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I n  Jfize w s H l KanagdąleiH i  m r n u  i m M i ?
Straszna katastrofa samochunowa. - Naga Wenus na goś­
cińcu... - Balibrzuch podezżiiał ssbie gardło. - Tragedia

gimnazistki. - Nowy zamach U. 0, W .
Kawiarnia , LOUVRE“ Lwów, ul. 3-go Wspaniały lokal, 

rem : Koncert ■

NOWY PROGRAM PA R T JI PRACY,
W arszaw a, 2. czerwca. (PAT) Wczo­

raj odbył się w W arszaw ie zjazd P artji 
P racy z udziałem  delegatów  z całego 
kraju . Na zjeździe re fe ra t polityczny wy­
głosił poseł Kościałkowski, omawiając 
zadania stronnictw a. R eferat organizacyj 
ny w ygłosił senator Poczętowski. Ziazd 
przyjął nowy program  partji, k tóry  ma 
być opublikow any. N astępnie dokonano 
w yboru władz. Prezesem  Rady Naczelnej 
w ybrano posła M arjana Kośei Ilkow ­
skiego.

— -----
NAGŁY ZGON SEKRETARZA POSEL­

STWA POLSKIEGO W BUDAPESZCIE, 
r Budapeszt, 2. czerwca. (PAT) Wczo­

raj o  godz. 14 zm arł nagle na udar serra  
pierw szy sekre tarz  poselstw a Jerzy  Cie­
chanow iecki. Zwłoki zostaną w najbliż­
szych dniach przew iezione do kraju , 
gdzie odbędzie się pogrzeb.

——o------
7v&0,N ARCYKS. REINERA KAROLA.

W ied eń , 2 czerwca. OPAT). Dziś 
orzedpołudniem odbył się pogrzeb b. 
ircy k s ięc ia  R ein era  K arola, który  
nnaxł w skutek  zatrucia  krw i. Zwłoki 
tożono w krypcie DO. Kapucynów.

 o------
KATASTROFALNE SKUTKI BURZY 

W GAŁACZU.
Galacz, 2. czerwca. (PAT) Niesłycha­

nie gw ałtow na burza spowodowała w iel­
kie szkody w mieście i w  porcie. L czue 
statki zostały uszkodzone. K rypta  żoł­
nierzy poległych w czasie wojny uległa 
zniszczeniu. W w ielu magazynach szyby 
wystaw owe zostały wybite. Połączenie 
telegraficzne i telefoniczne zostały p rzer­
wane. Miasto w ygląda jak  po bom bardo­
w aniu arty lery jsk iera .

Obfity wyoór czasopism. Wieczo- 
-  KABARET — Dancing — Bar.

ZJAZD DELEGATÓW GMIN RZPLTEJ
W arszaw a, 2. czerwca. (PAT) Dziś 

o godz. 12 w południe w  sali rady m iej­
skiej w obecności p. P rezydenta Rzeczy­
pospolitej i P rem je ra  Sław ka, nastąpiło 
otw arcie Zjazdu delegatów gmin t  całej 
Rzeczypospolitej.

 o------
KU UCZCZENIU PAMIĘCI INTERNO­

WANYCH W  THAŁERHOFEE.
Tarnopol, 2 czerwca. (PAT). S tara­

niem miejscowych starorusinów w  Za­
lesiu pow iat Zbaraż, odbyła się uroczy 
■sfość poświęcenia pamiątkowego krzy­
ża ku uczczeniu pam ięci internow a­
nych w  Thaierhofie. Po uroczystości 
poświęcenia krzyża .przez miejscowe­
go katolickiego proboszcza ks. Mcnci- 
bowicza z Kul kor za, odbyło się pu­
bliczne zebranie, w czasie którego 
mówcy wypowiedzieli się za wspólpra 
cą z narodem polskim, po-tępiając rów ­
nocześnie separatystyczną połkykę 
undowców

PIŁK A  NOŻNA PRZED 100 LATY.
(Do artyku łu  na str. 12 tej.)

NIE,'UDAŁA SCHADZKA KOMUNI­
STYCZNA.

Tarnopol, 2 czerw ca. (PAT). Poli­
cja. tarnopolska nakry ła  pod Tarnopo­
lem dnia 1 czerwca schadzkę komuni­
styczną, w którą) brali udział miejsco­
wi komuniści Mozea Biller i Stanisław  

i Wesołowski oraz Steifan Bojko z Potu-

rzyniec, powiatu tomaszowskiego wr 
lubelszczyżr.te, który przybył do Tar­
nopola ze Lwowa, w charakterze de­
legata K. P. Z. U. W związku z wy­
kryciem schadzki, organa policyjne 
przeprowadzają dochodzenia. Areszto­
w ano przytem  kilka osób.

LWÓW NA FALACH WSZYSTKICH 
POLSKICH STACJI NADAWCZYCH.

Lwów, 2. czerwca. (PAT) W sobotę, 
dn ia  7. czerwca o godz. 20 oderw ie się 
Lwów na falach wszystkich polskich sta­
cji nadawczych. Będzie to interesojąca 
transm isja  z K orpusu K adetów  Nr. 1, 
Mikrofony Polskiego Rad ja, zainstalowa­
ne na placu ćwiczeń lwowskich koszar) 
K orpusu K adetów , transmitować będą 
przeb ieg  uroczystego apelu, w  czasie któ­
rego odczytany zostanie specjalny roz­
kaz, poświęcony pamięci bohaterskich 
kadetów , poległych w pow staniu góroft- 
Śląskiem. Poza te m usłyszymy niedawno 
skom ponowany marsz tego Horjuwi.

Pokój do śniadań, handel delikatesów M. Battaban, Halicka 21
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I I
cerkwi prawosławnej w Polsce,

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2. czerwca. (Z). Pań- I aby cerkiew prawosławną u/niezależ- 

stwo pcuskie już od pierw szej chwili nić od czynników obcych, a przede- 
swego odrodzenia starało  się usiln ie , wszystkie™ parrjarchatr rosyjskiego.

P. LukraSrck :h mmmmi
WIADOMOŚĆ „EXPRESSU FIRANNEGD" OKAZAŁA SIE FtŁSZYWA.

Frzed polskim 
soborem pra­
wosławnym*

Lwów, 3 czerwca.
Jak  donieśliśm y wczoraj w de­

peszach — orędziem  Prezydenta Rze 
czypospolitej udzielone zostało ze­
zwolenie na zwołanie soboru au toke­
falicznej cerkw i praw osław nej w Poi 
sce. W pierw szym  rzędzie oabędzie 
się  zebran ie  przedpoborowe z udzia­
łem  duchownych i św ieckich praw o­
sławnych i w porozum ienia z w ła­
dzam i państw ow em i ustali program  
soboru i sposób przeprow adzenia wy 
'borów.

O rędzie powołuje się  na w stępie 
na dziejowy tak t ostatniego soboru 
praw osław nego w okresie  przedroz­
biorow ym  w P ińsku  w r. 1791. To 

/ naw iązanie tradycji n ie  jest bez glęb 
szcgo znaczenia i dlatego, odkładając 
szczegółowe om ów ienie aktualnych 
zagadnień praw osław ia w  Polsce na 
później, zajm iem y się  obecnie bliżej 
przypomnieniem okoliczności, dla 
k tórych sobór p ińsk i sta je  s ię  ponie­
kąd  ogniwem, do którego po 140 b li­
sko latach przerw y naw iązuje dziś 
polska państw ow a poPtyka wyzna­
niowa.

Jest p raw dą u tartą , znana już 
uczniom sakół średnich, że jednym  z 
powodów upadku Polski, a specjal\ 
n ie jednym  z najskuteczniejszych po­
zorów in terw encji rosyjskiej w w e­
w nętrzne spraw y polskie Dylo zagad­
nienie dysydentów. Dzięki błędom  i’ 
krótkowzroczności ówczesnej polity­
ki 'polskiej, rozw iązanie tego zagad­
nienia przew lekało  się. Z tych sa­
mych przyczyn połowiczne owoce 
przyniosła unja brzeska. Gdy w re ­
szcie zaognioną spraw ą dyzuuitów za 
jęło się  stronnictw o reform y, um iesz­
czając ją  w swym program ie, in te r­
w encja R epnina doprow adza do kon 
federacji radom skiej i do uznania 
p ro tek to ra tu  K atarzyny nad dysydcn 
tam i polskim i.

P ro tek to rat ów w yraża się m. i. 
w  m ieszaniu się synodu p e te rsb u r­
skiego w organizacyjne i personalne 
sprawy polskiej cerkw i praw osław nej. 
S łynny b iskup  Sadkow ski składa przy 
sięgę na w ierność carow ej i zmusza 
podległe duchowieństwo do modłów 
za pow odzenie Rosji. Zastrzeżenia 
polskie n ie  odnoszą skutku

W tym m om encie następu je  chwi 
iowe osłabienie nacisku rosyjskiego 
dzięki wojnie tureckiej, a w Polsce 
w ykorzystanie m om entu na spieszną 
p racę nad retorm am i. Sejm C ztero­
letn i wydaj i  Konstytucję 3. Maja, zno 
szącą ograniczenia wyznaniowe. Ró­
wnocześnie dochodzi do skutku  akt 
palącej konieczności — wyzwolenia 
prawosławia w  Polsce z pod poli­
tycznych wpływów' Rosji.

4. m aja 1791 odbywa się  wstępny 
zjazd w Kaliszu, a 15. maja tegoż ro­
ku  o tw arta  zostaje „kongregacja ge­
neralna" duchow ieństw a greko  - 
o rjen talnego  w  P ińsku  z udziałem  
delegata Sejm u Czteroletniego i ko­
m isarzy królew skich. To hył ów o- 
sta tn i sobór. Na w stępie wyrażono 
wdzięczność Sejmowi 7 a dokonanie 
rów noupraw nienia, a w iem ość Rze­
czypospolitej i królowa. W dalszych 
pracach zajęto się liczbą L stanem  ko­
ściołów, urządzeniem  h ierarch ji (m. i. 
utworzono kilka nowych konsysto- 
rzy) i spisem  ludności praw osław nej. 
Z potitycznego .punktu  w idzenia naj-

B ilir, 2 czerw ca. {HAT). Biuro in ­
form acyjne Conti donosi, iż ogłoszona 
przez prasę polską, m. i. „Exipre9 s Po­
ranny" wiadomość o rzek omem zrze­
czeniu się -• «>ijc urzędu przez przewo­
dniczącego delegacji niepniecki,,' do 
polsko - niemiecki ;j komisji miesza­
nej. jest — jaz zaznaczają ze strony

Warszawa, 2 c z e T w c a .  {Z) Poseł 
s o w i e c k i  p r z y  r z ą d z i e  p o l s k i m  Owsie- 
jetuko doręczył rządowi polskiemu no­
wą nutę w sprawie nieudanego zama­
cha bomb o w ego na poselstwo sowiec­
kie, W n o c i e  tej r z ą d  e o w i e c k i  w yraża 
żal, że dotychczas nie jest zakończone 
śledztwo i nie są uchwycą ai dprawcy. 
Rząd s o w i e c k i  p r o s i  rząd p o l s k i  o 
wdrożenie energicznego śledztwa ce­
lem wyjaśnienia całej apraww.

Korespondent W asz dowiaduje się, 
że treść noty rządu 'sowieckiego jest 
łagodna i nie zaw in a  w sanie tycn

Fraga, 2. czerwca. {PAT) Wczoraj 
odbył się w miejscowości Uszhorod 
Dzień ruskiej kul tory, urządlzx>ny przez 
Związek Rusinów Podkarpackieh. Uro­
czystość tę zakłócił zamach lewólwe-

większe znaczenie z owoców soboru 
'posiada ustaw a, złożona z 1 2  a rty k u ­
łów, a ustanaw iająca utw orzenie od­
dzielnego Synodu krajow ego. Z ara­
zem stw ierdzono, że odtąd wolno hie- 
rarch ji praw osław nej w p olsce -znosić 
się tylko z mearopolitą carogrodzkim  
i to za wiadom ością i 'pośrednictwem  
rządu krajow ego, zaś nie wolno słu­
chać poleceń innych m etropolitów, 
w tem  oczywiście i moskiewskiego.

Uchwały te, jasno precyzujące no­
wy stan  rzeczy, zatw ierdził Sejm 21. 
m aja 1792 roku.

Oczywiście — na zb ieran ie  plonu 
z tego form alnego usam odzielnienia 
się  cerkw i praw osław nej w' Polsce 
zabrakło czasu, kum o to w spom ina 'hi­
storyk, że gdy w r 1792 wojska rosyj 
skie wkroczyły do Polski, ze strony 
duchow ieństw a i w iernych praw o­
sławnych utrzym ana została lojalność 
wobec państw a i wr tem  widzi skutki 
nowego porządku religijnego. Rów- 
nież Kościuszko w sw ej odezwie (z 7. 
m aja 1794) do duchow ieństw a^ pra-"' 
w os t a w n ego powołuje się na zmienio 
ną sytuację dysydentów'. Potem  na­
stąp iły  .-wdy rosyjskie i uczyniły z

miarodajnej — pozbawiona wszelkich 
podstaw. "W ober tego twierdz s™ie, ja­
koby wycofanie się dra Lnkapohka 
miało nastąpić na skutek różnicy 
zdań pomięć r rządem pruskim a Lu­
kas chkieri w  sprawie wypadków w  0 -  
palenin i w sprawie metody ;] a w a ,  
jest również pozbawione poiasraw.

drasźliwości, do których byliśmy przy­
zwyczajeni w innych notach sowiec­
kich. Nie ulega wątpliwości, i'ż rząd 
sowiecki -pragnie przez nacisk tej no­
ty spowouować oświadczenie rządu co 
do szczegółów prowadzonego śledz­
twa. Z innej strony w yjaśniają, że 
śledztwo to m a przebieg no Finalny i 
zostały poczymo-nc daleko mące ujaw­
nienia całej snrawy bombowej Praw 
dopodobnie . bardzo . wielka, poufność 
śledztwa i jego nici nie pozwoliły do­
tychczas rządowa polskiemu na Ujaw­
nienie tych szozegółów,

rowy na ilj.ikona Szapowr, dokonany 
przez reminarzy-tę Tatejneca. Zamach 
nie nńai sśę. Według oogtoek, zamach 
dokonany został przez Uikr. Org. Woj-

praw osław ia in strum en t rusyfikacji 
i  eentraiizm u.

Nauczona doświadczeniem  Polska 
'bezpośrednio po uzyskam u n iepod­
ległości pom yślała nad rozerw aniem  
związków-, łączących nasze p raw osła­
wie z Moskwą. Znów dokonane zo­
staje wyodrębnienie kanoniczne i o r ­
ganizacyjne cerkw i. Gobór ma się za­
jąć uporządkowaniem stosunków-, 
dość skom plikow anych i na ogół urzą 
dzonyfih prowizorycznie.

Że po tem wszys-tfldem władze pań­
stwowe przykładają  duże znaczenie 
do wyniku p rac  soborowych, to  chyba 
nie wym aga tłum aczenia. S tahiliza 
cja urządzeń relig ijnych n a  naszych 
kresach wschodnich jest postulatem  
polityki państwowej. A że rówmocze- 
śnie z pierw szym  soborem  auto-kefal- 
nej cerkw i praw osław nej w Polsce 
sowjecki W schód jest te ren em  naj­
krwawszych prześladow ań re lig ij­
nych — to w inno wywołać sku tk i da- 
lekoidące.

Tak krańcow e zestaw ienie to le­
rancji i bezwzględnego tęp ien ia  stwa 
rza w polityce w alor najbardziej prze 
bonujący,.

S taran ia  te były tem  konieczniejsze, 
że patrjarelia Tichon rościł sobie pre­
tensje do mieszania się  w sprawy 
cerkiewne w Polsce, a potem i na­
stępca jego, Se.gjusz, również chciał 
prawosławiu w  Polsce patronować.

Na tle dążeń do usam odz:eln ienia 
się cerkw i praw osław nej w naszem 
państw ie, powstały bardzo silne roz- 
dźwięki, zakończone zabójstwem  
pierwszego roefropolity Jerzego^ go­
rącego zwolennika autokefaiji, tj. nie 
zależności od Moskwy. Po tragicznym  
zgonie Jerzego zasiada na m etropolji 
biskup wołyński Djonizy. JaK w iaao 
mo w ostatnich dniach pow tórzone 
zostało zwrócenie się metropolity 
Djonizego do p. Prezydenta łtzpltoj 
o zwołanie soboru. S praw a ta  staia 
się tak  p ilna, że P rem je r Sławek i 
Min. ośw iaty Ozerwiński udali się do 
Łowicza podczas pobytu p. P rezy­
denta w jego podróży w województwie 
warszawsikiem i tam powstał dekret, 
zwołujący sobór do Warszawy.

Dzisiaj p rzedpołudniem  p. P rezy­
dent pi zyjął na uroczystej audiencji 
synod prawosławny w otoczeniu ca­
łego rządu. Sobór o Me stan ie  na wy­
sokości zadania, będzie nawiązaniem  
do chlubnej tradycji konstytucji ma­
jowej z r. 1791. Podjęte we wczoraj- 
szem orędziu  p.. P rezyden ta  drogi do 
uporządkowania stosunków cerkwi 
prawoeławnej w naszem państwie, 
mogą się  stać prawdziwym aktem  
przymierza między dawną polską ra­
cją stanu a obecnem jej zadaniem, roz 
wiazywanem w  duchu pokoju, spra­
wiedliwości i kultury. W łonie ducho 
w ieństwa praw osław nego panu je  nie 
mai radość, iż spluwa ta została osta­
tecznie rozwiązana i zostaną nadane 
nowe, a właściw-ie po raz  pierwszy w  
Polsce jedyne ramy prawne dla tego 
kościoła tak, iż głową kościoła staje 
się  Prezydent Rapltej.

D zisiaj popołudniu  odbyła się w 
Prezydjum  Rady Min. konferencja 
prasowa z udziałem  przedstaw icieli 
rządu, na k tórej przedstaw iciele rzą­
du poinformowali o znaczeniu tych 
ostatnich aktów dla państwa polskie­
go i dla ludności i duchowieństwa 
prawosławnego.

DWA DNI POLSKIE W VNTWER1 JI.
A ntw erpia, 2. czerwca. (PAT) Z oka 

zji odbyw ającej się tu  W yrtaw v Między­
narodow ej zorganizow ano tu  w dniach 
28. i 29. bm dw a dni polskie. W śród sze­
regu im prez odbył się in. in. koncert mn- 
zyki polskiej « udnałem A rtu ra  Rubin­
steina i śpiew -ezki p. P — r Iku.drowsKiej. 
Turskiei.

 n------
KLO T F G K O ir-ST W l CTTSKAERf,

W C3EB0Ł 
Praga, 2 czerwca. (PAT) Wczoraj 

odłmł aię w (Thekie okręgowy zlot so­
kolstwa czeskiego, pary ratoiale około 
10.000 osób. M ieszkańcy Cbeb u • m ani­
festacyjnie zaznaczyli swą rieobec- 
noac przy tej nroczystońoi, aby w  ten. 
sposób potępić urządzanie złotu so’|^- 
łói7 czeskich na terytorium etnografi­
cznie niennieokiem. Cały dzi-cń prze­
biegł spokojnie i nie doszło do żad­
nych incydentów.

 o— -*

Ł w d ia  iio ti P1. Owslajefitfi
DOMAGA SIĘ PRZYSPIESZENIA ŚLEDZTWA W SPRAWIE ZAMACHU 

E-CMBOWEGO NA POSELSTWO SOWIECKIE
lie le fo n em  oa naszego korespondenta 1.

i g a i s i c i i  U. 0. W.
TYM RAZEM NA RTJ SI PODKARPACKIEJ.

skową.
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SENSACJA
polityczna Warszawy L I S T O T W A R T Y
Mar:3z&i ka 3 isr. JsSdf w. J e s t to odpow iedź na

a r ty k u l „G A Z E T Y  
POLSKIEJ**.

tTetefonetn od rm sreco koresDcmdental.
Warszawa, 2. czerwca. (Z). Wczo­

raj pojawił się list otwarty marszałka 
Daszyńskiego w odpowiedzi na nie­
dzielny artykuł „Gazety Polskiej11. 
List ten brzmi:

W „Gazecie Polskiej11 z dnia 1 
czerwca 1930 znajduje się dąży arty­
kuł p. t. „Ignacy Daszyński i jego 
cień11. Niepodpisany autor, (a więc re 
dakcja), zarzuca mi, że w marcu 1928 
dałem się wybrać marszałkiem Sej­
mu wbrew won Marszałka Piłsud­
skiego. Ten mój ,grzech ipierworod 
ny“ doprowadził mnie do smutnych 
rezultatów, bo zmusił mnie do obro­
ny praw Sejma trraz z p. Trąmpczyń- 
skim i tow. Liebermanem. Straciłem  
przyjaźń Piłsudskiego, a teraz idę 
„w ogonie Trąmpczyńskiego i Lieber 
mana.

Pomimo wielu komplimentów pod 
moim adresem za prawdy, które mó­
wiłem  w mych książkach, autor stwier 
dza, że nie zdawałem sobie widocznie 
sprawy z mego postępowania i teraz 
pod „zachód życia11 jestem smutnym 
i rozgoryczonym niewolnikiem moich 
,wodzów11 p. Trąmpczyrisldego i Lie- 
bermana Nie skąpi autor pod moim 
adresom szyderstw zrozumiałych w 
ustach „yaletaile11, jak Francuz nazy­
wa rozpróżniaczonych pasożytów z 
przedpokoju.

Czy to sam pan kazał napisać, 
czy „waiet11 prasowy z własnej pilno­
ści napisał — nic wiem.

Czy to ma być równoległa zemsta 
za stanowisko prasy wobec Pana Pre­
zydenta Rzpltej — też nie wiem,

*
Nie odpowiadałbym „Gazecie Pol 

skicj11 na niesłychane jej zniewagi 
pod moim adresem Wiem, że rasa 
„zapłaconych, zapmtj ch karłów11 nie 
wygasa i  że polemika jest ich żerem. 
Ale i to wiem, że trzeba kłamstwo tę­
pić, ie  trzeba Pulaków informować 
ez< „egółowo o systemie dzisiejszego 
rządzenia i dlatego pisze ten artykuł. 

*
Na jakiś tydzień przed zebraniem  

się nowowytorauego Sejmu przysłał 
do urnie p. Sławek w cukierni Zie- 
mianskiej jednego z posłów, odradza 
jąc mi kandydowanie na marszałka, 
ponieważ marsz- Piłsudski kuizdego 
marszałka, któryby zwyciężył jego 
kandydata p dra Bartla, będzie źle 
traktował i prześladował. A nie 
chciałby być zmuszonym mstapic tak 
ze mną.

Odpowiedziałem, że sprawa nie 
jest jeszcze aktualną i wysłannik od­
szedł.

Wizyta Premjera 
Bciitla.

Dnia 27. marca 1928 zjawił się szeł 
rządu Marszalek Piłsudski w  Izbie. Tu 
rozebrały się ohydne wypadki, których 
omsywać nie potrzebuję. Po nich przy 
szło glosowanie i zostałem wybrany 
marszałkiem przeciw p. Bartlów i. Na­
rodowi demokraci i komuniści utrzy­
mali do końca .w ych kandydatów.

Jakże się .  uchował mój kontrkan­
dydat p. dr. Bacrtel? Przyszedł do mnie 
na luseci dzień, uściskał mi dłoń, pra- 
tniował, mówi ł, żem go wyoawił z  "óęż 
ldego położenia, proponował kredyt" 
na praw ienie mebli w mieszkaniu  
sejmów em mas ratka (były tam bo­
wiem, pi siki i pożyczone z Tarniku gra­
ty) i  naotawał, abym do Krakowa na  
święta jechał ^salonką" (nie jak chcia­
łem w  *wykłym przedziale^ dla nie- 
oLnżżania powagą „rzędu. P. dr. BrrhJ 
był wówiczf. wicepremje em i praw* 
ręka Marsz. Hłs Boskiego.

Rząd Marsz. Piłsudssiego zapo­
wiedział w orędziu Piez. Rzpliiaj: 
„Życzę Panom, abyście z najlepszą 
w Jlą liczącą łżę z realnem- potrzeba­
mi życia szukała rozwiązania wielkie­
go zagaonienia, harmonijnego współ­
działania władz państwa...11

Nie wierr czy to był pra„«lziwy 
program iządu, ale m o .a  pa ograniem 
była i jest do dzi i na.monLjna wslpół- 
prac? "Rząnu i  Sejmu. Dopóki w Pol­
sce nile zwycięży tarzyzm czy komu- 
u izm. czy wogółe dyktatura, dopóki 
deaiiokraoja będzie miała wpływy w  
Polsce, dopóty tein program będzie ro­
zumny i  konieczny.

W tym programie i w w oh więk­
szości Sejmu leży odpowiedź na py­
tanie, dlaczego zostałem marszałkiem  
Sejmu.

Wola MaT-sz. PiisudLitiego nie od- 
grywnła żnduej roli.

Nie by/eon karpero-ńczem w życiu. 
Mam owszem silnie rozwinięty nałóg 
,jp®ucia sobie karjery“. Nie ahciałem 
iwego czarsn zostać prea jerem, ani po­
tem wicepremierem. Oparłem się ra- 
tLaie Belwederu, aby nie opuszczać 
gatbinet- p. Witos? i  podałem się w  
rolni 1921 do dymisji. N'« zabiegałam 
też ani o jeden głas na maiszałka  
Sejmu. Ob programu zasadniczego, • 
państwowego, komicznego uczciwej 
współpracy Rządu z Sernem nigdy 
nie obstąpił e j  i  nie odstąpię,

Prawaa, że ni® byłem wtajemni­
czony w intrygi, które mi zagroziły

już w trzecim dniu mej pracy w no­
wym Sejmie Prawda, że n ie ror,.linia­
łem subtelnych intrygantów w  ele­
ganckich mundurach, którzy omai że 
mnia nie odarli z honoru osobistego. 
Przypadek tylko uratował m a e  od 
tego

Sejm, idóremu mam zaszczyt prze­
wodniczyć uchwaiił swój pdarwiszy 
b udżet w  cdątra dwu m w ięcy . Różnica 
1 rzez Sejm uchwalonego a „cez izyd 
I rojeztowanego budżetu Dyła mini­
malna Ustawę inwestycyjną neuwmii 
Sejn. i Sunat w ciągu 4-rech dno.

Zdawało się, że mój pogram  urze- 
czj wistnia się. r ymczai em m  de Se­
nat trostał ro s,raz ach’ premia boliżetu 
jez zmian naryJamiast, aby rząd mógł 
zaniknąć sesję ciał ustawodawczych 
Dwaj ministrowie oblęgoili mufa, aby 
ich pilne j .ojekty u iU a rojąć na 
pełną izbę, a szaf rzą-du kazał tym­
czasem jak naj ycn e sesję zamknąć.

Enia 22. czerwca zamknięfo ją. 
Kiedy zd amiony tem w s z y s tk j i  py­
tałem, dJaczegó tak t ustąpiono, otrzy­
małem i-iormacje o zamiarach iząda  
WjTażoue tak brata.marni, słowami sze­
fa rzą- i, że nawet w  eą se dzisiejsze­
go zdziczenia słowa nie chcę ich tu \ 
powtarzać, Ohodźiio o to, by numatro i 
wie nie dbueyH się do stronniccw sehno ]

Wizyta w f i  Iwederze
i  j e j  powody.

W czerwcu 1929 wpadł do mnie io  
Diura marszałek Senatu Szymań ki 
i zaczął biadać nad tem, j x  w  Pol­

ce ds Beje. W rozmowie rzucił zdanie, 
że1 ja jeden, rwgę i powin*-jnex. mówi 
z  Ma,»z?lkjm P „ażakim. Odiiawie- 
działem, że po tych i«go pumach 
wątpię, czy mię przyjmie.

P. Szymański pojechał do Sule­
jówka. Po rozmowie z Marsz. Piłsud­
skim, powklizi?! -ni*, że Marsz. Pił­
sudski gotów jest mnie przyjąć. Mu­
siałem więc na,-] JÓ 1 ft z  zapytaniem, 
aiedy mogę złożyć wizytę.

V7 Beiwedeize zwroriłem uwanę 
Marsz, Piłs dskiego na dwie główne 
rzeczy ■ Po piei „sze na początki nry- 
zysu, po drugie na konieczność stwo­
rzenia większości w Sejmie, aoy Sejm 
rrraz z rządem mógł kryzys przetrwać

bez katastrofy.
Czy miałem riady rację i czy ra­

dziłem dabrz.e, niech o tero sądzi spo­
łeczeństwo, które ugina się dziś pod 
brzmieniem kryzysu i zżyma się na 
„hocki klocki" konstytucyjne, ig j;_ce 
sobie wśióti mona nędzy ludzkiej.

W rozmowi« w Be1 ,/ederze padły 
wtedy słowa, od których mi się nie­
swojo zrobiło, Usłyszałem tam,: jfN"o 
dawałem praerwać r r y s f i in  trzam 
Sejmom11...

Po mojem ostrzeź^nii. prem. Swi- 
talski pojechał lządowem autem na 
wakacje do Biaritz, «ródz BR. p, Sla 
wek też do Biaritz, a ja zo®tałr-u w 
pare miesięcy rołem zbesztany i w y­
szydzony w artykule p. t. „U „snącemu 
Światu11.

Przepowiedni e jw Sławka spełniają

wyich i do pracy Sejmu, aby tej pracy ! 
nie było.

Dnia 1, lipt? 1928 o lu sid  sir anty­
ku! Mars—r'ka TNłsi dzk.e. o o jego 
chęci „bScda i kcpanAa-' posłów, o ,.:j>d- 
izutkacn“ i t. d. Tegoi dnia ipił 
Marsu. PSłsu^zki z  prezesury Rady
Min _tić w. hiiemam zamiaru om.: dać
-jzaimibnia?tych aktów" itrpo aniykułu 
ani późniejszej mowy o -wesołych 
buciżetach", ani 'istu z witany 1929 
do p. dra Bartla, Arzez cały wn jzas 
ataków zachowałem ipokój, pudczaa 
gdy obelgi nadały coraz to brutalniej, 
coraz to bardziej wyzywająco. Powta- 
iŁiin, akta tej sprawy są umikr jte 
SpoL jaJLńdiru aż „adto Jobrze jest 
o nich poić o -m' wano.

się coraz dokładniej. Zetruatą ro-ikcazo- 
wano się na zLnmo. Znioclem to. Ale 
kiedy mi dwie namietowskie postacie 
Hol len: tern i  Ro^.enkranz zapowie­
działy dnia 31 października w Sejmia, 
że w przedsaonkn Sejn™ 100 oti^ctów 
jest niezadowolonych ze miriŁ i  z  mych 
urzędników, kiedy wszedł do mego 
biura Manta PU^iutSki i  Łażądał, abym, 
otworzył posiedzenie Sejm a — opar­
łem sir. star o czo

Za to mnie p Marszalek Piłsudski 
i  dwie postacie „świadków ‘ narwały  
„dnm ism ".

Odpowiedź moją dzieciom swym  
chyba nie przekażę.. O: szk.odi,ch
wciągania armji do polityki n ie myślę 
,tu mówić. O tam jeszcze Polska będzie 
m usiała niestety m ónić rbszeirnie i te 
w  jiężkich warunkach.

Tyle narazić o moim ,grzech" 
pierworodnym".

Prześladują mnie „władcy^ istnie­
nia". Lżą, rzucają moje ucz-jdWe na­
zwisko na łup „saleta&e" gadzinowej, 
etarają się "a/truć m i życie jak umie­
ją. Znosiłem z życiu 1 przedtem takie 
nikczemnośed. Zycie to było walką i  
nnikogu o pardon nie prosił^ui*

O czwartej 
brygadzie.

A teraz uwaga. O p. Trąmpezyń 
skim i towarzyszu pośle Libermanie-

Nikt narodową demokrację tak 
silną i tak zwartą nie zrobił, jaic sy­
stem pomajowy,

Grożąc „snb rosa11 zabiciem  
siedm dziesięciókilkuletniego uyłego 
marszałka Sejmu, potem Senadu p . 
Tiąnrpuzyńrłkiego zrobiono go w sze­
rokich kołach słusznie popularnym  
zlowiekiem Narodowi demotk-aci od 

rabiają swoją majową kląskę. Wef-zli 
niełylko do szeregów majowych. Stwo 
rzyli faktycznie „czwartą brygadę11, 
ale opanowali ealą riem al młodzież 
szkół średnich i wyższych.

Gdyby przy uajbliższych wyborach 
nie oszukiwano i nie przekupyw ano, to 
zdobędą praw dopodobnie w ięcej m anda­
tów, niż ich m ają obecnie. D zie łnk jsi 
z nich dziękują z pew nością w duszy za 
narzuconą sobie w alkę.

A pos. L ieberm ani’ Ten znakomita 
obrońca legionistów  wiezmnyck przez 
żułdactwo ausirjacko^węgief-skie w  llnsz- 
cie i M arm arosziget, k tórem u legjoniści 
zawsze okazyw ali serdeceną w dzi.eznośc 
pow inien być w prasie  rzekom ych legio­
nistów  trak tow any oględniej.

Grożąc mu pobiciem  z a  ieęo m tw ę 
w proces ie o zahi a a , ■ ośm iu mil jonów 
z kas państwow ych na w ybory BB. pod­
k reś lił ..w alet" tylko jeg,, odwagę cywil­
na w oczach uczciwych lndzi i ograbio­
nych obywateli. Woaak w procesie TJKtza 
sąd polski go uniew innił, ale ałwofcat 
L ieberm an nie m iał pntwa b rw i-  nie­
w innego. Pos. L ie b e m a n  jest mwłp»ł- 
kow aikiem  Legjonów.

„M aiety" mówią, że nie był bejaw rm  
opeerem . Ale czy może to mów"ó organ 
ppłka sw italskiego, p. pptka P rystora, 
łub choóby płk, M iodzińskiego ze .-.łiaby 
drugiego oddziału? W olne żarty,
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W reszcie rzec* może najw ażniejsza: 
Tow. L ieberm an jest doskonałym  znaw­
cą „ju rysprudencji" Pana M inistra Spra­
wiedliwości w Polsce. Jes, '*.0 wartość dla 
uczciwych obyw ateli czasem w prost n ie­

ocen iona .
W końcu k ilka  słów o .,zachodzie ży­

cia". „W alet" z „G azety" przypom ina mi 
k ilkakro tn ie  mój w iek, nazywając gc poe 
tycznie „zachouem  życia". Ale chyba 
i jego Pan nie we „w iośnie życia" się 
znajduje. Ma o jeden rok  m niej ode- 
mnie... Jego „zachód" nie bardzo jest 
chyba pogodny, skoro pisze od dw u la t 
rzeczy, k tó re  zdolne są do w yw ołania w 
E uropie  kom entarzy najbardziej orygi­
nalnych. Polska już żadnych nie robi. 
Więc „w alety" z „Gnzety P olsk iej" nie 
cieszcie się zbyt moim „zachodem życia". 
Nie Wiem jak długo żyć mi w ypadnie, 
a le dopóki będę żył, będę „sW d z ra ­
m ien ia4 (jak  mówi Ż erom ski) oszustów, 
gwałcicieli wyborców, karjerow iczów , pa 
sożytów, w aletów , co się dobrali do p ie ­
niędzy państwow ych, do władzy, do 
wpływów w służbie jednego człowieka, 
choćby ze szkodą, z zubożeniem, z roz­
paczą ogrom nej większości pracujących 
ludzi w  Polsce.

Ignacy Daszyński

Żądajcie
francuskie

bibułki
cyyaretowe

W PBORY SEJMOWE W OKRĘGU 
GNIEŹNIEŃSKIM.

Poznań, 2. czerwca. (PAT) W całym 
okręgu n r. 23. Gniezno uprawniony ch do 
głosow ania 168.543. Głosowało 105 824. 
W ażnych głosów oddano 104.599. Na listę 
Nr. 2 padło głosów 12.141, Nr. 7 — 23.900 
Nr, 18 — 15.471, Nr. 24 — 32 865, Nr. 25
20.074. M andaty uzyskali, poseł B rzeziń­
s k i  (NPR), poseł Senger (Blok mniej 
nar.), posof lrąm p czy ń sk i względnie Le­
w andow ski (posei Trąm pczyński up rzed­
nio zrzekł się m andatu) i Maciej Zgoliń- 
sk i ro ln ik , z K lubu Narodowego. Z listy 
Nr. 25. P ias i i Chrz. Dem. uzyskał m an­
d a t poseł dr. M iehalkiewicz (P iast), zaś 
dotychczasowy poseł z tej listy Czyszów- 
ski (Ch. D.) stracił m andat.

ZMIANY W  DYPLOMACJI POLSKIEJ. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 2. czerwca, (st) Dzisiejszy 
„Monitor Polski" ogłasza jursl-inowienie 
p. P rezydenta, w  Którem został odwoła 
ny Stanisław  H em pel ze stanow iska po­
sła nadzwyczajnego i m in is tra  pełnoinoc- 
negu I I I  kl. pniy rządzie cesarskc per- 

• skim. f a s e t  nadzw yczajny i min. pełno­
mocny I I I . kl. przy  rządzie królew sko 
bułgarskim  Władysław* B aranow ski zo­
stał m ianow any posłem  nadzwyczajnym 
i m inistrem  pełnom ocnym III . k l. przy 
rządzie < z-icha persk iego ; naceełnik wy­
działu w ruin. spraw  zagrań. Adam T ar­
naw ski postem  nadzwyczajnym i m ini­
strem  pełnomocnym III . kl. przy rządzie
bułgarskim .

NA FOTELA! ELSK FRYCZIN PM. 
(Telefonem  od naszego’ korespondenta;.

W arszaw a. 2. czerwca. (Z) Z Nowego 
Jo rku  donoszą Na fotelu elektrycznym  
w w ięzieniu w  Ossining zasiadł 24 letni 
Polak Stefan W iłkowski. skazany na 
śm ierć za um ordowanie kasje ra  banko­
wego w Buffalo. W iłkowski do ostatniej 
chwili * tdhował najw iększy p >kij. K ie­
dy zajm ował miejsce na fotelu elektrycz­
nym rzucił do połowy w ypalone cygaro 
asystującym egzekucji urzędnikom  ze sło 
w am i: „Oto wszystko co waru zosta >v im  
w spadku".

SU. JfcMI K-ftJsU SrułM.
TAKIE KRąŻĄ W WARKZATYlir' F0G 
SADZAJĄ NA FOTELI’ MIN SPRAW 

Warszawa, 2 czerw ca (Z) W ko­
łach pollityoznych pojaw iła aię dziś 
sensacyjna podlaska o bliski eon jako­
by n&tąpie-iia Kżn.stra sp ârw wewn. 
Józewsitieflo. Pogłoska ta  krążyła już 
właściwie od chwili, kiedy Minister n- 
daj się w  podróż inspekcyjną da Ma­
łopolski Wschodnie,. W ówczas kom­
binowano, że min. Józewski znawca 
apraw ukraińskich, zajmie się npu- 
rząaLowamem tych spraw na wscho­
dzie, a nawet kolportowani, wiado­
mość, że nie jest wyklucz one, iż min. 
Józewski w razie laki-chkol.iiek zmian 
nJa się do Lwowa w cnarakldrz-" wo t

LOSKĘ ETĆRE RÓWNOCZEŚNIE O- 
WEWrl. GEN. SEŁAiDEOWSOEGu. 
jewody i będzio przeprowadzał pewne 
prace r r, lązane z now ani wytycznymi, 
polityki narodowościowej. W dniu dzi­
siejszym na tle tych informacyj ‘i sy ­
tuacji politycznej pojawiła, się pogłos­
ka  o możliwości mianowania na sta­
nowisko ministra rpraw wewn. b. min. 
spraw wewn. gen. ShłddkuwJdesfo. W 
niektórych kołach komentowano ten 
fakt mcżliwością rozwiązania Sejmu 
już w najbliższym czasie i  przystąpie­
nia do nowych wyburów. Informacje 
te, które pojaw iły się już w prasie w ar 
azawskiej, nie zostały z miarodajnych 
ź ród ar zaprzeczone.

iiiiizionr i w  sa M i ń
BLOKU WYBORCZEGO CENTROLEWU.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 2  czerwca. (Z). Jak  
wiadomo, od k ilku  dn i odbyw ają się 
narady stronnictw  ludowych w  sp ra ­
wach politycznych. W w yniku cało­
dziennych obrad  wczorajszych i dzi­
siejszych zarzad główny stronnictw a 
Wyzwolenie pow ziął szereg uchwal 
znam iennej treści. W uchwałach tych 
„W yzwolenie*4 zaznacza m. i., że w i­
dzi w niedopuszczeniu przez rząd do 
nadzwyczajnej sesji u suw anie  się rzą 
du od odpowiedzialności parłam en tar 
nej i zu raca uwagę na  szkodliwość 
obecnego stanu rzeczy, w którym  par 
lam ent nie może przyjść do głosu, a 
rząd nie rozpisuje nowych wyborów. 
Zarząd główny W yzwolenia w yraża 
przekonanie, że „walka z dyk ta tu rą  
wymaga ścisłego w spółdziałania ca­
łej dem okracji" i dlatego poleca wła 
dzom wykonawczym, aby w  dalszym  
ciągu podtrzym yw ały istn ien ie  poro­
zum ienia sześciu stronnictw  i cen­
trum . Zarząd główny W yzwolenia są­
dzi, że rów nież przy eowych wybo­
rach do Sejm u stronnictw a dem okra- 
bloku. Zarząd W yzwolenia stw ierdza, 
że najw ażniejszym  celem  po lityk i ,1 li­
tyczne powinny pójść rasem  w jednym  
dowej na czas oiDecny jest solidarność 
wszystkich stronnictw1 ludowych, je ­
żeli chodzi o akcję, o praw orządność 
w' państw ie i ra tu n ek  rzeszy chłop­
skiej p rzed  „skutkam i fatalnej polity­

ki gospodarczej rzadu“ . Ostatecznie 
zarząd główmy W yzwolenia w ypow ia­
da się za u tw orzeniem  bloku w ybor­
czego stronnictw  chłopskich. Także w 
K rakow ie obradow ał zarząd główny 
Ch. D., na k tórym  zapadły analogicz­
ne uchw ały za utw orzeniem  w spólne­
go bloku  wyborczego. W dotychczaso 
wych pertrak tacjach  o utw orzenie ta ­
kiego bloku — należy zaznaczyć — 
Ch. D. ujaw niła jak  najw ięeej ostroż 
ności.

ZJEDNOCZENIE STRONNICTW LU­
DOWYCH.

W arszaw a, 2. czerwca. (PAT). Yv 
dniu wczorajszym obradow ał w gm a­
chu Sejm u zarząd główmy PflL. Wy­
zwolenie. Po referacie  prezesa k lubu  
parlam entarnego  p o d a  Roja o sy­
tuacji politycznej rozw m ęła się dy­
skusja, w k tó re j na p lan  pierw szy wry 
sunęła się spraw a zjednoczenia u- 
grupow ań Jadowych P iasta , Wyzwo­
len ia  i S tronnictw a Chłopskiego w je 
dno stronnictw o agrarne. W toku dy 
skusji poseł P u tek  zgłosił w tej 
sp raw ie  rezolucję, w k tórej obok za­
sadniczej zgody na akces do zjedno­

czen ia  stronnictw  wyraża myśl, że po 
winny one być przygotow ane do 
w spólnej akcji stronni tw chłonskich 
w wyborach gm innych i sejmowych.

ZwD u  r e n  m ;b?
TAK KOMENTUJĄ WE FRANCJI KATASTROFĘ POCIĄGU NA ITNJI PA­
RYŻ-M ARSYU A W KTÓREJ ZGINĘŁO 7 OSÓB A K2LEANAĆCIE OD­

NIOSŁO RANY.
(Tefefoneni od naszego korespondenta.)

Wotszawii, 2 czerwcu. (Z) Wcao 
ra j jo  potfiudimr pociąg pośpieszny Ra- 
rwż—(Mainstyiąa — jak wkałorn > — 6 ? 
legł kołu stacji Mrutie *u itt.
Cztery wagony wypadły z  szyn, dwa 
zostały rozbffto W katastrofie zginęło 
7 ł tóh, k&karaócie zaś został j ciężko 
r~nzrych. Katastrofa !ta jest żywo feo- 
memto raną prnas oałą praŁ ;. Wyąro- 
wradaue iest zdanie, że wykolejenie 
poc"egu należy praypsae akcji zbrc- 
dniczej. Dochodaenią ustaliły, że na 
tom . znajdował s.ę wózek wagi zOO 
kg., lio ttstaw mia którego było po- 
tizrba ocnajmni^j fcSku lodzi. Pod­
kreślają również, że na parę godtein 
przód wymdflcom przejeżdżał tą lńnją 
poram -r T? afceu który pon racał do

Paryża. Utrzymuje się .pssfyęątsżćizienib, 
że zjchodssi ta zamadi na życie pre 
rfjrra i  że fakt nn&auęiia śmaerci 

przez Dard eu należy przypśać ternu, 
że zamachowcy me byti IJoMadntie 
p ™ 'oroowaai o g dzSn&e praejamia 
pociągu, wiozącego Faennęaia. Tandbeu 
po prrybyciu ck> Paryża cdibyt- ćffiuższą, 
■naradę :Z mirisfcrem ^aw-jerlltewaści 
i min ietrern irobót pafoł,, -iśfftęam ą  
katastrofie kolejowej pod M cnhttm . 
Mindstcs1 robót pubfiscsmytrh w  wywtit - 
ćtzT°, lidznekrnyim Tzżannjiikriiraan o- 
śrwraan^ył, że n.e jieat ^jwtaei. czy 
stoCras zashedził tu zamach na To* 
dśen. Póciąs dóecjatasy .'wanKący ipre 
■mjera j/rzyjechal na -niejsca wfyrtarfcu 
na 33 godzin puzed &«> <uoią n jącMń

E t t r ^ ^ e r a  o b c * s k 1
*Jbva radykalnie bex boi. 
m  sagidotid l zgr»a ^ naskdr&L 

S k fe d  |  w y ro

Aptek? *L Eftifiigera
Lwr ¥, plac iioLdłbw-skićb

innym torem. Min:‘̂ te(r zaznaczył '.po­
nadto, że  jedynie dzn,ti ezaześliwoain 
zbiegom oLolii,ZD.ości liczba ofiar ka­
tastrofy: 7 zabftych i ldlknnasia ran- 
nyon, jest tak mała, ponieważ w  po­
ciągu pospiesznym znajdowało się 
agorą 700 podróżnych. Pomiimo tpoh 
uspókajających wyjaśnień, Jk^lastrofa 
kolejowa pod 'Monareau - diaje ipowod 
do rozmaitych mniej lub więcej fan­
tastycznych wersyj.

PF0T EST  PRZECIW  EKaCESOM ANTY­
POLSKIM W  KOWNIE.

W ilno, 2. czerwca. (PAT) W ileritka 
młodzież akadem icka zawroiosroy ala 
przeciwko znanym  antypolskim  ekscesom 
w K ownie. Uchwalono rezolucję, w kló- 
re j m łodzież apeluje do rządu Rzeczypo­
spolitej o podjecie decydujących k ro jó w  
w celu obrony polskiego dorobku kiihu- 
ralnego na L itw ie oraz m iam a i życia 
tam tejszej ludności polskiej.

 o------
ZAW ALIL SIĘ MOST.

Stanisław ów , 2. czerwca. (.PAT) Osbit 
niei nocy zaw alił sic, iia rzece Se, irz 
most łączący gm inyl Czcmiów-Karolówka, 
w powiecie rohatyńskim , w skutek czego 
przerw ana jest kom unikacja m iędzy gm i­
nam i. Przyczyną -wypadku było podnm- 
lpiiie przez wrndę filarów  m ostu podczas 
ostatniej powodzi.

WŚCUfKliE KROwY.
Piroga, 2 c z e rw c a . (tPAT). N a R usi 

P o d k a rp a c k ie j w  g m in ie  N eghow ce, 
zachorowały trzry krowy na wściekli­
znę Chore ki owy pokąsał, po „ad 20 
osób- k tó re  o d e s ła n o  pod o b se rw ac ję  
do in s ty tu tu  P a s te u ra .

N A D E S Ł A N E .

Z a k łfd  dentystyczny
B. BERGERA I  DRA Z HERZEK 4. 

spec. ehorob jam y ustnej i zębów 
Legjonów 7. Tel. 87—23. 

Nowoczesna technika. Ulgi w  spłatach,
3230-9

Podzięko a anie.
Za akazan< współczucie z pow odu tra ­

gicznej śmierci' st. as< ro ra  P ti P. śp. Fe­
liksa Ki?ec7kowskieg*o, oraz za liczny 
w spółudział w  pogrzebie tegoż, składają 
serdeczne podziękow ania W l'an s’w u Wła 
djrstewom R unanow skim , Wr*r*aom No-’ 
czelnikom  i Kierowniikoni działów  Wy­
działu rachunkow ego, kontroli docho- 
dow i handlow ego Prezesow i Związku 
Umysłowych praeow nifrói Kotejow; ch, 
‘YPanu KiABorowri, w szystkim kreworym 
Kolegom i K cleżuikon) zm arł igo jak i  
znajemłj m
5332 ib»została m atka, bracia i siostrę

fW s i dr. Szydsr Fe l
prowadzi ob3cni3 ka Cfcltsrję we 
Lwowie, ul 9-go Mają 12. I. p. 

5347 T e l. 81 88.

4'6 Pocłaip nniBii emu
Lwowskie Karsy Szota Je
Int. *41 n S A N L H  I W l i  GC

LWÓW, KOPERNIKA .i.
Sał» wyLflaLłwe **rsai_t” , -s r s a t na 
n *  n  1 ab n i w ). i ptapcate. w tecte 

ZkaraŁ  K krurw
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Dnia 19 maja r. b. odbyło się  w obecności no'crjusza, 
św ićdków  i dyrskcj' firm y SCH ICHT S. A. w W arszawie, 
losowanie głównych wygranych za prawidłowe rozw ią­

zanie zagadki „R adion“  z następującym wynikiem:
NAGRODY PIENIĘŻNE:

ZI. 1.000.— . . Zofja B ielińska, W arszaw a Brzozowa 2'4,
ZI 500.— . Jan ina Suw alska, Poznań, G. W ilda 32,
Z1 250.— . . H elena W aszkiewicz, Lwów, Domsa ó,

OBRUS BIAŁY I  12 SER WE TEK.
B ielsko: A. H uppert. G dańsk: A. F c c h a u . S tarogard : F. K urow ska. Rtim- 

b en ó w : M. K 'ostrowska. T w ór/m uce: M. W aldineyer. W arszaw a: A. Jakubow ska, 
J. B lum ensonn, J. Ł upińska, L. Z-jrn. Lw o w : T urte ltaub  T.

OBRUS KOLOROWI I 12 SERW ETEK:
G ostyń: D. Jankow ska. Lwów: J. ‘ iukasiewieżowa. G rudziądz: M. Nowak. 

W arszaw a: M. Paplińska. S tarogard : E. W iftłner. P io trow ice: J. H anke. P rze­
m yśl: K. Dobrowolska. L ublin : St. K am ińska. R udki: Ch. R iesenbacń. W. Ko­
m orsk: E. Czaja.

PÓŁ TUZINA RĘCZNIKÓW LN1AN.
K raków : M. Szamrot, 1. Guzikowa, Z. Teodorowiczowa, M. Miętusowa Po­

znań : Z. Mętlicka, St. P iśniew ska, Sz Kunze, H, Siuchm ińska. W arszaw a: W. Sa­
wicka, I. Jaszunska, St. Stykowski, I. Szym ańska, B. Szymańska. Bydgoszcz: Vl. 
Okulska, J. Ciężka, U. Ś liw ińska. S tarogard: A. D ąbrow ska, HŚS Rogowski, St.
SzwydowSki. Łódź: A. Jagiełło , S. G akenberg, R. Nowak. *vról. H un.: G. A lbrecht, 
E. T iller. S tanisław ów : H, Łucka, S. Vogel, O. Popiel IKołodiwka Tcruri: St.
Michałek, M. n e la r s k a . Tarnopol: J  Myszanowna. żabikow o: M. Fertich . Sosno 
w iec: O. Spatek. Częstochowa: R. Oinelewsua. P rzem yśl: o. Parow ana, Z J u i  ka 
Wola: N. PawliKowa. L ublin : T. Dutkiewicz. K o łom jja : H. Sem niak. S iedlce: 
St. Duczek. K alisz: G. E lkanów na, Grodno: H. W erner. K ielce * . Rosenzwajg. 
Ladom : J. Czarnecka. Turze.: J. Szw lrdow a. W arlub ie: M. Borcowska. W lcdzim ie 
rz* J. K ram er, Lubosz: M. M am etowa.W ągrowiec: R. Łażewska. L ida: A. Sien 
kiewicz. Leżajsk: Bielecka. Ruda Fabjadonicka. St. Nadolna.

TUZIN CHUSTECZEK LNIANYCH:
W arszaw a: A P iotruś, W Fink, Poniatow ska, St, Olszewska, M. Stępień, 

Poznań: J. Sibilska, J. Hanisch. Lódź: E W ojnówna, H. D ietrich Czpsror.intwa: 
J. K rajew ska, J Nowakówna. K atow ice: Bolczyk, J . A lbińska. Tomaszów Maz.: 
K. Bińezyk. Chełm ża: Z. Cimkówna. W ejherow o: St. B łaszkowska. Komorowice
Młp.: A. Laska. Ż yrardów : T. G raW w ski. K ępno: U . N ieborak. Bydgoszcz: O.
Schenkowa. K ról H uta: D. B urger. K ruszw ica: K. Szeliga. W ilno: 7. Barenbaum . 
T arnów : S. S te inberg : W ieluń: R. K ukulski. G ułtow y: F. Galkzwa. B ielsko: R. 
H uppert. K ościan: F r. K rzekotnw ski. Gniezno M. Tatowa Kończyce: M. Hassa. 
S try j: M. Rechler W łocławek: Z Czapiczyńska. Leszno: K. K arpińska. K iw eree: 
W. D argiewicz. S tarogard : M. Domhimwska. Mińsk Maz.: J. Ilauleiszów na
Ż abieniec: O. Reszke. R uda: F. M olenda.Kainsz: E. E rdsteinów na. Łowies: M. O 
mięaka. S tanisław ów : B. w achteL  Szarlej: K. W eg los?: K ornelin : M. Zmn. Myslo- 
w iee: R. Beslerówna. Nowy T arg : H, Cybulska. Szczebrzeszyn: M. Las. Potrza- 
nowo: JI. Mano B iała-B ielska: G. K reiss.C ieszyn: W. Cwaj.ua. K rakaw : M. M anon.

Z powodu b rak u  miejsca nie jesteśm y w możności podać 7612 nagrodzo­
nych. Zaw iadam iam y ich listow nie, p izesyłając jednocześnie nagrody. 5316

SAM13JERZEfŁ£CHRQHłfB IELIZN

MIMO C h ODisM.

Dozgonne węzły.
Lwów 3. czerwca.

Hillary mówił:
— Byłem przed kilku dniami] n.a 

konferencji rodzicielskiej w  sprawie 
Mart alka. Oczywiści© czaiłem się jak

przestępca .na ławie 
/ r  'A  oskarżonych i gdyby

nie to, że jako nie- 
\ )  VgO azzęśliwy ojciec je-
Jr A sterr, .poniekąd necy-

dywistą, ipnzą - 
jSaalŁ 1  wyikłyim do słu-

\  Jw h  chamia najgor- 
\  A  szych obelg, u-

m aiłbym  chyba 
ze wstydu. Marcetók 
jest leniwy, Aiteuiwa- 
żny, maro regńgiljny, 
źle wychowany, de­
moralizuje kolegów 
sw>mi .amajrchMycz 
nymii poglądami na 
życie i  w  ogóle jest 
stale .zauumaniony. 

U IIW  Starałem  $ię jwyja-
j|l 1| |M  śnić profesorom, że

z takich nfeobiefcują 
yeh młodzieńców

- 1 ~  — wyraisfcają najdzie 1
nśsjsi obywmele. ale 

mi ,zgadnie oświadczyli ze ta  wąittpii- 
w a reguła posiada gramilce, któro iMar- 
celek gmntbownie przekroczył. W koń­
cu pozostała m i tyilko jedtna puciedha. 
Oto powien .ząiajomy profesor powie­
dział m i raz w  setkirec.it , że .nie nale­
ży brać zbyt do s>enca ich 'potępiających 
wyroków. ,,My — mówili — musimy 
przedstawiać zaw-sze sprawę .gorzej, 
niż jest naprawdę, aby nie wzbijać w 
pychę rodziców i  młodzieży. Jetstdśmy 
przedeszyntiKi m h^ycnowaWcami i 
dhać m usim y o poziom morallny 'spo­
łeczeństwa. Pod iyrn względem naślla- 
dajemy kaznodziejów, rc ztpałaijąeych z 
ambony ognie ,piek'elne“. 'Na końcu 
poszedłem dio polonisty i  rozmowa z 
nim .dała się dla mmi? barsamem nko 
jenia.

— Marcełefk stoi tak  dlomze :z pol­
skiego?

— Prze* iwnie, stoi (Malmie. P.,sze 
Zadania stylem ostatnio .przeczyta 
nych książek, a ponieważ obecnie tdtu- 
djuje Watflacea., więc wypracowania 
jogo noszą piętno lichych krym inal­
nych tłumaczeń. Ponadto nom horren­
dalne błędy ortograificzne. I tu  pawiiie- 
diza'ał mi ów polonista dosłownie: ,jGidy 
bym nawet syna pańdkiego przepuścił, 
nie dość, że zgwałć iłlbym wiłasne su ­
mienie, ale .ponadto mlbawiłlbytm się 
nkpokoju na cafe z^cie P an  wie, żie 
'stn.ejo ^oziporząd^en.re, obarczające 
od.powiodz^aJnością nauczj.icieli., ktló- 
rzy przepuścili .przteiz tetimnąsjujm ucz- 
iiiów, nie w ładających poprawnie ję- 
źvkiem polskim"* fo mię uderzyło. Pb 
eząłem rozpytywać «śę .i wyszło na 
jaw, że coś jest na tem Mówił mi pe­
wien oficer, ze w szkołach podchorą­
żych, dokąd id!ą m aturzyści, zbiorą 
się wypracowania, zawierające błędy 
ortograficzne, i odsyła do Mmitetur- 
stwa Oświaty celom wyciągnięcia ikon 
sokwentcyj wobec szkół i profeisoróK, 
którzy zrobili dojrzałymi młodzi,*6 cóiw 
pod wzg'ędem ortograficiz.n.ym nriodoj- 
rzałych. Podobno .też na uniwersyte­
tach .zwracają uwagę n a  podobne u 
sterki w w ylkształceniu młodzieiży 
Czy to nie nadzwyczajny pomysł?

— Nie wydaje mi dę
— Alt aż parnia drogi, pan  chyba nie

rozumie, o co ^tu chudzi. Baiwnilej na- 
uc.zixiel wypuszczał młodiziieńca z pod 
swych skrzydeł i  nie troszczył się wię 
cej -losem wychowanka. Czasem wprost 
diatage dawał mu patent dojrzałości, 
aby się go pozbyć. Węzły, nanizane 
między katedrą i ławką cślą, urywały 
się bezpowrotnie A dziś stają się do­
zgonne. I to jest postęp. Trwożna myśl 
profesora podąża za abiturientam i i to­
w arzyszyć im będzie wiernie aż do gro 
iłowej deski. Bo rozporządzenie niie mó 
w;, kieuy się imńczy ta  ódpow iedżiail- 
ność ,7 ak Zucker,nar,a. który aż do 
ósmej klasy włącznie mieszał' ,g “ i 
,yrz“, śnić "się będzat to łaani swemu

poloniście, podiAnie jak mój Mumnlek. 
który lugdy nie maż© się zdecydować 
przy pisaniu talkich wyriEów, jalk 
„drzw i“ lub „e.hrzcimy". N.je wątpię, 
że międzą byłym uczniem i byłym 
prołeisorem istnieć będzie stała Ikore- 
sipondencja na tem aty oruograif.icztue 
wym aga tego wspólny interos- Jak 
słodko będzie orotfesorowi, igd  ̂ oittizy- 
m a n. p. taki l ’s t: ,,Szanowny iPlanńe 
Profesorze! Zapewne ziahowatf mię P an  
w  'pamięci. Ftrzud tżema . laity py tał 
mię P an  prz" rnaitiurzo. Otóż obecnie 
zostałem min isteriainym retforunitem i 

I napisałem swój pierwszy referat. Maim 
nadz tję , że będzie iz p-jnzą-ikiein dla

nas obu, ijeśti go P a t  poprawi i Od­
wrotna*. odeszle. Łą/czą n ysnaizy penra- 
rzJŁ.ua H apdil G u z ik  - GmizśrŁ?'

Hatairy raakonął w  manzmuiadh.

N A D E S Ł A N E .

Pod licowanie,
Oficerom, jod oficerom urzędpsksaa

6 Dyonu SamocL. we Lwo^cłe, za jfiaroa 
pomoc niesi jną mojej mato rran« 
męjtoej chorob", oraz za pełną łwadrwo- 
ści tn  skli*1 ośc Jla u je , po fiariera. 
tą droga ddadam fierć-raae 
.^óg. zwitać',
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Ha potrzeby Mi. mcii iemir.IM zion be. inlłata LlmenoizjsHiego.
ZOSTANIE UŻYTA POŻYCZKA UZYSKANA PRZEZ B. G. K. WE

FRANCJI.
(Telefonem od naszego korespondenta),

Warszawa, 2. czerwca. (Z). Na mo­
cy um owy zaw artej m iędzy Bankiem  
Gosp, K raj. a konsorcjum  francu- 
skiem , k tó re  zobowiązało się. uloko­
wać na rynku  franuskim  obligacje ko­
munalne polskie, spłaci w spom niane 
konsorcjum  Bankowi Gosp.' K raj. w 
ciągu najbliższych dwu dni .kwotę 
25 milj. fr. Jak  się  dow iadujem y, o- 
pracow ały już czynniki zainteresow a 
ne szczegółowy plan zużytkowania tej 
kwoty na cele kredytowe. W p rze­
ważnej części p ien iądze uzyskane z 
lokaty obligacyj kom unalnych na rym 
k u  froncuskim  zostaną też obrócone 
dla najpilniejszych potrzeb kom unal­
nych w Polsce. Odpowiedni w niosek 
został już rozpatrzony, a w ypłata kre­
dytów nastąp i po przeprowadzeniu 
niebędnych formalności. Część tych

kredytów  będzie rów nież przeznaczo 
na dla zasilenia kredytem rzemiosła 
krajowego.

W ten  sposób uzyskane środki 
przyczynią się do pewnej poprawy sy ­
tuacji najpilniejszych potrzeb związ­
ków komunalnych, oraz warstw rze­
mieślniczych. Jak nas rndonnują, 
istnieje możliwość, że jeszcze w  k|pcu
b. r. dokonana zostanie n a  rynku fran 
emskim dalsza lokaita cMigacyj komu­
nalnych polskich, gdyż umawia od­
nośna przewiduje, że ogółem wyso- 
sokość wartości tych obligacyj prze­
znaczonych do umieszczenia we Fran­
cji, wynosi 100 milionów franków 
szwajc. Również wpływy z tej lokaty 
będą w  znacznej części przeznaczone 
na potrzeby kredytowe inatytncyj ko­
munalnych w Polsce.

Srali n sranejosisMiMei
PODSTĘPNY NAPAD LITW IN ÓW NA PATROL K. 0 . P. 

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 2. czerwca. (Z) Z Suwałek 
donoszą: Polsko-litewska granica stała
się wczoraj terenem podstępnego napa­
du na polski patrol KOP, reżyserowane­
go na wzór zbrodni pod Opaleniem. W 
nocy z soboty na niedzielę o godz. 1 40 
na odcinku granicznym w powiecie su­
walskim w pobliżu wsi Olszanka patrol 
KOP w sile kaprala i szeregowca został 
znienacka ostrzeliw any gęstym ogniem 
karabinow ym  a tery torjum  Litwy. Patrol 
KOP zoetal lekko ranny. P atro l polski 
odpowiedział strzałam i. Zaniepokojone 
strzałami sąsiednie placówki KOP przy­

były z pomocą. Żołnierze polscy oddali 
około 60 strzałów, zmuszając Litwinów 
do cofnięcia się. wgłąb swego terytorium. 
Ustalono, że do patrolu polskiego1 sttze- 
lalo kilkunastu żołnierzy litewskich, roz­
mieszczonych w trzech punktach ed> in­
ka. Napastnicy oddali około 100 strzałów. 
Z powodu ciemności nie dało ,ę stwier­
dzić, czy patrol polski zaatakowali szau- 
lisi, czy też litewska straż graniczna. Na 
miejsce napadu udał się zastępca ■ staro­
sty suwalskiego oraz komendant policji 
w Suwałkach.

ftwsa a s c reicizii n ic  w c m .
Paryż, 2. czerwca. (PAT) Pnopa- 

gatadia nietmieciku w  apra-wie rawiizji 
gramie wschodnich Rizeszy izroibiła w 
tych dniach pewne posunięcie, świad­
czące o jej usiłowaniach skaptowania 
opinji publicznej francuskiej. Ubiegłej 
środy m iał miejsce w  klubie (dyskusyj­
nym  Le Faubourg odczyt dzień nik ar za 
Augusta Abla. Abl złożył pulbljczmie 
w arunki, na jakich Niemcy gotowe są 
pogodzić się z Francją. W arunki te 
polegają n a  wyrównaniu granic wscho­
dnich Rzeszy, zwrócenia jej Gdańska 
i zniesieniu kirrytarza pomorskiego, 
nie mówiąc tym czasem  o Górnym Ś lą­
sku. Dalszy w arunek śtamowić m a 
natychmiastowa ewakuacja przez Fran 
cdę Zagłębia Saary. — Bez tego —  
oświadczył Abl — wykonanie planu

Younga okaże się niemożliwe, nędza 
rosnąć będzie stepniowe w  Niemczech, 
spadek marki, a z nim zamieazki we­
wnętrzne, wojnia celna, rewolucja, a 
wynikiem ibh będzie bolszewizm, nie 
mówiąc io inteheiąpieczeństwiia, j.aikie 
groziłoby z togo .powodu Francji. Staje 
ona jeszcze przed inną  alltarnaitywą; 
jeżetli nie zechce zgodzić się n a  w a­
runki niemieckie, grozi jej sojusz Italji 
z Rzeszą nemieoką, w  której faszyzm  
mógłby się rozwinąć z  ogromną szyb­
kością.

Oświadczenie to wywołało burzli­
w y 'protest wśród audyterjum , złażo­
nego przeważnie z pośród ludtzi na­
strojonych wysoce pacyfistycznie i bę­
dących zdecydowanymi stronnikaim i 
•nierri itedko- f rancu skiego 'porozumiieniia.

StanMawów, w  cTferwcu.
(X) Wczoraj nad) Tanem zm arł p ra ­

wie nagle ks. infułat Bronisław Lima­
nowski, nnwomianowan.y proboszcz w  
Stanisławowie. Śmierć jego nastąpiła 
w  dzień wyznaczonej jago instalacji 
na probostwo stanisławowskie. Ks. a r­
cybiskup Twardowski, który ;phzy)ei-

(Od naszego korespondenta.)’
chał na 'tę uroczystość, powrócił wo­
bec tego do Lwowa. S. p. ks. Limanów 
ski przed śm iercią wyrażał życzenie, 
aby go pochowano w  ukochanych 
Brźeżanach, w których dotychczas byt 
proboszczem. Pogrzeb więc odbędzie 
się w B rzeżam ch.

3eo osim Fach 15i
OTO OSTATNIE OFIARY KRWAWYCH WALK W INDJAGH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 2. czerwca. (Z) Z Lon­

dynu donoszą: Przebywający w  wię­
zieniu Gandhi wystosował do wice­
króla Indyj list, w  którym wyraża u- 
bołewanie z powodu krwawych zajść, 
jakiś spowodowała jego akcja. Rów­
nocześnie Gamdihi zaznacza, aż miimo 
tyeth Wiellkich ofiar ni® zamierza cof­
nąć swego wezwana do walki, ani też 
nie przyjmuje na siebie oidpowticlizliial- 
ności za zaburzenia, kfóre — jego z ia ­
niem — wywołane zostały uiewJaśei- 
wem stanowiskiem rządu angielskiego. 
Wczorajszej niedzieli Hindusi przypu­

ścili swoje ostatnie ataki do składów 
Wandala Dhaiasama, gdyż obecnie 
nastaje okres monsunow, w  których 
z powodu obfitych deszczów produkcja 
soli zostaje wstrzymana. Ostatnie 
ataki były bardzo burzliwe. W ab u 
miejscowościach W szturm ie uczestni­
czyło co najmniej 20 tys. lutiai, któ­
rzy z niezwykłą furją rzucali się na 
kordony policji. Kuliku atakując ych 
zostało dotkliwa; pobitych kijami baai 
busowemi. Ofiarą walk ulicznych 
i ataków na składy stoli padł® około 
300 zabitych i 500 rannyoh.

KUPCY ARABSCY W POLSCE.
(Telefonem Cd naszego korespondenta).

Warszawa, 2 czerw ca, (st) Do R a­
domia przybyli arabscy kupcy Easan- 
bej i Al-hakin celem zakupna więk­
szej ilości broni i  nawiązania stosun­
ków handlowych z Polaką. Arabowie 
odwiedzili juiż Łódź, gdzie zapoznali 
się z rynki om włókienniczym. Obec-. 
nie m ają w yjechać dio Gdyni celem; 
przypilnow ania zakupionego transpor­
tu broni. Kupcy arabscy  w ybrali Pol­
skę dla zakupu broni dlatego, iż —jak 
twierdzą — Polska jest państwem  
miodem i  niema szmelcu, podczas gdy 
inne państw a sprzedają szmelc są­
dząc, że  kraje wschodnie wszystko 
kupią

PRZESILENIE GABINETOWE 
W SZWECJI.

Sztokholm, 2. czerwca. (PAT) Gabi­
net podał się do dymisji. Król przyjął dy 
misję polecając ustępującym ministrom 
tymczasowe pełnienie ich funkcji.' Zarzą­
dzona została przerwa w obradach obu 
izb oraz konferencja stronnictw opozy­
cyjnych.

ZMIANY W DYPLOMACJI NIEOL 
Berlin, 2. czerwca. (PAT) Biuro 

Wolfa donosi, ,ze dziś po&pdlsaną so- 
stała nominacja dTa Neuratha na am­
basadora w  Londynie oraz dotychcza­
sowego sekretarza urzijlu spraw za­
granicznych v. Schuberta na ambasa­
dora w Rzymie. Rządy angielski i 
włoski udzieliły już ewego agrement. 
Równocześnie nastąpiła nominacja v. 
Bulcwa na stanowisko sekretarza sta­
nu w  urzędzie spraw  zagraaraazmych 
Rzeszy.

 o-----
POGODNIE I CIEPŁO.

Warszawa, 2 czerw ca, (st) Dziś w 
•ojałyta krajiu było dość pogodnie i cie­
pło. O godz. 8  rano  w  W arszawie, 
Tarnopolu, Toruniu, Kaliszu, Łucku i 
Grodnie 13 stopni, w  Mławie, Płocku'-. 
14, w Białymstoku, Brześciu, Suwał­
kach i Królewszczyźnie — 15, w e  
Lwowie, Pińsku, Bydgoszczy, Zakopa­
nem, Zaleszczykach i Przem yślu — 17, 
Poznaniu, Lublinie i Ostrowiu Po­
znańskim  — 18, w  Krakowie, Dębli­
nie, Cieszynie — 19, w Łodzi i Tarno­
b rz e g u —  20, w Hali Gąsienicowej — 
10„ ’w McTskiem Oku — 9 stopni.

W szponach dfineii,

Grandi przybywa do Warszawy.
Warszawą, 2 czerwca. (Z) Do­

w iadujem y się, że został już ustalony 
defin ityw nie termin przyjazdu do 
W arszawy włoskiego ministra spraw  
zagram p. Grandi‘ego. Przyjazd ten 
nastąp i w poniedziałek dnia 9. czer­
wca. W łoski M inister sp raw  zagran. 
przybyw a do- Polski z rewizytą do 
min. Zaleskiego, który w swoim cza­
sie bawił i  wizytą urzędową w Rzy­
mie. P. Grandi zabawi w Warszawie 
dwa dni i  będzie gościem rządni pol­
skiego. Towarzyszą mu do W arszaw y

przedstawiciel włoskiego Min. spraw 
zagran. w Rzymie, a także zastępca 
szefa biura prasowego włoskiego Min. 
spraw zagran. p. Rocco. Celem uzgod 
n ien ia  wszystkich szczegółów pobytu 
min. G rand i‘ego w W arszaw ie bawi 
obecnie w Rzymie naczelnik w y­
działu południowego w MSZ. dr. Wła­
dysław Giinthcr. P rzew idyw ane jest, 
iż około 7. brn. w związku z oczekiwa 
ną wizytą min. G rand i‘ego przybędzie 
do Warszawy ambasador polski przy 
rządzie włoskim, Stefan Przeździeeki,

ZBRODNICZY EKSPERYMENT 
Lwów, 3 czerwca.

l~)  Śmierć dwóch młodzieńców, 
24-letniego Karola Barthana i 21- let­
niego Artura Leofflla w yw arła obecnie 
iw Londynie wielka® pornsszańie. Tło tej 
tragedji jest

bardzo sensacyjne, 
a  awiązane z osobą znanej autorki d tn  
majtyczmej, Elżbiety Eucfcy, krtórej 
siztuiki wystawiane .były również po­
za granicami Anglji.

Obaj młodzieńcy byli serdecznymi 
przyjaciółmi i znajomymi paiw Bucky. 
Demoniczna kobieta; postanowiła na  
tych ludziach dokonać

pewnego eksperymentu, 
k tóryby mógł później stać się .dosko­
nałym  tematem do — nowego dra- 

rozkochała 
matu... Oto uwodzicielską grą

AUTORKI DRAMATYCZNEJ.
w  sobie obu Chłopców, a  następnie in ­
trygami ipotrafiła w nich obudzić 
wzajemną, straszliwą nienawiść. Da­
wna najsmteczniejsH ipnzyjaciide stali 
się zaciętymi wrogami Z powodu ja­
kiegoś zajścia wulkan nćmuwróśoi w y­
buchnął... Doszło do poęecfyiiku, kltćry 
d la obu stron zakończył się taitaŁcie. 
Banthon zm arł bowiem na miejscu 
spotkania orężnego, a  Leoiile dłoigtjryiwa 
W szpitalu, stan jego bowiem jest sn> 
pełnie beznadziejny.

W związku z tą  sprawą, oipinóa. 'pu­
bliczna zwróciła się ootro przeciwko 
.pani Ilucky, która zresztą natychm iast 
.po owym faitatnym zdarzeniu wyje-, 
chała do rodziców swoich, zamieszka­
łych w Manchester. Tam będzie mo­
gła zabrać się do swojej nowej sztuki 
teatralnej.
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Szusty dzień procesu 
przed sądem przgs.

DEKLARACJA £>-. u SKIEGO W IMWNIU OBRONY.
Lwów 3. czwwca.

(—) W czorajsza rozprawia lozpo- 
częła się deutlaiacjj, obrońcy ir  Staro- 
Eoifik.ego, ziożcaą imieniem łowy o- 
brończeii. Doklairacja ta tyczy się kcl- 
porow anych onegdlaj pogłosek w gma­
chu sajlowym o rzekomo planowanym 
zamachu aa członków Trybunału i  
ławę przysięgłych. W zw iązku z tern, 
obrońca dr. Staroisolski oświadczaj że 
pugłoski xakie mogą miec wptyw na 
zainteresowane czynniki i że w  swoim 
czasie przy pewnym procesie ipollit/ez- 
nym, również takie pogłoski się poja­
wiły i wówczas obrońcy oświadczyli, 
że goyiDy ktokolwiek z sądu mtiiał być 
ma jakieś nieprzyjemności narażony, 
to ława obrońców musiałaby natych­
miast zrzec się dalszej obrony. Mówca 
jest przekonany, że każdy Ukraiwec, 
a tatze sama organizacja wojsteowa

podziela to stanowisko. Dr. Staros-.wski 
uważa, że pogłoski te są pozbawione 
jakiejkolwiek podstawy i prosi przo- 
Wjdnio«4 cego Trybunału o ^wrócenie 
*dę do policji o informacje w tej i pra­
wie i  zarazem prosi o kontroię kart 
wstępu, by zbadać, kto otrzymał karti 
i  od kogo.

Pod1 koniec iiazfpnarwy, .po odbytej 
naradzie pff® wodmiczą^y Trybunału w 
odipowiiedzi na dosrarację dlr. Łcarasól- 
sikiego zawiadomił obronę, że Trybunał 
nie ura żadnych urzędowych wiadomo­
ści o planowanym zaiimouhiń na sąd, a 
dtklarację obrony uważa za wystar­
czającą.

Po deklaracj1 |di& Sfearosotekięgo 
przystąpiono no dalszego p^-sfochania 
oskarż onycu. Należy pnzstfjem ziaizna- 
czyć, że nr.eisce nrodtyspomcwaniugo 
prok. Lipsza zajął ipnak. TanmaHe

„Robot*! ne bu.de**
Pierwszy został przesłuchamy Słe- 

ian „amoisaiw Ogrodnik, liczący dat 21, 
student konserwTilonjuTn. Osfomnżony do 
winy się nie p rozuwa, do U. O. W. nie 
należał, w organizowanym izamachu 
na wywiadowcę Ogrodnika, i podkom. 
Feduadissyna nie brnął udziału. O 'za­
machu ń;ą Targi Wschodnie dowie­
dział się z  iiezet.

Prłwn : U pana  znaleziono ^Roz­
budowę nacji", czy to p;smo było le­
gali®*?

Osk.: Kupiłem w księgarni. To jest 
pismo nacjjiKulistyczne.

Prze w.: Dnia 7 października, przed 
sędzią śledczym, a  n ie  na policji, p rz y ­
znał się pam, ze należał pan do 
U. O. W.

Os>k.: Ja  powtórzyłem 'tylko zezna 
nia, złożone na  p łlic ji z  dbpdskjieufl 
„p. ip.“ (piid prymasom).

Przew.: Przypomnę paniu, iż pan  
wtedy zeznał, iż od pói^ora roikn natę­
ży pan do I) O. W,, że Eugeniusz 
Kaczmairaki, kolega gim nazjalny łiał 
panu ao nizoczyitaTiia „Surmę". Troić 
tego pisma odpowiadała pańskim prze­
konaniom politycznym i wówczas (oro­
sił gc pan o nowe eg* u i larze ,,Sur­
my". Po uwięzieniu Fugenjusaa Kacz­
marskiego j-oczął się pa.n stykać z je­
go bratam Romanem, który panu w 
dalszym ciągu dawał „,Surmo ‘ i w ra i

sposób duł u ę  .pan wciągnąć ao U. 
0 . W., a z  końcem listopada zniżył 
pan przysięgę. Gzy tak pan  zegnał?

Osk.: Tak.
Przew.: Mówią pian także o  celach 

U. 0. W.
Osk.: Tak.

Przew: Dalej zeznał pan, iże Roman 
Kaczmarski (zaprowadził ipana do 
aiołowni Ukraińskiego Domu Akaie- 
uiickiego i tam w jednym z  pokojów 
powodzie ł panu, że oędzie »an „roz- 
widesykiem" czyli wywiadowcą i, że 
ma pan śledzić im^koim. Fedunaszyna 
Po ostatnim  rotzkajzi/e rW tej -sprawie 
udał się pan  dio parku, gdzie jakiś pan. 
■powiedział: „Roboty nie auide".

Osk.: Tak zeznawałem, ale to n ie ­
prawda.

Przew.: Powiedział pan wówczas, 
że teraz mówię p:naw'dę i, że 'taić nie 
należy, 'bu śledztwu szło w  'kierunku 
■zamachu na Targ. W senodruo, a  ja 
z  tom nie miałem nie wspódiruogo. A 
pomte aż śieaŁrwo wyfcanało, że do 
U. 0. W. uoaeżę, przyznaję to d mówię 
prawdę

ubił.. Tak n tw te n ,
Przew,: Powiedział pan również, że 

Kaczmarski mówił panu, że zam ach 
na ip-Afkom. jFeddniszyna, ijeet p,óbą 
sprawności członków. Dzisiaj (znowu 
■pan wszystk-1- m u izapnzsecza, a  więc 
co jekt prawdia?

Os*.: Z nic zem nie miiałem niic 
wspólnego, ‘dc U. O. W nie matóżę.

N A D E S Ł A N E .

3263Ndjpięki<iejsze 
NJarkizety,

Georgetty, półjedwabię do prania, 
talary modne, poleca w l Ibiiymim 

wyborze firma

r r a n i
l  P«lfKfl L 13.

te same wzory otrzymały tllje w Droho- 
byciu, Stryju, Tarnopolu i Tarnowie.

W ielki 4 masztowystmm
P!as Bem.Gvrk

O statnie dwa dni pobytu we Lwowie. 
Cyrk daje dziś we w torek  3. czerwca 2 
przedstaw ien ia  0 godzkre  4 pop. i 8.15 
wiecz. — U w aga: Ceny m iejsc na  p rzed ­
staw ien ia  popołudniow e: wszwstkie miej- 
Boa 1 Zł. i 50 gr., na p rzedstaw ien ia  w ie­
czorne ceny m iejsc zniżone do połowy. — 
Mila niespodzianka: DAMY BEZPŁAT­
NIE. na p rzedstaw ien ia  w ieczorne. — 
Każdy z panów w prow adza do Cyrku 
jedną pan ią  BEZPŁnTNIE. Pam iętajcie, 
że ju tro  w środę 4 czerwca ( y rk  gra 
ostatni dzień  we Lwowie. 5337

Przechodzień z walizką
Następny oskarżony Jerzy Onys-> 

Liewdcz, 2 1 -letni .absolwent sizkoły 'ban 
dilowej. Do winy się nie poczuwa.

Prze w.: Kiedy ipaina a.-i ...szitownno ?
Osk.: 16. wiRześma w* cziaKie iprzie- 

prowadiziaiiina się na Kłepianów, 'gdy 
szedłem z walizką. W tedy mnie 'przy­
trzym ano i powiedziano, że chce uoie- 
kać ze Lwowa.

Pizew .. Pan Znał Kateimairsk :go ?
0 J  .. Tak. Poznałem go w  r. 1926 

n a  zabawne na  'Bogdanówce. Rozma-

w iahśm y często o kinie, o zabawach. 
O polityce nie mówiliśmy, jak również 
nie tj,owiliśmy r U. O, W., ani o „Sur­
mie", której nie dostawałem.

Przew .: A Łemliszkę znał pan?
Oisk.: Tak. To kolega ze szkoły 

handlowej.
Przew. A jak było z zamachem na 

pudkom. Feduniszyna?
0'sk.; Ja o tem nic nie wiem. Mó- 

■w iii mi o tem na policji,

X

Niemiłe wspomnienie
z konfrontacji.

Przws : .  Co pan mówił sędziemu 
śledczemu w  dn iu  18 października 
ptrzy 'konfrontacji z oskarżonymi RJdą?

Oskarżony milczy.
Przew.: Ja  panu przepom nę. B:da 

skonfrontowany z panem powiedeiaf, 
że parna zna. \Vtedy pan oświadczył, 
że pan go zna  również, poczem D dla 
powiedział, że to wis śnie par był mu 
oddany do pomocy rzy zatmaidhu ne 
1 in r  ii zyna

O ik.j Ja tak wtedy powiedziałem, 
g d /ż  zmieszał fam się wobec taktu, że  
bida powit dzi-l, że mn ifi zna.

Przew,: V,7tedy zaczął pan mówić?
O k.: Tak.
Przew.: A Kida to wszystko po-

tw ieTdz:ł?
Osk.: Tak je s t
Przew.: Mianowicie, że od kwie­

tn ia  1920 należał pan do U. O. W., że

15 czerw ca dostał pan  rozkaż dokona­
nia  zam achu n a  podkum. Fednmśszy- 
na, a 30 czerwca ronfcaz ten odwoła­
no. Dodał pa,n wtedy, że pan zeznał 
prawdę, a  tylko nie chce pan wm ie­
szać inne osoby

Osk : Tak zeznałem.
Przew.: Więc to oraw da?
O sk .: N ie.
Prze w.: Dlaczego pan to wszystko 

mówił?
Osk.: Bo bałem  aię, że jeszcze raz 

wrócę na  policję.

Przy cierp ieniach serca j z w ipnieniu 
naczyń, skłonności do u daru  i ataków  
apoplektyeznych n a tu ra ln a  woda gorżka 
Eroociszka-Józeta zapew nia łagodne wy 
próżnienie bez nadw erężen ia  naczyń 
krw ionośnych dowiodły, że osobom w 
starszym  w ieku woda g-o-żkr Pranciszk 
Józeia oddaje nieoessnaone usługi. 4011*

Przew . Czy pana bili? Kto?
Osk.: Miałem koc n a  głowie, nią 

widziałem.
Prze»».: A dlaczego dopiero dn ia  14 

stycznia odwołał pan to, co zeznał 
■przy konfrontacji?

O sk : Bo się już wtedy nie bałem
policji.

Na w iw a t p r ze d  okna ­
mi nai zeczcue j

Dalszy . oskarżony Jarotław Kul­
czycki, la t 24, absolw ent seminarjai- 
ny, syn restaura to ra  z W innik. Ci­
ska,rżany do U. 0. W. nie należał, 
„Surm y" n ie-czytyw ał, anii nie kolpor 
towal. Tylko razu  pewnego w ko ry ta­
rzu  czytelni ,jProświty“ znalazł pałrie- 
oik, w którym były ulotki komunisty­
czne w języku polskim i  jeden egzem­
plarz „Surmy". Zaniósł to do domu 
i w  nocy przeczytał.

Przew.: Czy Ki uszelnickiego pan
znał?

Osk.: Tak, z  choru.
Przew.: On wciątmął pana. do orga­

nizacji ?
Osk.: Do cnóru d do kółka am ator­

skiego. Nie clicialem  ednak należeć, 
bo „Prcśw ita" ch cia ła  w yrzucić.m ego 
ojca z reataurac.i.

'Przew.: P an był u 'Kruiszel-nickie- 
go w domu?

Osk.,: T ak. R azu pewnego ojciec 
Kruszelnickiego, dyrektor 'Seiińnajjum, 
posłał mniie do swego domu po oku­
lary.

Przerw.: U sędziego śledczego pan
zeznał, że w tedy oskarżony Kruszę 1 m- 
cki da ł panu „Surmę".

Os*.: Zeznałem, bo mnie na policji 
bili.

Przew.: A przecież sędzia śledczy 
nie położył p an a  na ławkę. Powie­
dział pan, że Kruszał inek i pozyczył 
panu rewolwer.

0*k.: To jest prawda, pożyczyłem 
u  niego rewolwer, bo chciałem, gr 
mieć n a  Boże Narodzenie

Frzew : Na co był panra rewołwer 
potrzebny?

Ou ł : Chciałem  strzelić na wiwat 
przed, oknami narzeczionei.

P -zew ,: Dlaczego oawołał pan
przed- isędzią śledczy m wszystK-o co 
pan zeznał, naw et o tym  rewolwerze, 
a teraz pan znowu to samo mówi.

Osk Oni wszvscy odw-oiaii, wi^c 
i ja to zrobiłem.

U rzędniczka „C zer­
w onej K aip n“*

O statnia c^karaona jarousaw ■ KH- 
szowna, lał. 2 2 . ooywałetka rum uńska, 
urzędniczka „Czerwonej K ałyuy" od­
powiada z wolnej stopy.

Przew.: P an  prnkw ató - izarzuca
oani; należenia do U, 0 . W_ fcw jnfeąc, 
że uan? była  łącznikiem  między czfon 
kam i organizacji, że pani porozumie­
wała się w uprawie uityioia śiodŁćw 
wy fcmciwkwydh i że środki ie  pann prre- 
chow ywaJa. Ltałej mńA part’ być tą  
0 9 f,-bą, która Macbs ic.fcmnu przypno- 
■b |.rt;y.rta 'u fca łc -a  Owua. ik ra .-w s a a  B,
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Lwów, 3, czerwca.
(—) Ja k  św iat św iatem , rodzice 

■przestrzegają zawsze swe córeczki 
przed  udaw aniem  się na wycieczki 
do lasu we dwójkę. W idocznie coś 
jest na rzeczy, skoro  wszystkie m atki 
swoim córkom  to pow tarzają. Nie­
w ątpliw ie i m atka panny Marysi K, 
zam ieszkałej przy ul. Łyczakowskiej 
niejednokro tn ie  ją  przestrzegała 
przed wycieczkam i sam  na sam  w  u- 
stronne miejsca, ale przestrogi jej 
nie odniosły skutku a ipanna Marysia 
nieposłuszeństwo względem matki 
przypłaciła wczoraj przykrościami i 
wstydem, który ją prześlaidow ać bę-

Przcw yśl, w czerwcu 
<M) Oryginalną sprawę będzie 

wkrótce rozpatryw ał przemyski woj­
skow y sąd okręgowy. Oto wedtląjkrą- 
żących pogłosek m iał niedawno em. 
lekarz  wojsk owy dr And on Paszkie­
wicz, przdbywający abecnie -w iKcynii, 
obniżyć powagę wojskowego sądu ho 
noro wago, zaznaczając w jednem z 
pism,, wniesionych do władz wojsko­
wych, że sąa hon-rowy", wydając .orze­
czenie w  pewnej sprawie, ' nie prz&- 
ż& odnośne orzeczenie S. H było je- 
stizegał Zasad bezstronności.

D Paszkiewicz podobno napisał, 
dnostrorune. W .konkretnym, zaś -wy­
padku iwebodziła w grę osoba bardzo 
popularnego- i  szanowan-e-go pnlknwni- 
ka, który był przedmiotem jakichś do­
niesień.

Wojskowy Sąd Honorowy czując się 
dotknięty tenorem  pi9 ina d ra  Paszkie­
wicza, skierował spiawę i«izocJwłko 
niem u n a  drogę kam o aądowa. Na tom
tle -wyłoniła ,się jednak ciekaw a kwe-

dzie długi czas.
Zrobiwszy wczoraj przelotną zna­

jomość z pewnym młodzieńcem, pan­
na M arysia dała  się -namówić do wy­
jazdu z nim do brzuchowi®. Po przy- 
jezdzie do tej uroczej miejscowości 
młodzi uaaŁi się do łaisa a idąc coraz 
dailej, doŁaini, -dc m iejsca igdzile ;iclh 
oko ludzkie dbjraeć nie m-agło. Tumaj 
zasiedli na. łące do posiłku, ipoezam 
młodiid-etniec, który wcaila nie odzna­
czał się sŁiómnością, „laonówił p. Ma­
rysię do reznegłiżj-w aua sdę̂  .tlfuima-
c.ząc jej -to wy®' ką temperaturą. tPtan- 
na  Marysia, d-ała się przekonać, a po­

st ja p raw na, a mianowicie, czy Wojsk. 
Sąd Honorowy, a więc irsty tucja  o 
bardzo wysokim autorytecie, której 
decyzja miewa znaczenie bardzo do­
niosłe i rezstrzy gające często o egzy­
stencji, jest w ładzą, a  t-fmsajnem, czy  
krytyka dra Paszkiewicza maże sipo- 
wad-ow-ać wystąpienie przeciw niefinu 
piokuratorji i  ścinanie go z uizędu za 
obrazę władzy

Zdania co do tego są podzielone, 
gdyż ani znany kodeks honorowy Bo- 
ziewiczia, zaw ierający ogólne zasady 
postępowania honorowego, an i też o- 
bowiązujące korpus oficefski przeipisy 
o po-stępowaniu przed wojskowymi są­
dami honorowymi nic konkretnego -pod 
tym wTzględem nic zawierają.

Ze względu zaś w łaśnie na t. zw. 
właściwość, zwłaszcza, że spraw a po 
wyższa jest dotychczas pierw szą i je­
dyną w swoim rodzaju za czasów pol­
skiej jurysdykcji, itanowh. ona oędzat 
swego rodzaju sensację r*dow< .

imagać, w fcóke znalazła się iw stroju 
au-am-nwyim. Po paru m inutach m ło­
dzieniec ów -stan s.ę nałatrczywy.m 
i  w  końcu niespr iziewteącą się nicze­
go ttzcyczynę znilewWł. Przerażona 
jego postępkiem ipanna Marysia, nie 
oglądając się już więcej na swoją gar­
derobę tak, jak słała, ranclłn się do 
nc.eczki i wxrótoe znalazła ôę ua 
gorcdńcu.

O tej norze na' ,gościńcu panował 
ożyw on y ruch, przejeżdżały bowiem 
aorażki i furmanki i pojawoiane się 
nagiej "Wenus wywołało prawdzawą 
scnaacju. Wree-sce janący turą dwaj 
snpcy zatrzyni .u Lię, [wzięli Jyi sw- 

czynę na wó» i wiórkiem przykryli ją. 
Tak przywieźli ją na Zamarstyn-ów 
dc Posterunku Policji. Tutaj momen­
talnie na ten oryginaimy" widłak zeirral 
się tłum luiłzi, złożony z  kStknset osób 
żąmny szczegółów tego niezwykłego 
zjawb ko Oczywiście nie braM-o naj­
rozmaitszych komenltarzy, a ipdiicjó 
dowiedżśawtsizy się od ęsapłakasej diztew 
czyny o j< j przy-godZile zars acziŁa po­
ścig za niecnym jej ..wanzyszean. Nie­
bawem ujrzano go na ,gościńcu wraca - 
iącego z rzeczami, jozo®tar®ionenii 
pizez Marysię. Sprowadzano go do 
,posterunku i zatrzyn ai»u w  areszcie.

W międlzyczttsae m atka Marysi u- 
wiadomiona o jej przygodzie, przyje­
chała autem po nią i zabrała ją do 
domu. Amantem tym olcaKaił się 
30-letni mfalarz pokojew y Framołszak 
Szpak. '

Rano nastąpiła koniitnrtaoja. P 
Marysia raz  je-szese opisała, całą  saenę 
i do ócz powie k i l ,  sw m n  uieprzy- 
fcwodtenra tom aizyseoiwi, że pod groźną 
zaT”or_jwa_ia nadużył jej zaufam.i, 
on zaś utrzymywał, że wszystko stało 
oię za jej zyodą. Pra-ncriszlka. SripaiLa -po 
ukończonych dochod-uaiach odsta­
wiono do aresz tów policyjnych prziy 
tu. "Rtchawiaza. Będizii on odpowiadał 
za  zboodnię z § '125

iiieiważ młodzieniec ten począł jej po-

SsasEiiliii M k i ei;r P?rzi a #
Z "WtwiJIKCKWTM SĄDEM RutNiuROiWm.
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O. W. Senyka, który zbiegł zagra­
nicę).

©sk. (mówi bardzo cicha): Do U.
O. W. nie należałam , nigdy nie byłam 
w domu Machnickiego.

Przew.: Czy pani dostaw ała „-Sur­
m ę"?

O s k : Nie.
P .zew .: Co to jest Towarzystwo

„Czerwona K ałyna ''?
Osk..: Kooperatywa w ydaw nicza

„powieści wojennych.
Przew.: Kogo -pani zna ,z oskarża­

nych?
Osk.:'-Nikogo. W niczem nie brałam  

ud-zi-ału.
Przew .: U pani była rew izja?
<Jsk.: Tak. Zabrali książki, ale 

część oddali
Praew..: Ozy pani w»e, że istnieje 

U. O. W.?
Osk,: Z gazet,
rrzew.: A była pani kiedy na Znie 

aieniu?
Osk.: Nigdy.
Przew.: A w Domu Akademickim?
Osk.: Przychodziłam- na  refera-ty

do d ra  Dońkowa.
Przew : W śledztwie pam  iię  nie

.przyznała?
Osk.: Nie.

O drzucone w nioski 
obrony .

Na łem zakończono przesłacnanie 
wszystkich oskarżonych. Z kolei prze­
wodniczący Trybunału -ogłosił pcsta­
nowienie Trybunału udizucające wnia- 
ski obrony o wyłączenie zapisków śled 
czych, oraz m e wzywante funkcjo­
nał juszy pciicyjnyon jako świadków, 
al'bo-wiem Trybunał stoli- na  stanow i­
sku, że funkcjonariusze policyjni po­
w ołani są na faktą, a nie na iepro- 
aukcję zeznań. Z kol-ei przystąpiono do 
czytania aktów, a  w  szczególności 
kilku egzemplarzy „'sum y ‘ oraz in- 
ahukcji U. O. W dla aies*towau.ych 
członków.

Dzfś rozpocznie się postępowanie 
dowodowe i  w pierwszym, rzędzie prze 
słuchani zostaną świadkowie z Tar­
gów "Wa-cnacLnŁciL, z panną Strert i wuą, 
oi- rą zam achu n a  czetą.

---------- u --------- -
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LEON LAFAGE,

Bajka szkocka.
Przybyw szy ku końcowi stycznia 3918 

roku do Bolonji, dow iedzieliśm y się, że 
parow iec, mający odpłynąć w  stronę Folk 
stone podniesie kotw icę z kilkugodzin- 
nem  opóźnieniem.

Był to w Owe czasy operacyj -nieprzy­
jacielskich, najeżonych m nóstw em  zasa- 
dzc/v wodnych, lądowych czy pow ietrz­
nych, norm alny bieg rzeczy i zwykły los 
podróżnych.

Mgła gęsta, lodowata, zdradzieckich 
sideł pełna — osaczała m iasto i pert.

Schrolniwszy się do hotelu o szczelnie 
zam kniętych okiennicach, skupiliśm y się 
wokoło skąpych ogni na kominkach i 
m arnych św iateł w  kinkietach.

P rzypadek  zdarzył, iż do mego stolika 
p rzysiad ł się . rud  i kościsty kap itan  
szkocki. P rzedstaw iliśm y się sobie z ener 
gicznym brzękiem  ostróg i bardziej ener- 
gieznem jeszcze „Shake-ha-nd“ czytaj: u- 
ściskiem  dłetai.

Szkot, w ładający popraw ną b a n tu  
szczyzną, użył jej przed-ewszystipem dla 
zdobycia za w ysoka cenę przem ytniczego 
oryginalnego11 j,whisky"^ które w7ypiliśmy 
we dwóch bez sody!

Przy tej szlachetnej butelczynie na­
słuchałem  się p ię k n y h , pełnych poezji i 
melancholji historyj, legend i bajek  szkoc 
k 'ch . z których poniższa O głębokim  sen­

sie m oralnym  u tkw iła  mi szczególniej w 
pamięci.

*
Stary lord, pan za zam ku „Liune", 

czując zbliżający się koniec, w< zw ał do 
siebie swego syna jedynaka, rozm iłow a­
nego w grze, u( ztach i kobietach m łode­
go hulakę. W jadomo wiszystkim było, że 
w  jego rękach starożytny zam ek klanu i 
ilbrzym ie połacie g run tu  ze stuletniem i 

lasam i nie ostoją się długo.
— Przysięgnij na krzyż — rozkazał 

stary  dziedzic sw em u spadkobiercy — że 
cokolwiek się stanie, n ie wyzbędziesz się 
nigdy m ałej chaty, leśniczówki stojąc-ej 
w głębi boru. K iedy bowiem cały św iat 
zwróci się przeciw ko tobie, pod tą ubogą 
strzechą znajdziesz przytu łek  i w iernego 
— ostatniego przyjaciela... Oto klucz: 
miej go zawsze przy sobie.

— Zgoda na w iernego1 przyjaciela — 
przem knęło młodzieniaszkow i przez myśl 
i złożył na krzyż żądaną przez ojca jirzy- 
sięgę, postanawiając sobie w  duszy do­
chować słowa św ięcie i przechowywać 
ową ubogą chatę od mchu, opląW m  blu­
szczem, okrążoną zazębionym żywopło­
tem  z kolców, zarośli i jeżyn, jak zamszo- 
ną  kurzem  i pajęczyną bu telkę staiego  
wina francuskiego, ani myśląc wszakże 
zajrzeć k iedykolw iek do- liej.

K iedy stary dziedzic „L inne1' zam knął 
oczy na w ieki, młody lord  oplsKawszy 
szczeremi łzami ojca, jął 'zadzie s-ę na 
na w łasny rachu-nek. Nigdy jeszcze nie 
w idziano takich zabaw, uczt i hm anek  w 
zamku. Magnacka siedziba w rzała życiem

dniem  i nocą. Pochodnie i Jtagańce św ie­
ciły na zm ianę ze Jońcem . P iekne damy 
i w ielcy panow ie z dziesięciu okolicznych 
hrabstw  nie opuszczali omal pałacu -L  n- 
ne“, na sku tek  czego młody gospodarz 
zmuszony był uciec się n iejednokro tn ie  
do kiesy  swego in tendenta, Johna des 
Scales, k tó ry  rów nie oddany jem u jak  oj- 

'c u , okradał jednego i drugiego na p»- 
tegę.

Pan zawiadowca gotów zawsze usłu­
żyć sw em u m łodem u jiracodawcy, -nie 
szczędził mu złota na każde zażądanie, 
zbierając w zam ian podpisy, których lek ­
kom yślny rozrzutiiik  m e skąpił, k ladac 
sw ą herbow ą pieczęć na każdym  podsu­
niętym  mu przez Johna des Scales pa­
p ierze.

Po trzech latach takiej gospodarki 
w ypadło pew nego jłięknego dnia młode 
mu lordowi odstąpić sw( dziedzictwo, du­
m ę k lanu intendentow i Johnowi des Sca 
les. Nie zapomniaw7Szy wszakzf o przy 
siędze, danej na krzyż ojcu, wymówił so­
bie zatrzym anie na własność zapadłej w 
borze leśniczówki, narażając się na ka­
skady śm iechu i g rad  sprośnych drw in  o- 
becnych przy transakcji.

Podczas kiedy John des Scalei ob­
jąw szy w e w ładanie zam ek „L,Kme“ g ra ł 
rolę m agnata n  dukując bądź co t-adż 
skaję w ydatków, żona zaś jego, napuszo­
na, g ruba i jak  ćwikła czerw ona jejmość, 
udaw ała „lady", były dziedzic wielko- 
pańskrej fortuny, puśeiwszy ostatniego 
„penny" w całonocnej huJaaee, z sercem  
rów nie co i u sta  pełnem  goryizy ws-j-o-

mniiał o swej chacie.
— Ach! — jęknął — ojciec przewi 

dział moje sza leństw a! Zachował mi dach 
nad glcw ą i... przyjaciela podomio! A no! 
Zobaczmy go!

Poprzez ostre jak  brzytv.a trawy z 
trudem  dotarłszy do zieloną pleśnią  po­
k ry te j leśniczówki,- • osta turem  cięciem 
szpady rozerw ał zwoje b lnssjzu , tam ują­
ce d rogę do drzw i, w ydobył klucz z k ie ­
szeni, otw orzył chatę i s taną ł na jej p ro­
gu, rozglądając się po prostej, pozbawio­
nej m ebli izbie o podłodze gliniaBej, w 
k tó re j pośrodku sta ł stołek, z sufitu  zaś 
zw ieszał się nad nim  gruby  powróz, za­
kończony pęttą  z wertkniedą- w eń kartk? 
p e rg am in u :

Młody lord  zb-lizywgzj się do sznwra, 
w yjął z pętli pap ier i przeczytał iv> Bastę-,
puje-

„Twój ostatni przyjaciel".
— Ha! ttjciee m iał słusaoosć! — szep­

nął l«kkunryśłny -uzrzutnfk — inrt pozo­
staje mi nic innegol..

I naw ykły w grze do zarów no szyb­
kich, jak bezpow rotnych decyzji, stanął 
na siółku. powiększy! pętle, wsadził w  
nią głowę i rzuci) się w  wiea-mość.

Ocknął się w  postaw ie siedzącej, na 
g lin ianej pndjbdze, w obłoku pyłu i g ru ­
zach Sznur bdw iem  puciągnał za sobą 
sufit.

Coś zabrzęczało spadając w raz ze 
szi zątkam i w apiennem i. Niedoszły samo 
bójca apoirzał: oa ziemi m ia ł klucz zi
przyw iązaną do -niesro k a rtk a  D ensunm u, 
z której m łody lord  dow iedz-al ae  t> ssa
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Konkurs letni „Gazety Poranne?s.

N o ży c e  v /____
5 C7eiwca ukaże się pierwszy kupon naszegc konkursu.

Lwów. 3 czerwca. Oddalane t.vlko a kilka kilometrów od n a  zamieszikarue w .miejscowościLwów, 3 czerw ca 
Liczne listy, przychodzące dc n a ­

szej Redakcji, św iadczą dowodnie, że 
zapowiedź nowego konkursu letniego 
„Gazety Porannej" w yw ołała w  szero­
kich kołach naszycn Czytelników 

prow_*iwą i usacfe: 
Perspektyw a, o twT i orając a się przed 
każdym  Uczestnikiem turnieju kon­
kursowego — perspektywa zdobycia 
ma wlas: ość 'pięknej w ilii w  uroczym 
zakątku naszej ziemii na  słynącem  z  
czarów  przyrody i zdrowych w arun ­
ków klim atycznych Podkarpaciu, roz­
entuzjazm ow ała wprost publiczność.

Chąc zadośćuczynić powszechnemu 
saintoresuw aniu i wyjaśnić .pewne wąt 
pliwości, podajemy ponownie lub w 
uzupełnieniu garść 'Szczegółów, doty­
czących miejscowości, w  której szu­
kać należy w yznaczonej przaz mas 
premij] komanrsuwej.

W illa w raz z parcelą przeznaczona 
•na nagrodę d la  lau reata  turnieju kon­
kursowego, an a /k ije  się w Olesiowie 
w środowiska zaiste wymarzomeim, Itak 
co do piękności położenia, jak też co 
do warunków zdrowotnych.

Ottesiow jest wcieleniem iideałm mo- 
wocze„ ch coojologów jako 

miasto - ogród, 
w yposażone we w szystkie nowocze­
sne mrządzaią-a, zapewniające wygodę 
i komfort życia.

To- najm łodsze ? letnisk polskich 
w yrasta  z ziemi, jak <za dotknięciem 
różdżki uiaroettcjakiej, realizując w 
szybkiem. tempie p lan y , zakreślone 
przez jogo twórców, A jeśli weźmiemy 
pod uwagę jego

ozczęsliwe waronk naturalne,
■to możemy bez obawy ryzykować 
itw ieTdżenie, 'że w bliskiej przyszłości 
stanie się ono jedną z  murwszorzę­
dnych kin .utyk polskich.

Połażenie Glesiowa jest zaiste 
wprost wymarzone.

Gddalone tylko a kilka kilometrów od 
Stanisław ow a, jest otoczone w półko­
lu wspaniałym wieńcem gór i  lasów, 
a  u podnóża swego przepasane modrą 
wstęgą Bystrzycy.

W tem Droczeniu w yrasta n a  prze­
pysznie położonym, falistym  terenie, 
dzięki pięknie pom yślanej imcjaiywie 
założycieli

.» .paanaie ietniijkc,
■a zarazem  nowoczesne osiedle dla tych 
wszystkich, którzy nie zrw^zani z wiel 
kiem  miastom, mogą pozwolić sonie

n a  zam ieszkanie w .mi^jsccwości, po­
siadającej na.jicpsze warumnu tkliima- 
ryczne i ^darowome-

Nie matą zaletą, której pominąć nie 
można, jast nie zaprzoc ze nie blizk-ość 
Stanisławowa, a więc środowiska kul­
turalnego i ha ncHowego oraz węzła 
kolejowego, Ulaiw ia to sposób nader 
korzystny

k o m n ik u O ją
ze św iatem  i zaspokojenie potrzeb co­
dziennego życia i wymagań kultural­
nych.

Wygodne połączenie Olesiowa ze 
S tanisław  owrom bapew nia ncwo w y­
budowany mosi na 'Bystrzycy oiaz d# 
skonała droga, również świeżo w ybu­
dow ana. dzięki czemu niewielką tę 
przestrzeń m ożna przebyć w  krótann 
czasie powozem lub autem, Nadio dla 
u łatw ienia komunikacji kursują m ię­
dzy Ol osiowe my a Stanisławowem au­
tobusy.

I w tej Błogosławionej miejscowo­
ści, w  tem uroczem  mieście - ogrodzie 
.możesz Czytelniku „Gazety Porannej" 
posiadać

własny „zarowny domdk, 
jeśli weźmiesz udział w naszym w id - 
kim aonkrrrss.p letnim.

Zwracam y nwage, że pierwszy ku­
pon ukaże się w „Gazecie Porannej" 
już diaa 5 czerwca, poczem wyjazie 
kolejno cała serja, złożona z 30 zupo. 
■ów.

Z wizytą w „Nafl
Truskawiec przygotowuje się do głównego sezonu.

(Kjreapuiitdencja t u ła mna „Gazety Porannej”.)
Truskawusc, w czerwcu.
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W Truiskawou ostatn i raz byłem 
przeid wojną. Już wtedy podobał mi 
się bardzo Był niewielki, ale nchludny 
i  jakiiś przytulny. O Skuteczności jego 
wód opowiadano .sobie duzo, a  byli ta­
cy, Jdórzy go staw iali ponad świato­
wej sła wy kąpieliska czeskie. Chwalo­
no go, ale w tej pochwale brzm iała 
jakaś cicha n u ta  pobłażliwości, guy 
go porównywano z izagranicznemi „ba 
d a rn i'. W ierząc naw et w cudowne 
■działanie „Naftuisi", wyjeżdż&uu mimo 
to zagranicę. Zawsze to lepiej, ich zda­
niem, wyglądało, gdy się mogło powie­
dzieć, że wywczasy spędziło się w 
M&rjknbadzie lub F iaucen "ua łzie — 
Snob jest nieśmiertelnie niepoprawny, 
nawet gdy boli go żołądek.

E>ziś Truislcaw.iec przestał być 
skromumn kąipieliiodem. Gdy patrzę 
n ań  iz werandy' „Sienkiewiczowie!,", z 
której jak na dłoni m am  przed .sobą. 
całe zdrojowisko, przypomina się mi

Bad en łub mauheim. Tylko więcej tu 
zieleni i, chwilowo może tylko, wię­
cej spokoju. Gdy przechodzę degpL-kiem 
wśród kwiatowych dywanów i  widzę
czyściutkie ścieżki, odLak iexo.w.ane ła ­
zienki, restauracje, kaw iarnie i kioski, 
znów myślę o drogo rekiamcrwamy.ch 
po umerykaimku i za darmo przez swej 
»ki na? z snftuiajn, Łdgraniezuych ką­
pieliskach. Przecież tu schludność, ład 
nie mniejsze .niż w niem ieckich i 
szw ajcarskich miicfjscc wościiach kli­
m atycznych, a stanowczo więcej pę- 
dantyczny, niż we włoskich i frauca- 
skich. W idziałem itu np. taką rzecz: 
Pada deszcz. Niestety! Ostatnio sta- 
npwczo było .go za wiele. I io w szę­
dzie, a  najwięcej w  Tatiach i  na Pod- 
kaiiraciu. Z deszczem pustoszeje park
i deptak Wreszcie choć na  kró.ką 
chwilę przestają płakać nienieakk, re

gjony, a przez dymiące jeszcze opary 
przekrada się zaw stydzone słońce. — 
Nagle, jak z pod ziemi w y p a d a ją  grup 
k i dznw cząt ze ście.eczżaauą r azsy - 
pują się jakby w popłochu i  w kilka­
naście m inu t setki łatw ej wt parkmt i! 
alejacn są osuscoue i  cczysauZune. — 
W kilka minut znów izajęie p T z e z  ku­
racjuszów', a zw łaszcza w sąsiedztwie 
orkiestry

W tym roku ] rzyjyyw a m uzyka 
i  pułku leyjon-owega z Kielc. Uchodzi 
ona za jtdną z najlepszych w naszej 
arm ji i liczy ponad 40 muzyk-.ntów.j
Co to wszystko musi kosztować, aż, 
strach pomyśleć. Nie wiem, ale podej­
rzewam, że utrzym anie piu-ządku w 
zdrojowisku, którego pilnuje liczny 
personal, złożony ze strażników i ogra
d.nków, musi pożerać wielkie sumy.

Jeden wielki kwietnik.
[luiącej się w  chacie skrytce ze skr-ibem.

Któż opisze głębokie yrażenie, jakie 
wszystkie te w piorunującem  tem pie idą­
ce po sobie wypadki w yw arty r.a n ir c z ie  
niaszku! Jak  błogosław ił pam ięć ojca, 
czuwającego nad nim  z za grobu! D ojrza­
ły m oralnie, pow stał pe łen  inęskT h po­
stanow ień.

Przew iązaw szy dw anaście k ies złota 
w około swego rzem iennego pasa, wol­
nym  krok iem  ruszył do zam ku „L inne", 
gdzie John des Scales podejm ował p rze­
dnich gości. Służba rozstąpiła się przed 
młodym lordem , zebrane tow arzystw o na 
tom iast, w którem  brali udzi .1 n iejedni 
z -jOgo „przyjaciół", wypróżniających 
przed niedaw nym  czasem piw nice jego i 
spiżarnie, trzebiących jelenie 'ego i da­
niele, zajeżdżających na śm ierć jego ru ­
m aki — zaledw ie n ań  spojrzało.

— Nie mógłbyć pan dać mi trochę... 
— zaczą) młody lord półgłosem , zt liży- 
wszy się do' Johna.

— Ha! Ha! Ha! — przerw ał mu były 
in tenden t głośno. — Nie do tw arzy ci, ja ­
śnie panie, z żebrzącą miną. Pros.„z o 
p ien iądze? Na to, by roztrw onić je? W 
k a rty  przegrać?

— W idzieliśm y pana przy robocie! — 
dodała pani des Scales szyderczo.

— Nie w trącaj się! — burknął mąż na 
nią i, zwracając się do młodego lorda, 
doaał:

— Jeśli pan głodny jednakże...
— Licz na m nie, przyjacielu! — pi ze­

rw ał mu jeden  z młoaych baronetów , pod

chodząc i kładąc dłoń m łodem u lordowi 
na ram ię, podczas gdy ten, pełen gnie­
wu, w ym aw iał in tendentow i zrobienie 
m ajątku jego kosztem.

— Ależ jrańśkie dóbra są ru iną  di. 
m nie! — obruszył się .John des Scales. — 
Zniewolony byłem  do ich kupna! Gotów 
jestem  odstąpić posiadłości te  w raz z 
zamkiem o sto gw inei taniej, aniżeli na­
byłem  je!

— O sto gwinei tan iej! — spytał mło­
dy lord  z niedow ierzaniem .

— Tak jest. O sto gw inei taniej! Jak  
pow iedziałem . Słowo honoru daję!

— Biorę w as zia świadków , jranowie! 
— odezw ał się młody lord do obecnych, 
w yjmując trzos po trzosie z za pasa i wy­
liczając przed oczyma struchlałego in ten­
denta  i osłupiałych jego gości żądaną su­
mę na stęł.

John  des Scales zgarnął rad  nie rad 
p ieniądze i poszedł jak zmyty szykować 
się do opuszczenia zaniku, podczas gdy 
godna jego połowica darła  z rozpaczy 
włosy na głowie.

Młody loTd, ściskając dłoń młodego ba 
roneta, dum nym  w zrokiem  głowy klanu 
objął swe rodowe dziedzictwo i uśm iech 
szczęścia oprom ienił szlachetne jego ry ­
sy: oto jest znowu panem  swych rr.zle- i 
głych włości, k tórych strzec odtąd będzie 
jak  oka w głow ie i ma przyjaciela, za­
wdzięczając go nie fo rtunie sw ojcj, lecz 
sam em u sobie!

Tłum. C. S.

Ale zato Truskaw iec, zwłaszcza, w 
swojem centrum  jest jednym kwietni­
kiem. Niema tu zwiędłych lub prze- 
świtających kwiarerw Ciągle świeże i 
inne. Kontrola nad pensjonatam i i ce­
nami .ze strony Komisji adrojowej i 
włada państwuwych może nawet za 
surowa. Skarżą się niektórzy w łaści­
ciele pnesjonatów na znyt twaudą ręitę 
właściciela Truskawca,

W'pada rzekomo w gniew gwałtowny 
o każdą zapałkę rzuconą na ulicę, o naj 
mniejsze uchybienie przeciw higienie 
w  pen-sjonacie al'lx> restauracji, a nie- 
UDlaiganytm ject wobec hohwiarzy 
mieszkaniowych i żywnościowych- — 
N atom iast chw alą go kuracruszę, a 
wdzięczni są państwowi ut zędnicy, 
którzy mają tuta, najdalej idące uła­
twienia i zniżki.

Na deptaku.
Życie miejscowe skupia się tu-taj, 

jak wszędzie zresztą na deą,tajkn. 0 - 
tw arty  kiosk „Ruchu", prowadzony 
fachowo, zaopatrzony we wszystkie 
dzienniki polslkie, pozaterą w książki 
n a  sprzedaż ii ich wypożyczalnię, łtoi 
tuż przy deptaau. W sklepie Sadow­
skiego, przypom inającym  najlepsze 
lwowskie sklepy delikatesów, ceny nii 
sze, aniżeli w naszych m ałych zapa­
dłych miasteczkach. Tak samo tanie

i porządne resŁa uinacje i kawtUrnie 
Obecnie, choć już tu  dość gwarna 

i rojno, główny „ezun jerzczb się me 
rozpoczął. Stąd ceny chwilowo zniżone 
w  pensjonatach, niżej norm  ustalo­
nych przez -komisję zdrojową. Za 7 zL 
m cżra dziś mieszkać i jeść 4 razy 
dziennie w  pier r ł, rzędnych pensjo­
natami, a w bardzo dobrych, choć nie 
luksusowych można to samo mleć na­
wet za 6  zł. dziennie

ody ' 1ruskawca.
Wody Truskawca sa tak wszystkim 

znane i uznane, że niepotrzebnie chy 
ba byłoby dużo o nich pisać. „Naftu-

sia“, jako woda do picia, ma skład 
chem iczny j uzdrawiający może jedy­
ny w Europie. Jest to szesaw a natural
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li a, żdemua, rzekomo rzadkość balneo­
logiczna. 'Silnie moczopędna, cudowna 
w  ćhoioibafJh nerkowych i dróg moczo­
wych Tak 9amo skuteczna w reum a­
tyzmie, sklerozie i cukrzycy.

Zdirój „Branistarwy" działa doibirze 
jakc płakanie na gardło i pizewlekłe 
k a ta ry  nosa. Zdrój „Józia" silnie pro­
mieni o twórczy Solankowe kąpie1®
ana . 4  w sobie oprócz soli zwyczajnej 
t- izw. sole francensbadzkiie. Szyby 
■Edward, Em anuel dają kąpiele, siar- 
czane. Borowinowe kąpiele i  okłady 
fabrykuje sie z borowiny, pocnodzącaj 
z w łasnych terenów leśnych.

Pozatem  na Po miarkach truska- 
wieokich urządzone są kąpiel® słone­
czne i zimne - basenowe ze uotnczną 
prażą.

Jest tu więc wszystko i d la  chorych, 
a  naw et dla zdrowych, któnzyby 
chcieli nie tyle się teciryć, jak olipo- 

cząć wsiód podgórskich lauów, bez 
wydawania- za wiele ze swycn skrom ­
nych funduszów

Połączenie kolejowe, w tysra zw ła­
szcza roku, bez zarzutu. Specjalne 
wagony, idące wprost z Warbzawy, 
Pozniąjia, i.wowa i  Krakowa., przewo­
żą  beiz zbyiinicigo przeisiiadlaniia igo- 
ści z całej Polski. Ze Lwowa pcciąg 
pospieszny w  kierunku- Truskaw ca je- 
cLzie niecałe 3 yOidijny.

Ja mieszkam w ..Sieiniaewicaówce", 
/  będącej w łasnością 1HL, a które) p en ­

sjonat prowadzi profesorowa Jaroszo- 
wa. W illa leży  na wzgórzu, panując 
n ad  całem  zdrojowiskiem, otoczona o- 
p w Ł iu  i saccajmj Kraaarą mnie tak in 
tenzywnie, że jeszcze kilka dni tak.e- 
gc tryi>u życia i odżyw iania, a  trzeba- 
by kąpać się .' wodsds „Ferdynanda", 
którą o.plikoją skłonnym do tycia.

F.

Z sali koncertowej.

Koncert «krxypka P aw ła  n o e b a n . *ueg o
Lwów, 3 czerwca.

Po długich latach zaw itał do nas 
wreszcie oczekiw any zi niecierpliw o­
ścią Paw eł Kochański, a rtysta  zajm u­
jący dzięki zespoleniu swych wybit­
nych zalet iratefektoalnycli naw et w 
szeregu pierwszorzędnych- wirtuozów 
zupełnie odosobnione miejsce. Uwzglę­
dniająca w yłącznie waio-ryi techniki 
skrzyj,cow-ej ocena gry Kochańskiego, 
rów nałaby się bowiem niespraw iedli­
w em u niedociągnięciu recenzji do rze­
czy w :stosei, do tych niezwykłych prze 
żyć, podczas których dusza m uzykal­
nego słuchacza w zla ta  — porw ana 
przemożna silą genjainego wprost a r­
tyzmu: odtwórczego — w sfery  nad­
ziemskie, pełne piękna, poezji i pod­
niosłego nastroju.

krzepy szny instrum ent Slradiva- 
riu-sa, upajająca słodycz idealnie czy­
stego łonu, cza r przepięknej kan ty le­
ny , i rozm ach techniki, w której od- 
najazife -sruchaez — prócz nieom yl­
nych pasażów i najwykwintniejszych 
okazów zadzrwiaiącej spraw ności — 
całą  skalę  tęczowych barw i najroz­
m aitszych -tak oi yginalnyćh- efektów 
dźwiękowych, to tyLko środki umożli­
wiające mistrzowi smyczka osiągnię­
cie w yżjzego celu. W słuchany w -tirze 
dziw ny splot shai-moni-zowanycn z 
m aestrią dźwięków, w piani»sim a o 
lekkości zefiru, i jakby organowe — 
na przemian — brzm ienia struny „g“, 
nie zastanaw ia1 się iuż uczestnik wie­
czoru nad im ponującą okazałością te­
chnicznego popisu, a wchła ma jedy­
nie działający na intelekt rezultat gry, 
wraż-enie rozkoszne, przemiłe i potę­
żne, i  :— jak ipraypuszczam — d la  mi-.

Z ZYZIA  ^ R ow rn cil.

Kronika stanisławowska.
(Od naszego 

Stanisławów w czerwcu.
Uroczystość Przysposobienia We jsko 

wego. Staraniem  O rganizacji P rzysposo­
bienia W ojskowego Kobiet do obrony 
k ra ju  oraz Pow iat. K om itetu W ychowania 
Fizycznego i Przysposobienia W ojskow e­
go w Stanisław ow ie odbyta się uroczys­
tość P . W. przy współudziale przedstaw i­
cieli w iaaz i tow arzystw . Po Mszy św. od­
byto się m ianow anie starszych szerego­
wych P. W . Kobiet i szefów hufców  szkol 
nych. Potem  defilow ały oddziały kolejno 
przed płytą Nieznanego Żołnierza wobec 
Dowódcy pu łku  Para-fińskiego. W defila 
dzie wzięiy czynny udział: O ddział żeński 
P. W , Szaoły hanaaowej, oddziały męskie 
P. W. g im nazjum  I , II. i II I . i g im nazjum  
żydowskiego, Szkoły handlow ej i Szkoły 
przem ysłow ej. Uroczystość zakończył po 
ranek w sali Kina wojskowego „Bellona".

Egzamin dojrz—łośei w tut. gimnazjach, 
W  ostatnich dniach bm. zakończyły się 
ustne egzam iny dojrzałości w tut. śred­
nich państw ow ych zakładach naukow ych. 
1 tak : w Gimu. I. dopuszczono do ustnego 
egzam inu 32 kandydatów , odstąpiło w 
czasie egzam inu 3, reprobow ano -Ł ucz­
niów. -Maturze przew odniczyli w izytator 
Koestłich oraz kierow nik Zakładu .Tun. 
Świadectwo dojrzałości otrzy n u li: A nder 
m an Seweryn, Czajkowski W iktor, Ep- 
stein Ghaskel, Feld Jerzy , Gawłowski Jó 
zef, Gibel E ugenjusz, G ottlieb Chaifn, 
G rauer Koman, Haberm-ann Maurycy, Hal- 
pern Leizor, H auser B arach , Korn-bliith 
Leon, Krzyczkowski Alfred, Kwiaikow-

korcsf>onden ta.)
ski Roman, LiPenfeld Ferdynand , Ray- 
noch W ładysław , Sałz Edw ard, Siluer 
F ryderyk , Spiim ann Stanisław , Szymków 
Tomasz, T ytor Stefan. W echsler Mojżesz, 
W ojtowicz Leopold, Zimet Mandcl, H irsch 
ho rn  A braham . W Gimnazjum II odbył 
się egzam in pod przew odnictw em  dyr. Za 
krzew skiego; świadectwo dojrzałości otrzy 
mali: Bilewicz W ładysław , Brodow ski ,16 
zef, Byszkiewicz E dw ard, .Drozd Kazi­
mierz, Ilrabec Stefan, H uculak Stefan, 
Kempf Zdz:staw, Kocyan Zbigniew, Mi- 
chowicz Zdzisław, M iędzybrodzki Michał, 
Olewicz Zbigniew, Otto Juljusz, P ie tru sz­
ka M arjan, Radczak Tadeusz, Różycki 
Karol, Sarna Kazimierz, Śliwa Alfred, Sto 
jowski Józef, Słowikowski W ładysław , 
Szmigielski Tadeusz, U derski W ładysław , 
ZubrzycKi Tadeusz, B ednarski Stanisław , 
Brzazgacz Franciszek, Cieślik MaKsymil- 
jan Józef, Fink W olf, F riedfertig  N or­
bert, G erstm an Samuel, Himmel-brand 
M aurycy, Holler r. M ułbegat Jakób , Knoll 
Norbert. L ieblich Józef, Niżnikiewicz 
Zbigniew, Siegel Eugenjusz, Streit r. Siis. 
ser B ernard, T ro jak  Alojzy, Vogel Salo, 
Bertisch F ryderyk, Gross Karol, Hanus 
Czesław, H onigsberg Karol, HTOmada Hen 
ryk, Jankow ski Maciej, Jankow ski Zyg­
m unt. Kalmus Karol, Kofniewicz M arjan, 
Kozioł T a d e u c Z ,  Kozłowski W ilhelm  Kwa­
śniewski Stanisław , Łucki Michał, Maru- 
szczak Jan , Ochrymowicz Czesław, OeH 
belg  Emil, P lesser Maks, Rosenbaum  E- 
ryk, Schweher W olf, Sękowski Mieczysław 
i Szwabowicz Adam,

Krnn kc żółkiewska.
(Od naszego 

Żółkiew w czerwcu.
(x) Egzamin dojrzałości w gim nazjum  

państw , im. hel. Stan. Żółkiewskiego w 
Żółkwi, odbył się w dniach od 15.— 17. 
m aja br. P rzew odniczył dy rek to r gimn. 
Michał Radom ski. E gzam in złożyli: Baj- 
sarowicz Jan  Bobowski F ryderyk, Borys 
Kazimierz (z odzn.), Bozoki Stanisław, 
Chlebiński Adam, D worzak Franciszek, 
Gadio W łodzim ierz, Grycan M arjan, 
Gudz W łodzimierz, Juchnow icz Roman (z 
odzn.), Lisowski Zenon, Lubycki Bazyli,

korespondenta.!
Malinowski JeTzy, Marz Samuel, Micha- 
lewicz Kazimierz, Muzyczak Bronisław , 
Olearczyk Karol, Onyszkiewicz Stanisław, 
(z odznacz.), Paw łów  Stefan, Peilrykiewicz 
Kazimierz, P iapler B enjam in, Porodko 
Bogdan, -Proweiler Szija (z odzn), Rei- 
chert W ilhelm , Sawicka Zofja (z odzn.), 
Szach Tadeusz (z odzn.), T riska Mieczy­
sław, W acinowski W incenty, W eichsel- 
baum  Mełech, W yw rocki Leon (z odzn.), 
Żołnierz Jan . Żółkiewski A leksander. Jed ­
nego ucznia reprobow ano.

Kronika przemyska.
fOd naszego 

Przem yśl w czerwcu.
(M) Kredyty budowlane w kwocie

150.000 zł, uzyskaue przez m agistrat, zo­
staną rozdzielone pomiędzy nielicznych 
petentów . Jest to bowiem sum a zbyt 
skrom na, jeśli się' uwzględni, że o kredyt 
na budowę domów ubiega się stukilku'- 
dziesięciu w łaścicieli tut. placów budow ­
lanych, k tórzy  zasługują na uwzględnienie 
sk le j'4, tu t organu narooow ej dem okracji 
i dają  dostateczne zabezpieczeni'1,

Do lokalu red . „Z 'em i P rzem yskiej" 
zostało onegdaj późnym  wieczorem doko­
nane w łam anie. Sprawcy buszow ali we 
w szystkich b iurkach szufladach i szafach 
poszukując widocznie nie pieniędzy, ale ja

korespondenta.)
kichś dokumentów', skryptów  czy zapis­
ków. Nie znalazłszy jednak  tego, za czem 
szukali, odeszli, zostaw iając Mj lokalu wiel 
ki nieład.

N it aresztowanie tylko — przetrzyma­
nie. Saul Rost, Ch. From  i J. Erdrnan, 
których przy trzym ała żandarm erja  woj-4 
skowa pod zarzutem  m atactw  poboro­
wych, zostali już wypuszczeni n a  wolność. 
P Rost tw ierdzi, że p rzetrzym anie go trw a­
ło jedynie  kilka godzin celem przesłucha 
nia i że nie został on oddany do dyspo­
zycji sędziego śledcz.ego i że nie ma n ic , 
wspólnego z poborem  w orkow ym .

Złośliwy liliput cyrkowy. Liliput Jan  
Kaczorowski, w ystępujący  w cyrku ,A m j-

lośników -aztuki, na czas dfu-gi nieza­
pom niane.

Do najw spanialszych części piąt­
kowego wieczoru należała  -przepiękna 
interpretacja E-<mcl koncertu 'Mendel­
ssohna. Dzieło -to stanowiło niegdyś 
„cheiya I de ba4aille“ Sarasatego. '(Hi­
szpański „tPaganiui" w ykonał je we 
Lwowie w teatrze h r Skarbka). Odna­
lazłem  w interpretacji I. i li. części 
dziwne anałogje, jakkolwiek nie może 
tu  być mowy — już ze względu na 
■miniony, 40-letni z okładem okres — 
o żadnem  naśladownictwie. W trzecim 
„AUeg-ro m.oMo vivacp" zan ika -to po­
dobieństwo, i wspomnieć też należy 
o zasto-siowanem tu przez Kochańskie­
go tempie wprost imĄgrw kowem. Tego 
rodzaju tampa cechują — zdaje się — 
■popisy -wszyistkaeh współczesnych wir 
Luozów, W drugiej części progiainu

wyswnęty się na p ierw szy plam nastro 
jowe w ykonania utworów -K. Szym a­
nowskiego oraz nokturu z  62-go- o-pusu 
Chopina w układzie koncertanta D u­
żo -również -powodiza-me towarzyszyło 
kompozycji Kochańskiego, wym ienio­
nej n-a afiszu jako „W zlot", (Utwór 
poświęcony Lmdfoerghowi). 1

Do nadzw yczajnych sufce ;sów mi­
strza Kochańfckiego- przyczynił się w  
wysokim -stopniu znakom ity i precy­
zyjny, a naginający -sie subtelnie do 
wsizystkich i-ntencyj solisty akom pa­
niam ent pianisty p. Pfctotna Lutoosodu- 
tza.

Serdeciznym-i oklaskam i wy jednało 
sobie licznie .zgromadzone au d y te rju rti 
prolongatę iak artystycznej nrodukcji 
w formie nadprogram owych dodat­
ków,

Fi. NsmfeaMfti.

ran t"  przy ul. Dworskiego, kopnął pod­
czas ścisku, " k tóry  panow ał przy kasie 
cyrkow ej, jedenasto letn ią  Helenę Keczów- 
nę, zam przy ul. Ś redniej 1. 3, tak silnie, 
że spowodował u niej złam anie nogi w pod 
udziu.

Wypadek samochodowy na peryferjl 
miasta. Szofer Czesław Łukaw ski (ul. K ra­
sińskiego 1. 19) zaw adził sam ochodem  o 
wóz W asyla Szpryca, przejeżazającego 
wówczas ulicą Słowackiego crnok cm en­
tarza. Skutkiem  zderzenia ty lna część w o­
zu uległa zdem olowaniu.

podczas snu w pociągu lwowskim zo­
stał między Gródkiem a Mościskami okra 
dziony W assner EIjasz (zam. w Przemy 
ślu, ul. Mickiewicza 1 73), którem u nie- 
w yśledzony spraw ca skradł surdut, zawie 
szony w wagonie na  wieszadle.

Z kroniki żałobnej. Zm arła tu onegdaj 
śp. G. M anheimowa w dowa po lekarzu  
m iejskim , osoba pow szechnie ceniona z 
powodu swych wielkich zalet osobistych. 
Zm arła osierociła syna Stanisław a, kpt. 
W. P.

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległa u- 
rzęduiezka bankowa p. Lotti W elssmanów
ha, na k tó rą  zw aliła się część parkanu , 
okalającego plac pocm entarny przy ul. 
Dworskiego. P. W . doznała złam ania nogi 
oraz kontuzji na  całem ciele.

W swym sklepie piekarskim przy ul 
Ratuszowej zm arł nagle n ajs tarszy  prze­
myski m ajster p iekarsk i, M ichał Fast 
Zwłoki jego znalazł -przypadkowo jeden 
z robotników , k tóry  wszedł wczesnym 
rankiem  do sklepu, aby kupić sobie 
chleJba,

Wieści z  OtynjL
(Od naszego korespondenta.)

Ołynjp w czerwcu.
Głos matki. Pod w rażeniem  artykułu  

zamieszczonego w „Gazecie P o ran n e j"  z d, 
24. m aja  br. na  tem at stosunków  panu­
jących w szkole w O tynji, pozw alam  so­
bie zabrać głos, jako  m atka dziecka, u- 
częszczającego do tu t. szkoły, a  sądzę, 
że będę w yrazem  wszystkich m atek, zmu­
szonych dzieci swe jMisyłać do szkoły w 
O tynji.

Klasy tutejsze, to n ie  izby szkolne od­
pow iadające wszelkim w arunkom  hygje- 
nicznym, w których nauka sta je  się dzie­
cku rozkoszą, najm ilszą rozryw ką, to 
nie obszerne, widne, p rzew ietrzane sale, 
ale to istne kaźnie, k ióre niszczą wątłe-j- 
sze organizm y dziecięce, a pozostaw iają 
znaczne ślady na  silniejszych. Czyż m ożna 
nazw ać uczelniam i tak drogo przez gm i­
nę opłacane budynki o ciasnych, w lecie 
dusznych, w zim ie n ie  do obalenia izbach, 
bez odpow iedniego podw órza na boisko, 
bez ustępów  i kom órek. Podczas przerw  
dzieci ledwo poruszać się mogą n a  m a­
łym niegdyś ogródku o pow ierzchni nie 
spełna 200 m. kw. A ustępy aż na trzec im i 
podw órzu. A ćwiczenia gim nastyczne i 
próby jjTZedstawieó odbyw ać się m irz ą  w 
kory tarzu , co uniem ożliw ia znowu naukę 
w klasach na ten kory tarz  w ychodzących. 
A jak  wryglądają lekcje rysunków , robót, 
śpiewu, jak  w tedy przedstaw ia się pozy­
c ja dziecka przy  tych pracach i przery­
w anie śpiewu dla zaczerpnięcia pow ietrza 
przez dzieci przepełnionego pyłem. Jó  
stem m atką, pragnącą z cafej doszy natRci 
dla swego dziecka, a jednak  przyznać m u­
szę z żalem, że dziecka swego n ie  ]>osy- 
lałabym  tu do -szkoły, ale m i sie w yrywa, 
bo zespół nauczycielski mimo tak  cięż­
kich w arunków , pracą i po i więcen cm 
tak wpływa na  dziatwę, że je j zakazy rv . 
dziców w  domu utrr-rm ać nie mogą. Zre­
sztą „est jjrzerież przew ażna ilość dzieci 
rzem ieślników , rolników  i z a ro ta iió w , 
k tórzy  z pracy swej nie są w stan ie  utrzji 
m ać dzreci w szkole poza domem. Tal, 
więc ten  m łody narybek , ta  przyszłość 
nasra trran re je  i niszczeje w  izbach szkol 
nych. urągających wszelkim wymogom 
hygjeny, a  m y rodzice już przeszło ćw< eTr 
w ieku ezrfcamy n a  now y budynek szkol­
ny, o k tórym  ciągłe się mówi, a  którego 
dotąd doczekać, się n ie  możemy.

N A D b , 6 Ł , A N K
 ------------------------------------------- —■ i. ,

Sromaiofog

Dr. HenryK Berger
przenió"! omfynaeję sw«ja z ufiey Legio* 

nów 7. na ul. KI. "faógłuwi 1. i
Pracownia tecłm k— '.  Protezy ze stał!
Krupp: Aparab do laczeoia dza%eł {

ołłrttjąpyc* efcorf Teł. 7 ó -  Ał.
■ „ g ą
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KRONIKA
C Z E R W C A

Ą W to rek
Klr*tyldy

CO fciOWl Ltlhnr.O.

KOMETA.
W MROKACH W3ZĘCHŚWIATA POSĘPNYCH I CZAiRNYCH, 
GHZlKAlIJSyZKA NICOŚĆ, LĘK I TAJEMNICA 
KRĄŻ! KOMETA, WIECZNA TUŁACZNICA 
POŚR0D tMIZESTWORZY MIĘDZYP3 ajNETARNYGH.

I JHOCIAz PIJA NA TĄ SCALONĄ JAZD 4  
WLECZE ZA SOBĄ WARKOCZE Z PŁOMiENI,
NIGDY NIE (ZETKNIE SIĘ W WIECZNEJ móZESTRZEm]
Z DRUGą  KOaTETĄ, ZE S I OŚCEM LUB GWIAZDĄ.

I TYLKO CZASEM, GDY LOSY TUŁACZE 
ZBLIŻ 4 JEJ DROGI DO DRÓG NASZEJ ZIEMI,
NIE MOG4C DOTKNĄĆ JEJ RĘKAMI SWEMI 
DESZCZEM ZŁOCISTY l?H METF0RÓW PŁACZE

J DUSZA MOJA W KRĄŻENIU DALEKSEM 
MIĘDZY MILJONY TYLU DUSZ RZUCONA,
CHOCIAŻ WYCIĄGA ŚWIETLISTE RAMIONA 
NIGDY NIE MOŻF ZETKNĄĆ SIĘ Z CZŁOWIEKIEM.

STuU j laarjls słnmlu
U ZBIEGU JLłj GRÓDECKIEJ I jANOWSŁiEJ.

DLAGZBCO właldae ni1© wydiaidlzą, 
zanząiJteenća, ażeby hurmami^ i  au ta  
nie wyrois *iy tramwajów n a  przystan­
kach wówcz, s, gdy pniMicamiaśc wlś,a- 
da do wozów i wysnaida iz mich, co, 
zwiacszlcm w miicScltóryioh ipunfctach 
■móaiota., jak nip. u  słbiegu SytosfcuSkiej 
i Logionów, jaslt połączone z  wiieilkiera 
iiiefoezpie^zieństwcan ?

A
DLACZEGO koomuktomzy tramwla- 

jowi, wfoiew przppiisom, nie wysioidiają 
n a  przystankach z ■woeów', aby stw ier­
dzić, c z y  wszyscy pasażerowie zdołali 
wsiąść, ale da ją  sy&niafy odjazdu, nie 
iirattuiesując się tam, co saę dzieje przad 
•wazem?

*
DLACZEGO list polecony, nadany 

o godz. 10.30 na  Mlji urzędu pocztowe­
go, nie możo być jeszcze itago samego 
dnia .doręczony adne&aitow’, zamtoszka- 
•lemu we Lwowie, tylico na drugi dzkń  
dopiero?

E Ł -...K . . BEZWARUNKOWO MANH-
ISEJRYPTÓW NIK Z W B A 6A

TEATR WIÓRKI. '
W tór *  3-go ozeiwoa o godz. 8-mej 

„K res W ędrów ki'1 gośc. wyst. j .  Wę­
grzyna.

Środa, 4. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„K res w ędrów ki", wyst. J . W ęgrzyna.

Czwartek, 5. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„K res w ędrów ki", wyst. J . W ęgrzyna.

Y
TEATR MAŁY.

W torek, 1. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„Pan Topaz" — ceny popularne.

Środa, 4. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„Pa.. Topaz" — ceny popularne.

C zw artek, 5. czerwca o godz 8 wiecz. 
„P an  Topaz" — ceny popularne.

*
V YSTFPY TRUPY WTLENFKTRJ.

_ W torek. 12-ta w  południe „Miasto Ży­
dów", sztuka Cajtlina. Ceny 1 do 3 zł.

W torek, 4-Ąa pOjX>ł „Nocą na  sta iym  
rynku" P ereca. Ceny od 1 do 3 zł.

W torek, 8.15 wiecz. „K up.ec W enec­
k i"  Szekspira. Ceny zwykłe. Zniżki w a­
żne 40% .

W e środę „D ybuk", Anskiego w  in ­
scenizacji D awida H erm ana z O le sk ą  w 
roli Lei i W ajslicem w roli cauyka. W 
p itek  „Żądza" d ‘Veilla. P rem jera .

—Li—
P™ FRTT m  KryOTEATROW;

APOLLO: Film dźwięk „W a.ła  No­
cna" z Billie Dove oraz dodatki dźwięk.

CASINO: „A nastazja" i Jezioro  m i­
łości".

CHIMERA: *,'O fiarna noc".
(OLOSSEUM- „Cotiaz p.ędzej".
FATAMuRGANA: „Czarne Domino".
GRAŻYNA: H arold Lloyd „Coiaz p ię- 

dzej" i „Chińska papuga".
KOPERNIK: P at i Patachon „Zacza­

row any ayw an" oraz wi ;)ka niespo- 
dz iarka.

LFW : „Przygoda jednej nocy".
LUNA: W iosna w  Palestynie oraz ko- 

m edja. -
MAiłySiENKA • „Biała K siężn a ' I re- 

wja „Uśmiech W arszaw y" fdżwiękowe).
OAZA: „Człowiek z tłum u".
PAŁACE: „Truciciel" z Conradem

Arndtem i przyjazd Mozżuchina do W ar­
szawy.

PAN: , Miłość kozaka".
PASAŻ: „Tajem nicza banda" , Jedno­

dniow y książę".
POLONJA: „D zikuska" (na cel budo­

wy Eomu Ludowego w  Lewandówcej
PROMTRN: „Ostatni syn".
STYLOWY: „T ancerka T esha" Billy 

Dnve, „N adkobieta" (Niewolnica K się­
cia).

UCIECHA: „Małżeństwo na złość".
- c -

V' 'zulomeści teatralne,
Zespół „R eduty" z Józefem W ąęrzy- 

nem, najw iększym  aktorem  polskim  na 
Czele dzisiaj, we w torek, 3. om. zaczyna 
swe cztery występy w T eatrze W jetkug 
w sztuce angielskiego au tora  Seherriffa 
, K res W ędrów ki", k tó ra  cieszy się 
w szechśw iatowej sław y rozgłosem. Insce 
nizow ana i reżyserow ana w ysiłkiem  dwu 
najw ybitniejszych reżyserów  współcze­
snych Juljusza O sterwy i Ordyiiskiogo 
sztuka ta jest najw iększem  artystycznem 
w ydarzeniem  dnia i pow inna być wi 
dziana przez wszystkich. Zespół Reduty 
przywozi ze sobą cały sztab maszyni­
stów, elektrotechników , którzy montują 
niezw vkle trudny i kosztowny ap ara t 
techniczny.

Podpisanie kontraktu 
d.ierża-y teatrów 

mieiskich.
Lwów, 3 c z e rw c a  

D ziś r a n o  w g a b in e c ie  K o m isa rza  
R ząd u  dra Nadolskie-yo nasiąpiło pod­
pis omie kontraktu dzierżawy Teatrów 
miejskich ma trzy lata. P rzy  ak c ie  tym  
byli o b ecn i: re fe re n t geneT. b u d że tu
dr. Brzeski, p re z e s  Korruisjj te a tr  dr. 
Groer, ra d n i:  Litwinow ucz, i Kępczyń­
ski. n a c z e ln ik  'JN „idzia tu  p re z v d  ■. "^o-

Lwów. 3. czerwca.
'(—) 'Wczora, po goaz. 11  ^zedpoł. 

u  zh eg u  uiic Gródeckiej .iujjanowsikiej 
obdk kościoła św. Anny wydarzyi się 
mrożący krew .w żyłach wypade*, 
■który oma1 nie denrow- mŁrił idio zlyn- 
czowania sprawcy Oto przez jtizdlnńj 
przechodziła 10-letnia Janina szu- 
erowna, nczenoca 4 ki. sakeły im. 
Lenartowicza, cónka naipicera, zaffniiesz 
kałego w  Kleparowiie przy ul W ar­
szawskiej. Szai^tów na przechodziła W 
towarzystwie swoich ikólożar.Jk, a  w i­
oząc jezdnię wolną, od pojazdów 
śmiałym krokiem zdążała na jurzacuw- 
legły chodnik. Naraz z  całym impe­
tem wpadł na jezdnię sam* ‘hi 1 nr. 
90214, stanowiący własność p. Stetana 
KnweaŁsteina, zam. przry ul. Zamoj­
skiego prowadzony prze : szo*era 
Witolda Hawryszyna i  wjecńaa na 
znajdniąrą idę na jezdni-? SzuStówUu; 
Wskutok szyibAu“j jazdy^ llaAłiryszyn 
nie zdołał maszyny zatrzym ać na 
miejscu tak, że kijka meltów wlókł 
siwą ofiarę, która została w  otoiopny 
jposób zmasakrewana przycz^m koła 
wozu zdarły nieszczęsnemu dzieoku

leńs o syndyk miejski dr. Popiel i re­
jent Zawalazki. Kontrakt podpisali pp. 
Stanifdaw Czapełski i Zygmunt Za­
lewski, godząc się na w szystkie w a­
runki przedstawione w kontrakcie 
przez Komisję teatralną,

—— o—
Czw artkow e posiedze­

nie R a 1 :vr m  e js k ie  .
Lwów, 3 czerwca. 

Komisarz 'Rządu rozesłał do nowo 
mdanuwanych członków Tymczasu- 
wej: Rady miejskiej następujące zapro­
szenia: „Z powołaniem' się na re­
skrypt P. Wojewody lwowskiego z dn. 
24 m aja br, w sprawie utworzenia 
Tymczasowej Rady miejskiej, zapra­
szam  Pana po myśli § 2 G ordynacji 
wyborczej dla m iasta Lwowa na po­
siedzenie, które odbędzie Jtę dnia 5. 
bm. w czwartek o pod*. 19-tej w sali 
posielzeń ‘Rody miejsidej „ełesn doko­
nania wyboru Proi djnm miasta". Ko­
m isarz rządu ,p. o. Prezydenta m iasta 
Dr. Otto NadoLski w. x.

Na zaproszeniu widnieje następur 
iąca uwrnga: „AYedlug § 26 ust 4. wy­
żej1 wym ienionej ordynacji wyborczej, 
członek Rady miejskiej, któryby na 
-  w aranie do tego wyboru nie przybył

skórę z  połowa czaszł i wraz z włosa­
mi, która całkowicie odpadła i  pozo­
stał i  na jezdni oiaz urwały i oj .połowę 
prawego ucha

Przechodniom, którzy w danej 
chw ili byli św iadkam i tego zajścia, 
formalnie krew zaiStyjła w  żyłach, ńa 
widok ttgo okropnego -wypadku. Nie­
przytomne dziecko odwieziono na- 
tychimiaet wezwaną ka-retką Pogotowia 
do „zpitnlika św. Zofji w  stanie me- 
zwyjde groźnym. Zdartą .skórę e cza­
szki, która została na jezdni posterun­
kowy zawinął w patpier i  zejbrał do 
komrsarjatn, dokąd również sprawa- 
dzono sprawcę wypadku. Jak zeznali 
zgodnie ‘świadtknwie, szofer Hawry- 
szyn jedhał z naeprzepisaną szybko- 
4u«h pozatean nieprzepisowo wyuunął 
tra im w aj i i K utkiem  tego stał się nie­
widoczny dla dziewczęc ą znajuające- 
go >się jnż na jezdni

Na m iejscu w ypadku zebrał się 
tłum i wobec sprawcy kaiasiroiy przy­
brał groźną nastawę tak, iż z trudem 
udało się policji wydobyć go z opresji 
j pod ochroną sprowadzić do kotmi- 
sarjatu.

lub przed ukuń^ząnieui się oddalił, je­
żeli nieobecności owej lnb oidaltm a  
się nie usprawiedliwili, traci swój man  
iait i przed upływem lat trzech do Ra­
dy miejskiej wybrany być nie może".

Bilety wstępu na galerjie itwejskie 
w  czasie wyboru prezydyuim m ias ta  
wydaje Sekretariat Komisarza Rządu 
we wtorek i środę w godzinach od 1 1 . 
dio 13- iej.

Z  m i a s i c .

Z Soknła II I . W niedzielę 25. ub. m. 
odbyło się w alne zebran ie  członków Tow. 
girnnast. ookół III. we Lwowie Po spra- 
w„?.daniu złożodem przez prezesa Kuź- 
niewicza, głos zabrał d ruh  Korody, Ltóry 
w dłuższem przem ów ieniu, jsłro długo­
letn i członek -Sokola III., stw ierdził, że 
gniazdo to stanęło obecnie już na takiej 
wyżynie, na jakiej stało za najśw ietn iej­
szych swoich przedw ojennych czasów. 
Zasługa to pnw dew szystkiem  żmudnej, 
lecz niezm ordo\tfanej pracy obecnego pre 
zesa d ruha  Kuźniewicza, k tórem u im ie­
niem  w alnego zgrom adzenia składa Wy­
razy głębokiego uznatua. To samo pod­
niósł w  obszernym  wywodzie rtelegat za­
rządu Mutop. Dzieln. Sokolej i b prezes 
Sokoła III. druh Sigm und, wyrażając 
prez„sow i Kuźniewiezowi najpełniejsze 
uznanie w  im ieniu  władz sokolich. Po 
spraw ozdaniach skarbnika, stw ierdzają 
cy«h stały przyrost dochodów gniazda 
i naczelniku obrazujących wzrastający

ruch gim nastyczny, przystąpiono do wy­
boru  władz. P rzesem  w ybrano dba Kuś* 
niewicza, a do zarządu druhów : liana 
G łowińskiego, Rudolfa Janza, Jan a  Ko- 
lika, Antoniego Langnera, Tadeusza No­
w ogrodzkiego, Teodora Petolca, W łady­
sław a Schaffera i F ranciszka Skodę. Na 
swem posiedzeniu odbytem  w dniu 31. 
m aja br. zarząd ukonstytuow ał s.ę  jak 
następu je: Prezes W ładysław  Kużnie-
wicz, w iceprezes W ładysław  Cerem uga 
(w ybrani w 1928 r. na  3 la ta), naczelnik 
.1. Kotik, skarbn ik  R Janz, chorąży A 
Langner, gospodarz T. Petolec, sek re ta rz  
W L, Sehaffer

B ezpłatne szczepienie ospy. .Tak co­
rocznie rozpoczął Miejski W ydział Zdro­
wia z dniem  1. m aja b r. bezpłatne szcze­
p ienie przeciw  ospie. Mimo ogłoszeń 
poddała się dotychczas szczepieniu b a r­
dzo m ała ilość dzieci. Miejski W ydział 
Zdrow ia zw raca uw agę mieszkańców, że 
szczepienie ochronne przeciw  ospie jest 
jedynym  skutecznym  sposobem w alki 
z tak  niebezpieczną chorobą zaka.tną, ja­
ką jest ospa natu ra lna . Rodzice vięc Iud 
opiekunow ie pow inni jaknajrychlej za­
szczepić dzieci w  pierw szym  i s odmym 
roku życia. Osoby, k tóre n ie  zgłoszą się 
do szczepienia w zględnie rewakcj*»acji 
podlegają skutkom  przew idzianym  w u- 
stawie. Szczepić można dzieci zdrowe, 
niegorączkująće i n ie  mające na skórze 
żadnych w ysypek. Z m ieszkań, w  któ­
rych panują choroby zakaźne nie należy 
przyprow adzać dzieci do szczepienia. 
P lan szczepienia ogiotezony jest w  każ  
dym konnsarjacie

K o m u n i k a t ” .
Polskie Towarzystwo F ilologitane

(Koło Lwow skie). Nadzwyczajne W abię 
Zgrom aazenie i posiedzenie naukow e od­
będzie się 4. bm. o godz. 18-tej, w 4 sali 
na I. p. w  U niw ersytecie, przy ul. Mar­
szałkowskiej 1. Porządek posiedzenia:
1. W nioski w spraw ie w yboru w icepreze­
sa Zarządu Głównego, członków Zarzadu 
Głównego, K om itetu Redakcyjnego, Ko­
misji Rewizyjnej i delegatów  na W alne 
Zgrdm adzenie. 2. W nioski na . W alne 
Zgrom adzenie. 3. Dr. Mc-rja'1 A uerbach. 
(Jwagi nad  kompozycją Metryk: Hwrora.

Polskie Tow. Przyrodników  im. Ko­
pern ika. Posiedzenie naukow e odbędzie 
się 3. bm. o godz. 18-tei w Ijrstytaeie Ge­
ologicznym Uniw. J. K„ ul. Długosza 8, 
z porządkiem  dziennym . Doc. dr. Antoni 
Sabało w ski: Zasoby przyrodolecznicze
Polski

W alne zebranie Ligi Ratol. p r/v  P»- 
rafji Św. A ndrzeja odbędzie się dniu 6. 
bm. w gim nazjum  X. ul. Wałowa parter, 
o godz. 19.30 wiecz.

Wykłady o wyborze zawrdu i stnf jaen 
akademickich. Lwowskie Kofr T1. N. S. 
W. we Lwowie podejm uje z dnj em dzi­
siejszym  cykl wykJadói poś^uęcujycb 
wyborowi zawodu i studyom akadem i­
ckim W wkłady przeznaczone są dla m ło­
dzieży. k tó ra  ukończyła szkoły śred* icu



Sto. 12 „GAZETA PORANNA" z dnia 4. czerwca 1930
*

Nr. 9237

Dziś wielka sensacja! Dramat erotyczny p. t.

M  jedne; h c f  ,125"
Wg roli: IZA NORS A, MIECZYSŁAW CYBUL KI, HARRY CDRT
D ram at p e łen  n iezw ykłych ren sac ji i em ocji. — .W spaniałe  balety , 
bajeczna ef:k ty» św ie tlne , do konałe  iypy , bo g a ta  w ystaw a. — 

N adto d borow e uzu  e łn ien ie  p ro g ram u ! 5 4

Z i M  mu f M M  uu ł ic ia
SA M C B Ć JI TW O  W  R EA L N O ŚC I PR ZY  U L. PL§ STÓ W .
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W

W dniu dzisiejszym  piet wszy ,vykiad tty  
głosi o godz. 7 w ie c z . 'd r . H elena 3łc- 
n .iew ska, „O motywach w yboru ząwc J u “ 
w  auli gim nazjum  im. Stefana Batorego 
przy ul. B atorego 5. W yiuad drugi od­
będzie się 4. bm. w  sali U niw ersytetu 
przy  ul. M arszałkow sk'ej o godz 7 wiecz. 
W program ie w ykład doe ks. d ra  S tani­
sław a S zu .ka : ii,O pcv.oia. iu. kapłań- 
sk iem “. W stęp dla młodzieży i puidicz- 
ności, in teresu jącej się w yborem  zawodu 
młodzieży.

Kromka poltpjjpntU
(—) Drogocenny ogień. A leksander 

Fedew icz, zam. przy ul Szeptycki, h ‘23. 
doniósł policji, że gdy wczoraj w yszedł 
z restau racji „Przednów ek" przy tej u li­
cy przystąpiło  do niego k ilku  m łodzień­
ców i jeden z nieb poprosił go o ogień 
do papierosa. Po odejściu tych młodzień­
ców p. Fedew icz skonstatow ał, że sk ra ­
dziono mu złoty zegarek  ze złotym łań ­
cuszkiem wartości 120 zł.

(—) Włamanie mieszkaniowe. Wczo­
ra j w  godzinach popołudniowych dokona­
no  w łam ania do m ieszkania W łodzim ie­
rza S teinberga, przy ul. H eleny Modrze­
jew skiej 3. i skradziono na jego szkodę 
bieliznę i garderobę w ar .ości 110 zł., zaś 
na  szkodę jego sublokatorki Marji P ry- 
ckiej, portm onetkę zaw ierającą 265 zł. 
i różne rzeczy łącznej w artości 550 zł.

(—) D wa w ypadki samochodowe. Na 
ul. Janow skiej obok ul. Św iętokrzyskiej 
autodorożka Nr. 90102. najechała na p ize  
chodzącego przez jezdnię Salam ona Ten- 
nenbaum a, k tóry  doznał potłuczenia obu 
nóg. — Tego sam ego dnia na ul. K oper­
nika Tadeusz Sawicki, szofer auta Nr. 
90290. potrącił A rnolda B eidlera, który 
oo,;nał złam ania nogi i odw ieziony został 
do szpitala pdwszeennego. Jak  stw ier- i 
a  zono w inę w ypadku ponosi sam Bei- 
dler.

t—) Ucieczki. 1J-letniego chłopca.
W ładysława Prokopowicz, zam. przy ul. 
T raugu tta  7. doniosła policji, że 11-letni 
b ra t jej Mieczysław w ydalił się z domu 
i dotąd m e  wrócił.

(—) A resztowania. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano w czoraj: P io tra  Knszezy- 
szyna za k radzież garderoby  na szkodę 
Michała Bajorczyka, Irenę  W arus za k ra ­
dzież zegarka, oraz różnych drobiazgów  
na szkodę N. N., R yszarda Przybylskiego 
i A ntoniego Oryszczyna za w łam anie się 
do piw nicy przy ul. Unji B rzeskiej 7., 
gdzie okradli a a  szkodę Einiiji Potocznej 
mięso w artości 70 zł., Józefa Szczepaniu- 
ka  i jego zonę iWarję z Batorów ki za k ta - 
iz ież  róż z ogrodu inz. W eizera p izy  ul. 
Listopada i Józefa Oleszczuka poszuki­
w anego za kradzież.

(—) Żona pobita przez męża. W rea l­
ności przy ul. BiłohoTskmj 7. zam ieszka­
ły tam  Mykieta Bass pobił sw ą żonę H e­
lenę m łotkiem  po głowie tak  silnie, że 
Pogotow ie ratunkow e odwiozło ją  dd 
szpitala powszechnego, gdzie stw ierdzono 
cięikii uszkodzenie ciała.

(—) Nagły zgon. W czoraj rano na 
głów nej poczcie zm arł nagle 58-letni 
W iktor A lfred, st. oficjał, zam. przy ul. 
S tryjskiej 3. Jak  stw ierdził lekarz dziel­
nicowy zgon n a jtąp ił w skutek udaru  
serca.

±
F irm a „E!ektroradjo“ przy ul. K le­

m entyny T ańskiej należy Jo  najpow aż­
niejszych w  uaszem m ieście. Pan  inż 
Redl.ch w ybitny facnowiec zdołał w  sto­
sunkowo k ró tk im  czasie p rzedsięb ior­
stwo swe pośtawic n a  w ysokim poziomie 
k ieru jąc się zawsze zasadą, że rzetelną 
i  fachową obsługą upew nić sobie można 
pomimo ciężkich- czasów zbyt aparatów  
i zjednać zaufanie klijenteli i szacunek 
sfer fachowych.

*
Prośba. Osoba w starszym wie.kn bez 

eaopał~zenia, bez nikogo, inteligentna 
nie mająca zaw ozi nie moee sobie obec­
nie zapracować. Chora w oałem ciele na 
reumatyzm, .arzywienie, zapalenie sta- 
-rów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
dobrotli wych o łasi iwą n r jsAuu niejuzą 
pomoc. Łaskawe zgłoszonia pod „Opui 
czona" A dres w Administ/e-eji.
Z  kraju.

W skutek przebudów ” niOotu w km. 
438, liu ji Lwów-Podwołoczvska i zam­
knięcia toru  m iędzy stacjam i P.twhuw- 
Zborów, pociąg osobowy Nr. JO. kurso­
wać będzie w środę 11. bm. tv lk r z T ar i 
nopola do Zborowa. Nie mogą być przy­
jęte do przew ozu wym ienionym  pocią­
giem  przesyłki nadzw yczajne oraz oaira- 
że od strony T rn topoła , poza stację Zbo­
rów,

Lwów, 3 czerw ca. - 
(—■) Drugi wypadek samobójstwa 

w ydarzył się wczK\aj w realności przy 
ul. Piastów 14, gdzie zam ieszkały

Lwów 3 czerwca.
(—) W czoraj nad ranem  targnął 

się na życie pjsaez podcięcie -gaaidła 
brzytw ą pięćdziesięcic-kilkuletni Igna­
cy Bolibrzntih, dozorca domu przy ul.

Lwów, 3 czerw ca.
( = )  P iłka nożna, tak obecnie ogro­

mnie lozp-owszechmiona, - uchodzi za 
sport stusuinkowo, m iody, liczący bo­
wiem zaledwie

kilkadziesiąt lat 
istnienia. I tak np. pierwszy match 
wiedeński odbył się w  listopadzie 1894 
r. Tymczasem historycy niektórzy u- 
trzym ują, że p iłka nożna jest sportem 
bardzo starym, który pono miał vv 
nieco zmienionej formie znany  być 
już Grekom.

Jest to rzecz niepewna, n,ie ulega 
natom iast wątpliwości, że piłka no­
żna, choć upraw iana według prawideł 
zupełnie odmiennych i nie tak ścisłe

WaTszawa, 2 czerwca, (st) Z No­
wego Jorku donoszą o niezwykle żu­
chwa łyirr najpadzie na pociąg luksuso­
w y Santa  Fe. Gdy pociąg znalazł się 
kilka sbacyj za Los Angeles do pieiw- 
—eg- w agonu wszedł jakiś elegancki 
meŻKtryzna w m a t .  i  zażądam od pa­
sażerów wyuania pieniędzy. Pudciho- 
dząc z rewolwerem w  ręku zagrabił 
klejnoty i gotówkę. Po obrabowaniu 
pierwszego w agom  bandyta przeszedł 
do drugiego, gdzie znajdowało się ki1 
ka gwiazd filmowych. Najpierw przy­
szła kolej n a  znaną gwiazdę Marien 
łiisim , któTB, wnar ze swym mtżem 
Edwardtjn Hitmanem jechała wago­
nem syp iącym . Podziej z joraj im 4

Warszawa. 2. czerwca, (st) Do wy­
działu opieki społecznej magistratu 
warszawskiego zgłosił się sta rszy  rreęi 
rzyzim, który prosił o poufną roznw-

65-letni Józei Harllafb, trudniący się 
strzyżeniem  psów, powiesił się na za 
krętee od okna. Przyczyną samobój­
stw a był brak środków do życia.

Potockiego 30. W ezwane Pogotowie 
ratunkowe odwiozło desperata do szpi­
tala powszechnego. P rzyczyną rozpa/- 
czliwego kroku było złe pużycue Roli- 
nrzucha z  ttz.ecmi.

na str. 1).
jak -obecnie ustalony ch, znana była 
we Florencji jeszcze

przeó 400 laty.
W tem pięknem mieście odbywały >ię 
w XVT. w. m atebe footbalowe, cieszą­
ce aię liczną frekwencją, puihliczn-ości.

W związlau z tem. urządzono w ła­
śnie niedawno we Florencji m atch w 
średniowiecznych, przepięknych ko­
stium ach. Rozgrywki odbyły się wśród 
w spaniałych ram  architektonicznych, 
na- placu Signorji. Tysiączne rzesze 
publiczności -przyglądały się z zainte­
resowaniem lemii ciekawemu widowi­
sku, którego reprodukcję podajemy na  
pierwszej stronie naszego .pjtfma.

tya. dolarów gotówką, dwa wielkie bry- 
1 ant owe pierścienie i kilka szżuk dro­
bnych klejnotów. W drugim  -przedzia­
le znajdow ała się żona Al JollsoUa, 
fkrby Koeier, która zdołała częśi 
przedmiotów uiatou ać, schowawszy je 
pod poduszkę. Jednej z artystek -zabrał 
■bandyt-a kobję brylantową 'wadości 12 
tys. doi. Złodziej onerował tak spraw ­
nie, że prawie żaden Jrotncenuiejazy 
pizedir’ot nie usredł sgo uwagi. Gdy 
jeden .z pasażerów  chw ycił za ham u­
lec bezpieczeństwa, -okazało się, iż ten 
nie drtała. P-o pracjSc-. u wszystkich wa 
gonćrw z-au? aakcwany haiiUyta wysko­
czył z pociągu uł”- zatrzj many prz ■: 
nikogo.

wę z naczelnikiem wydziału. Przyby­
ły po wyimrańmEki nazwiska -prosił o 
przyjęcie dziecka 14 -letniej t-ąo cór­
ki do zakładu w y c h o r .w c ^ a i Hi­

storia młodej m atki jest niezwykła. 
H eienka jest uczenicą 5 kl gim n., u- 
czyła się dobrze, W pewnym  czasie 
w ciąg n ię to  ją  do  p se u d u n a u k o w e g o  
k ó łk a , p ro w a d z o n e g o  p rz e z  je d n e g o  
z n a u c z y c ie li  k o m u n is tó w . K onspira­
cja i  tajne zebran ia , imponowały jej 
z początku i czyniło w e  w łasnych o- 
czach dorosłą. W ypróbow anym  syste 
mem  agitatorów  m oskiew skich jest 
jest w prow adzenie ao jaczejek dla 
młodzieży e le m e n tó w  e ro ty k i  i  s e ­
k su a liz m u . Biedna H elenka padła o- 
fiaTą g w a łtu  ze  s t ro n y  a g ita to r a .  Pc 
w prow adzenie do jaczejek dla 
clice w y ja w ić  n a z w is k a  m ężczyzny , 
K tóry d o p u śc ił s ię  g w a łtu

Porwany przez Niemców
komisarz LisJuewicz Kołou/janinem.

(Uu naszego korespondenta.)
K o ło m y ja , w  cze rw cu .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y , o f ia r a  za j­
śc ia  {.wu cznego , kom . L iiśkiew icu, po ­
chodz i z K oJom yji, -gdzie u k o ń c z y ł gim  
n a z ju m  i gaz ie  m a  m a tk ę  i  s io s trę , 
k tu re  m ie sz k a ją  p rz y  u l. -Miyriiskiej 
wyiższej. O tra g ic z n e j ś m ie rc i kom . Li- 
ś k ;e w icaa  zaw iad o m io n o  ro d z in ę  te le ­
g ra f ic zn ie .

 o— —Objazd granicy polsko-- im mak.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Stanisławów , 2. czerwca. (PAT) W 
dniach od 5. do 9. czerwca b r. odbędzie 
się objazd granicy polsko rum uńskiej, 
a m ianow icie t. zw. drogi Mackensena 
i niektórych Odcinków Czerr nioszu i 
D niestru  przea specjalną kom isję, w zwią 
zku z przygotow yw aniem  projektu  umo­
wy polsko-rum uńskiej o regulacji rzek  
granicznych. W objeździe wezmą udzir.l' 
delegat M. S. Z. radca Łaciński, delegat 
min. skarbu  dr. Mękarski,, doi ;g.ici min. 
robót pub l. : dyr. dep. K rajew ski, taczei 
nfk wydz. K onopka i radcow ie m inisb 
rjaln i K ow alski i W owkonowicz rraz  de­
legat kom isji granicznej polsko rum uń­
skiej radca m in isterja lny  inż. Medyński, 
w reszcie dyr. robót publ. w  Stanisław o­
w ie inż. Południew ski, inż. Kuźmin oTaz 
starusiow ie pow iatów : kosowskiogo, śnia 
tyńskiego, zaleszczyckiego i horszezow- 
skiego.

Kącik raąiatog*
— —  ■ ■■ ■ o

PROGRAM sIT D Y rjT  R AUTO TYCH.
Lwów, 3 czc«w ca.

W torek dnia 3. czerw ca m3i>.
11.58 Sygnał czasu i hejnał, 12.05-

13.00 Koncert płyt gram ofonow ych. 17.45 
T ransm isja  koncertu  popularnego z W ar 
szawy. W ykonaw cy: O rk iestra  P. R. pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego, August W iś­
niewski (śpiew) i prof. Ludw ik U rstein 
(akomp.). 1. a) M, M endelssohn: Uwertu­
ra  „Pow rót z obczyzny", b) F r. Scnu- 
bert: K ołysanka, c) Z. Noskowski An­
trak t z op. ,,Livia' Q um tilla“, odegra o r­
k iestra. 2. a) P. Rytel- A rja z op ,,Ijo la“, 
b) P. Czajkow ski: A rja z op. „D am r wiko- 
wa‘ odśpiew a P- A. W iśniew ski. 3. J. Si- 
belius: Suita „C hristian II". 4. G. Verdi: 
Arja z op. „Otello"1. 18.45 Ruzmaftośei, 
kom unikaty  oraz Soncert płyt gram ofono­
wych. 19 2Q T ransm isja  z  K rakow a: Od. 
czyt pŁ: p o l s k i  Czerwony Krzyż" wygł. 
Dr. Albina Sikorska. 19s60 T ransm isja z 
Opery W arszaw skiej. Po operze transm i­
sja kom unikatów  z- W arszaw y oraz re« 
transm isje  ze stacji zagranicznych

S k ł* s f l l !< i.
D la „OpusnCTwnwj" M F. Wozew 5 —, 

Zofja Kapirn 1.—, W. ftsdzrkrswtfc 2JjO.
Na Widawę K api«■ j Pnl triw sw .Aa- 

tornuge w N azarecie: K ra­
sne, 5 zł.

TWa Kai t (U m ńcy L a m  zł. 2JA,
D t S i k S a :  zL A—

i l l i r a s i l  0'U i’źMi sod u BfPdia
BO NIE MÓGŁ SIE Z DZEEGMT POGODZIĆ.

nrztd 400 lity.
CiLK A W A  U ROCZYSTOŚĆ W E  FL O R E N C JI.

(D o rycl.iy

Elegancki m ężczyzna w mzsce
Z U l-R-WAł Y NAIPAll NA POIChĄ g  I  UiSlSUSOWY.

(Telefonem od naszego korespondenta^

Tragedia gisnnazisfi.
WCIĄGNIĘTA DO KÓŁKA KOMUNISTYOZNBOO, PADŁA OFIARĄ 

GW Ał TU ZE STRONY AGITATORA. 
i(Tefefoa“in od naszego korespondent! t)
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Krẑżóŵa,
(ul. E. Dworski, Liwów)' 

za rozwaązajnde 3 pafjiłkty,

3 b c d 0 f 9 fi i a i m n o P t s
i L2 ł l 1
5
4 i!
5
6
7

6
0

♦0

11
12
l i Si
KL

15

tó
17 rTTTT

Rządki rtm o m t: a 11 i c. 17 kiróto 
wie ipcdscy, a 3. palpaga, a 4. powstaje 
przj palteni-u, a  5. zaimek (IwSpak) a 
1 1  zaimek, .a 1 2 . imię bMijniei, a 15. 
bohater narodowy, a  16. zaiilmok 
(wspak) a 17. spółgłoska (ifon-et.) b 6 . 
sprzęt Ikiuciienny, ib 14 część ubioru, c
2 . afaaimje c 5. posiadła, c 1 0  rtzefca c 

11 cnota chrzęść. c 13 ziw cnzę, d  3. li­
tera  grr>efca, d 4 p tak  jtf=w) d1 8 . pro­
toplasta rodń król. e 2  rzeka w  Boilisce, 
e 5. poseł polski z r. 1773, (o= s) e 12. 
członek roiazińy, f 3. spółgłoska (fo- 
net.) f 6  narząd czucia, f 7 wąż, f 9. 
zaimek, f 10. rzeka., g 13. ip&ak, h 3 . 
Wielki m alarz poliskr, .h  9., przetwór 
młynarski., h 1 1 . diużia ilość napicrów, 
ik 2. m iara  pcw., k 4 Król żydowski, 
k 6 . rzeka, k 7. drzi<wr», k 8 . czynność 
■bankowa, k 1 0 . przyrząd g.imnast. 
(wspal.) 1 1 2 . ttuszciz. rośl-inny, m 6 . me 
■miąkie, m 1 0  oiej skalny, m  1,1 . spół­
głoska fonci. (wspak), n 2  imię żeń­
skie, tl 11 mówi dziecko, n  13 uzysku­
je sic z owoców, n 14 metal ( 2  prziyp.
1. p o i) o 4. murzyn, o 16. utwór po­
etycki, p  1 1 . laska., r. 1 2 . 'karta.

R*ądki pnuaowe: 1 a, 1 f, 1 k — kró 
Jowie polscy, 1 c. wieszcz narodu pol­
skiego, 1 d. prezent, 1 e.-owady (wsp.) 
1 g. chował (Wspak), 1 h. piosenka, 
1 1. spółgłoska (wspair), 1 m. zabawa,
I  n. ukrywa (wispaik), 1 . o. raj, 1 p. 
gatnf, 1 . o. narząd' wzroku, 2 . s. poeta 
polski, 3 b a-zeka w Polsce (wspak), 3 1 
dziletaśca Pól.4ki, 4 d. oprawca, 4. m. 
miasto starożytne, 4 n  zwierzę drapie­
żne, 4 r. kręgnwi ac, 5 e. ztuilmak, '5 g. 
spółgłóaKa ronift., 5 h. okras czasu, 5 o. 
zaimek, 5 p. ipr.zysrWk (wspak;, 6  m. 
potwierdiisenie, 7 ig. rwiadl, 8  g. wardk,
8 h urnowa (wspak), 8 im skorupiak 
(wą>sk., 9 im m iara powierzchni,
9 p. ikrzynfa, 10 dl. groźne oanzięduie 
wiatki, 1 0  n. określenie, 1 0  o. ptak,
I I  b. przykuck, 14 e. fcartai, 11. ig. pnzy 
k ra  choroba (wspak) 1 1  i. były prdzy- 
deiut Krakowa, 14 1. w arsztat ótoręt. 
(wignofk) 11 m. spółgłoska 6fonet.), 13
e. rodzaj 'ksam itu, 18 o. cyfra (wtgp.) 
14 n. psy samice, 14 ip. uhnonisko, 15
c. jak 11. I., 15 d. imię żeńdkue, 15. s. 
zaimek, 16 b. izaśmtk.

Sza ad
(za rozwiązanie 3 punkty).

„Wiór do wióra ł^nie“ człowiek do
człow iioka,

Rebus.
L łożył M Budko, nadzdechów.

(Za ro z w ija n ie  2 punkty.)

f

Gma, do 'am py imtcnc choć zgon ją tam
czeka;

Do kwiatuszka kwiatek kidlich swój
nakłania,

Panna .... inaiściie latek uaetwM'e Isię
WzibraiK a. 

Bo w  pełni już wiosna 
Stęskniona radosna.

W parkach wielki r,uioh — śmiechem 
głośno ti yiska, 

Słyszysz mówi zuch - - m iła daj mi
„pyska “

Trzecia-ccswarta jwar i humor
szampański, 

To miiłiaści czaa swobodny Łn^państkiii, 
Żarem swym podnieca 
I pragnienie wznieca.

Kto raz tylko chęć i piemądiz .gdzie
banki

Da tray ,cztery, pięc-szóste swej 
f bogJank.

A oma m u wnen. da ust swych korale 
Nie braknie podniet — mile troszczmy

się wcale.
W spaik drugie radl ena  
Są całą wiosnę.

Ułcżyi K Demas * trocz.
*•

Anag *a?f.
(aa roawiiąizainie 1 . punkt).

Racja, sejm, pierze, ci, sweter
Litery w  powyższych w yrazach od 

powiędnie przestawione u*worzą zna­
ną złotą .myśl A. Muoraewtihza.

(uł. ITpe).
*

Fg aszk i s ło tn e .
(za rozwią.aa)ni'e 1 punkt)

Postaw przód pieśnią spółgłoskę, a 
otrzymasz mię feeńkkie.

*
Bpikbg g dki-

(za nc^wi ązanuc 2 .punkty).
I

Z 'nut. zamiast do ucha 
W sa.mogłoskę wpadła,
Jak Jonasz do brzucha 
Ryby, oo go zjadła.
Jonasz 'Wysziudł ca*to;
Samogłoski „sbrayra.“ ,
Nkn się jtanie skałą,
Płynie w  niej jak ipotok...

II.
Pierw »*>
Z wiicTSzy 
J,alkby zdziczał,
Bryzmął, bryknął 
I zasyczał:
„ c f c ł . j r . . .
LtdHyo syknął,
W saniogłosc e,
Jak w kielichu 
Mysi o trosce,
Zniknął...

Gzaiy-mary? Nie dlo wiaryl 
W - % iosct szuikaj pary,,
W tem szukaniu nic usiaiwalj,

Aiz wyłoni się — atoGcal
Stefan O.

F z & r c d ? .
(uł. E. Dwonski — Lwćw)
(za rczwią,zanie 1 ipmikt). 

Pierwszej z ozwantą — i(beiz jednej
litery)

W modlitwiach — znajdzie dzOTcdma
imała. —

Druga z trzecią — ma .itierek cztery — 
Wiesz, że królową była. — A ,p a ła “ ? 
0  „całą“ nieraz „Praaa“ upormna. — 
Czytelnik zaś łatwo zapomina. —

S ia ia d a  Tte ov a.
(uł. Mirosław Budko, Sądowa W;isznia) 

za  rozw.iązaimŁj 1 . puinki, 
Bzwarte — izoste — drugie — trzecae, 
Na metalach joslt — ipow.iec.ie. 
PitewsiAs — siódme — czwarte —

trzeorf.
To znów żeńskie imię przecie.
C twarte _  piąte — yzóste — trzecie
Od mądrego słyszeć choecm.
Całość, n a iw n o  izatnarz zna,jdlzściaiie‘.
W dtzisrtijszej, „Porannej Gaiziejck“.

S z  n ^ a .
uł- S. 'Luckmianfowiraa;

(za rozwiązanie 1 . punkt),
Piw rw,sza i trzecia ludów cierpienie, 
Szierok"0 w święcie dzierży

przestrzenie, 
Walczy z nią człowiek ,i izmóc nie

zdoła,
Choćby pracował sam  w loode eaoła.

Całość Bdmienna. Gdy we łzach jedav 
Troszczyć się gnuszą o chteb

powszedni, 
Inny w  całośt-i u racza gości',
I sam w raz z  nkni drugie t a u f e ,
Bo taiK już zwyale byw a na świccie 
Duchowa całość wszyisikilc h 'uraczy, 
Tak najbiedniejszych jak i beganzy, 
Stare zy dla całej zgłodmałoj rzoszy 
Wdzysbktcłi pokrzcipii, Wb^ystkicih

puieszy.

Figielki I ter<rwe.
Żaimek +  litera grecka +  przy- 

imok ±= d'u'za rzeika.
k

Egzotycizny władca + ' znane z bi^ 
■biji =  jegOiiiość bardz^ ni«symipatycz* 

*
ny.

Nuita +  zaknek =  właśnie nladfcba 
dzi obrenie.

■m
Rzeka włuska w looennarie — na­

wiedzają niomai co roku ,M.aibipclhkę. 
♦

Spółgłoska (foniet) z,a przeczeniem 
=  słuch.a«z co medizMę.

R( związaniia w kopercie z nakle­
jonym -kuipcneim n.adjyłać należy na]-; 
dalej ,do soboty dinaa 7. czerwca w po 
łudiniie.

Później nadesłane rc zwiąizaniia 
absolutnie uwzględnione nie będą

Rszuiiaianie zadań i nr. 18,
Szauada: Li.ga Narodów.
Itfia zki słonue: Roitor, ilaima, iMaa- 

czyń'sfci, piwo, Wuzeua, wyboryy K.in<i 
Lew, Rejtan.

B ajka zagadka: GeL 
I-ogogryf: Pierś, i yisak, autor, se 

pja, anons, jatka, męka, aga, aun =  
P rasa jest hotęga ; *

Szarady: Eaipiufcallitoita, karapiartiwa.
*

Zn trafne lozwłązaniK wszyBtkfoi1 
zadań uzyśkah po 14 punktów ,pp.'

Stn.n, SzuM , J Korozyń^ra, ,,B1- 
pe'»,»W. Jabłońska, „Murzyn *, T. Bub 
czak, A. Zipperówina, J. Lukaissewaczo- 
wa, J. Kasterówna, 26. Eiderer, E. 
DworSkii, J. Watdliiiniówaia, M. Szciaepar 
nikowa, Z Wioiikopotefea, Z. Studzie- 
niecki. St. D oł^ow "W , M. Kosowska.,

 o-----
Odptfwueduń Reilakcji.'

. J. Knybel: Omyłkę w uazwdakti
spTOstowaihśmy. Rozwiązanie basSn', za 
gadki mymc, dya punfc.y stra /ou !  
Słćet» W ł„ .r ZaaiksaDśiu y diodaitfknwn 
10 punkhav za nr, 17. Ja^na SL: Po- 
myfkt w tzaracteifc sęBostow aii6 my za 
raz w nas, -prryeh numerzp dzśen.‘n’ka_ 
Eipu- PzięŁUjercy Jedr« nuż dziś łd?..e 
w jedr^-j kopercie można przesłać wrę-, 
cej rozayiązaó, o ue rlcłączonr żuiDornY,

Kącik rozryw kow ą
K IP C N  rfo Hr. 19
„Gazeta P

'  V
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Giliciiska Kasa Oszczędności.
WESZŁA W NOWY 
Lwów, 3 czerwca.

JednYm z  pomyślnych objawów 
społecznych jest to, iż poważne insty­
tucje finaneówe, zasłużone dla kraju, 
po kryzysie wojennym  wchodzą na 
nowo w okres pełnego rozwoju. Dowo­
dem tego było oneg-dajsze W alne Zgro­
m adzenie Tow. Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności we Lwowie.

Zgromadzenie .zagaił prezes Stani­
sław Niezabitowska, 'który po powita­
niu obecnych, w yraził radość, że Wal 
ne  Zgromadzenie mogło się odbyć zno­
w u w dawnej, pięknej sali obrad, od­
stąpionej od ez,a>su wojny na inne ce­
le. — Po poświęceniu wspom nienia 
żałobnego zmarłemu w  ub. r. człon­
kowi Tow. bł. p. Jakóbowi W isi owi, 
przewodniczący udzielił głosu dr. Bo­
bowskiemu dla odczytania protokołu 
W aln. Zgromadzenia z r. ub. — N a­
stępnie sen. Decykiewicz przedstaw ił 
sprawozdanie Dyrekcji za rok 1929, 
t. j. 8(5 rok istnienia G. K. O.

Rok .sprawozdawczy zaznaczył się 
olbrzymim wzrostem wkładek, gdyż 
w x. 1928 w y 9osiły one 30,845.560 zł., 
zaś w r. 1929 już 40,146.301 zł., a  więc 
podniosły się o 9,300.740, czyli o 30 
proc. Świadczy to .zarówno o rosną­
cym w nasziem społeczeństwie zmyśle 
oszczędności jak niemniej o. zaufaniu, 
jakiem cieszy się G, K. O. powszech­
nie dzięki świetnym tradycjom i obec­
nemu kierownictwu.

Celem utrzym ania płynności kapitałów  
G. K. O. posiada w rozm aitych bankach, 
a  zwłaszcza w B anku Gosp. K raj, rezerwy 
gotówkowe, k tó re  w roku spraw ozdaw ­
czym wynosiły 2,051.513 zł. w dolarach, 
złotych, i reeskont w Banku Polskim  w

OKRES ROZWOJU.
sumie 2 mUj. zł Z końcem  r. 1929 było 
w obiegu książeczek G. K. O. 109.987.

Ze w zrostem  k ap ita łu  wkładkowego 
wzrosła rów nież działalność kredytowa 
G. K. O.

W  ciągu r. .1929 zeskontow ano w G. K. 
O. weksli na sumę 101,074-614 zł., w yku­
piono zaś na sumę 95,545.382 zł. Z końcem  
grudnia  1929 portfel wekslowy G, K. O. 
wynosił 28,134.721 zł., a w porów naniu  z 
rokiem  1928 wzrósł o 5,5294132 zł. czyli o 
24.4® prc. Z kredytu  G. K. O. prócz k u p ­
ców, przemysłowców, w łaścicieli dóbr i 
realności ko rzysta ją  liczne spółdzielnie i 
komunalne Kasy Oszczędności, co przy ­
czynia się w dużej m ierze do podtrzym a­
nia w arsztatów  pracy i do złagodzenia 
ciężkiego położenia gospodarczego nasze­
go k ra ju .

Fundusz rezerwowy G. K. O. z końcem  
r. 1929 wynosił 3.367.541 zł„ wzrósł zatem 
o 695.269 zl., fundusz emerytalny l,872t607 
zl. wzrósł o 257.939 zł„ a czysty zysk za 
rok ubiegły 502.250 zł.

Po spraw ozdaniu dyrekcji rozw inęła 
się dyskusja  w k tó re j p. Korzeniowski 
w dłuższem przem ów ieniu, w spom inając 
o dziełach, które G. K. O. stw orzyła w 
ciągu długich lat swego istnienia i owoc 
nej działalności, zgłosił wniosek do dy- 
re-krji, by pom yślała o budowie schroni­
ska dla bezdomnej młodzieży.

W rezultacie sprawozdanie dyrekcji 
przyjęto do wiadomości i udzielono Za­
rządowi G. K. O. absolutorjum z czyn. 
uości i rachunków.

Z czystego zysku 41.000 rozdzielono na 
celo dobroczynne i użyteczności publicz­
nej, a resztę przelano do funduszu rezer­
wowego G. K. O. Subw encje otrzym ały 
niem al wszystkie insty tucje charytatyw ne 
m. Lwowa, ubodzy bez różnicy wyznania, 
Zakłady dla dzieci i zakłady opieki spo­
łecznej, bursy również bez różnicy wy­
znania. Komitet Pom ocy Akad. i p rzy tu ­
liska, subw encje na budow y kościołów, 
koionje lecznicze i w akacyjne itp. akcje 
społeczne. Razem wypłacono ty tu łem  sub­
wencji 41.000 zł.

Rejestracja reprezentantówi agentów fi m amsrylufisk
Lwów, 3. czerwca.

, Do Polsko-A m erykańskiej Izby H an­
dlow ej w W arszaw ie napływ ają w ostat­
n im  czasie coraz częściej zapylania o 
adresy przedstawicieli i agentów różnych 
firm amerykańskich ze strony kupców  
polskich, którzy interesują się wyrobami 
tych firnu Poniew aż Polsko-A m erykań­
ska Izba handlow a nie posiada w tym

Kronika gospodarcza.
W sprawie zaliczenia szłainiarstwn 

(czyszczenia kiszek) do kategorji przemy­
słów rzemieślniczych. Na skutek w ezwa­
n ia  M inisterstwa Przem ysłu i H andlu, Izba 
przem ysłow o-handlow a we Lwowie po 
przeprow adzeni u_dochodzeń oświadczyła 
się przeciw  wnioskowi Związku produ­
centów  oczyszczających kiszki do wyrobu 
w ędlin w W arszawie, zm ierzającem u do 
zaliczenia tego przem ysłu do rzędu rze­
miosł. Izba dom agała się w swem przed­
staw ieniu, by przem ysł ten był nadal kwa 
lifikow any jako  wolny, niezależny od do­
wodu uzdolnienia.

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 2. czerwca.
Na giełdzie akcy jnej ruch mały, ten­

dencja n iejednolita , usposobienie >słabe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 2. czerwca.

Na giełdzie zbożowej tendencja zniżko­
wa, usposobienie słabe.

względzie w yczerpujących danych, zwraca 
się z prośbą do w szystkich przedstaw icieli 
i agentów  firm  am erykańskich, aby we 
własnym interesie w możliwie najkrót­
szym czasie podali jej swe adresy z wy­
szczególnieniem które firmy amerykań­
skie reprezentują. Adres Izby Polsko-A ­
m erykańskiej W arszaw a, Nowy Św iat 72.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa 2. czerwca. (PAT) '5 proc. 

pożyczka konw ersyjna 55, 5 proc. pożycz­
ka kolejow a 1926 5(2, 8 proc. Listy zast. 
Banku Gosp. K raj. 94, 8 proc. Listy zast. 
Banku Rolnego 94, 8 proc. Obligacje B. 
Gosp. K raj. 94, te  sam e 7 proc. 83 i ćw.

W aluty i dewizy: D olary 8.86 pól, 
Belgja 124.17, H olandja 357.78 Londyn 
4322 N. Jo rk  8.88.8 Paryż 34.87 Praga 
26-37 i pól Szw ajcarja 172.11, Sztokholm 
238.75 W iedeń 125.48, W łochy 46.61, Ber­
lin 212.80.

Warszawa 2. czerwca. (PAT) Bank 
Dyskontowy 116, B ank Polski 170 i pół, 
Bank Zachodni 73, Bank Zw. Sp. Zarób. 
7>2 i pół, W arsz. Tow. F. Cukru 35 i pół, 
Lilpop 2'7 i pól Ostrowiec B 57, P a ro ­
wozy 19, Starachowice 18 3|/4 Zieleniewski 
b. kup. 4928/29 Haiberhusch 110.

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń, 2. czerwca. (PAT). A msterdam 

284.58, Belgrad 12.50, Berlin 168.94, B ruk­
sela 98.79, Budapeszt 12(3.78, B ukareszt 
4.19 7/8, Kopenhaga 189.25, Londyn 
3439 51/’8 , M endjolan 37.08 trzy czw arte, 
Nowy Jo rk  707.75, Oslo 185.25, Paryż
27.74, P raga 20.98)4, Sofja 5.12' 7/8. Stok- 
holm 189.85, W arszaw a 79,36. Zurvoh

136.9.1, A m erykańskie 705, Niemieckie 
168.66, F rancuskie 27.71, 'Włoskie 37.12, 
Polskie 79.23, Szaw jcarskie 136.56, Czeskie 
20.94 trzy czw arte, W ęgierskie 123.78,
R enta lutow a 1.78, D unaj, Sawa, Adria
93415, Losy tureckie 21, B ankverein W ien 
18.40, Credit O esterreich 51, Escom pte Nie 
deroesterr. 81.40, B ank Hipoteczny Lwów 
66.2(5, L aenderbank 25.75, M erkurbank 
20.60, N ationaibank O esterr. 326.50, Zivno- 
stenska 93.90, Itim a 86, Alpiny 26,46, Berg 
u. H uetten 743, Galiz. MontanweTke 12.50.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 2 czerwca. (PAT) N. Jo rk  

485.84 Paryż 123.93 Berlin 20.36 M ont­
real 486.12 Hiszipanja 39.94 Amsterdam 
12.08 l|/!8 B ruksela 34.81 i ćw. W łochy 
92.74 Szw ajcarja  25.11 i ćw. Kopenhaga 
18.16 3/8 Sztokholm  18.11 i ćw. Oslo 18.15 
i 7)/8 Helsingfors 193.00 P raga 163.82 Bu 
dapeszt 27.81 Belgrad 275.12 i pół, Sofja 
670 R um unja 848 Lisbona 108.25 Kon­

stantynopol 1025 Ateny 375.12 i pół W ie­
deń 34.44 W arszaw a 43.36.

GIEŁDA ZURYCHSKA 
Zurych 2. czerwca. (PAT) Paryż 20.26 

i pół Londyn 25.11 i ćw. N. Jo rk  5.16.85 
B ruksela 72.12 i pół W łochy 27.07 i pół 
H iszpanja 62.90 A m sterdam  207.85 Ber­
lin 123,33 W iedeń 72.80 Sztokholm  138.65 
Oslo 138,30 K openhaga 138.30 Sofja 3.74 i 
pół P raga 15.32 i pół W arszaw a 58.00 
Budapeszt 90.32 i pół Białogród 9.12 i pół 
Ateny 6.70 K onstantynopol 2.45 B ukareszt

GIEŁDA PARYSKA.
Pnryz 2. czerwca. (PAT) Londyn 123.94 

3.07 H elsingfors 13.00 Buenos Aires 196.50. 
Nowy Jo rk  25.50 3/4 B ruksela 356 Hisz­
pan ja  310.25 W iochy 133.60 Szw ajcarja 
493.50 K openhaga 6(82.50 Amsterdam 
1026 Oslo 682.50 Sztokholm  684.25 P raga  
7(5.70 R um unja 15.15 W iedeń 359.75 Ber­
lin 608.75.

B
ZE SPORTU.

Trzecia gra mra ip c zę ła .
CZEKAMY NA KUPONY KONKURSOWE.
Lwów, 3. czerwca.

Wczoraj (zamieściliśmy trzeci z  kolei 
kupon, upraw niający do udziału w 
trzecim konkursie sportowym, który 
zyskał sobie w krótkim czasie wielką 
stosunkowo popularność. Dowodem 
tego jest wzmożony udział uczestni­
ków. W niem ałej mierze przyczyniły 
srię też dc zw iększenia zain teresow a­
nia uproszczone warunki, aczkolwiek
i tym  razem  nie zabrakło kuponów, 
na których m iast ogólnego określenia 
w yniku po,jawiły się cyfrowe typy. —  
(Kupony te, o ile były trafne, (zostały 
naturaln ie również uwzględnione.

Nagrodzonym premją pieniężną 
przypominamy, że pobrać mogą ją  w 
środę w  Redakcji „Gazety Pk>ramUej“ 
między 11—12, wyjątkowo też o godz. 
18-4ej pop. -Czy te kii kom z  prowincji

należne nagrody wysyłam y pocztą i 
w  tym, celu prosimy p. Iwana Stępa- 
n ywyja z  Borysławia o podanie bliż­
szego adresu.

Uczestników, nagrodzonych bileta­
mi, zawiadomimy w najbliższym  cza 
s:e, kiedy i gdzie należy je pobrać. — 
Zaznaczam y, że Czytelnicy prowin­
cjonalni, prcmjowani biletam i, mogą 
je przekazać znajomym we Lwowie, 
(natomiast zam iany nągić-d biletowych 
na pieniężne absolutnie nie) będziemy 
uskuteczniać.

YV celu uniknięcia pomyłek, za­
znaczam y, że izrezygnowaliśmy defi­
nitywnie z  rozwiązań cyfrowych do 
uzyskania nagrody w ystarczy w zu­
pełności padanie ogólnego określenia, 
która drużyna wygra, względnie jakie 
partje zakończą się rami-sowo.

Finatowe walki tennisowe.
K0ŁCZ WYGRYWA ZE STAHLEM.

Lwów, 3. czerwca.
W dniu wczorajszym ukończone zo­

stały najw ażniejsze gry okręgow ego tu r­
nieju tennisow ego. Dziś już stw ierdzić 
można, że im preza ta uw ieńczona została 
pełnym  sukcesem . P rzez korty  L. K. T. 
przew inęła się rekordow a jak dotychczas 
ilość zawodników, w śród których najpo­
ważniejszy procent stanow iła młodzież. 
Dzięki grom  junjorów  uzyskaliśm y w ie- 
szcie możność zapoznanią się z naryb­
kiem , k tóry  m a kiedyś stanowić czołowe 
kadry  Lwowa. Rzeczą kom petentnych 
czynników będzie tenaz w ykorzystać do­
starczony przez tu rn ie j m aterja ł i zainte­
resować się bliżej w szystkim i graczam i, 
u których ujaw niła  się choćby isk ierka  
talentu.

Gdy chodzi o sytuację w śród czołowej 
klasy, to nie w iele się zm ieniło. W ypad 
KT. 24 się nie udał! Lwowski Klub Ten- 
■nisoWy zdołał i tym razem  zwycięsko u- 
trzymae się na pozycji. Niemniej w naj­
bliższej już przyszłości liczyć się natęż* 
ze wzmożonym naporem . U talentow ani 
młodzi gracze K. T. 24. ponowią próbę 
i kto w ie czy nie z dodatnim  skntkiem . 
W każdym razie oczekiwać należy że 
ryw alizacja będzie bodźcem dla oh) dwu 
klubów  do wzmożonej pracy.

F inał panów  przyniósł zwycięstwo 
Kołeza I. nad Stahlem. Kołez g ra ł na 
„w ytrzym ałość11 i taktyka okazała się 
trafną.

W yniki g ie r wczorajszych były nastę­
pujące :

G ra podw ójna pań: finał w ygrywają 
pp. Orzechowska, W ełeszezukawa (LKT) 
przeciw  K ierska, Kruczkiewrezówna w 
stosunku 10 :8, 6 :8, 6 :1 .

G ra jun iorek : finał w ygryw a Byśtrzo- 
now ska (Pogoń) przeciw  Larskównej 
(Czarni) 6:3, 6:4. /

F inał juniorów  w ygryw a Ałfcchńłler 
(KT. 24.) przeciw  Knopfowi (KT. 24.) 
6:2, 6:3, 6:0. : v ,

G ra podw ójna papów : Koiczowio—Ko

tow ici, A ltsehflller 6:2, 6:2. Do finału  do­
chodzą K uchar, Stahl (LKT) przeciw  zwy 
cięzconi rozgryw ki L antncr, 1’o h o n le s  
(KT. 24.) Kołcsowie (LKT.).

Gra podw ójna m ieszana: Wełeszczu-
kowa-Kołcz II. (LK T.)—Turteitaubow na 
(KT. 24.)—D rapała  7:5, 6:4.

G ra poj. panów  (finał) Kołcz L — 
Stahl 6:3, 3:6, 2:6, 6:2, 7:5.

Dzisiaj finał gry  podw ójnej panów 
oraz m ieszanej.

■ -  o ------------

Piękna uroczystość  
jub ileuszow a.

Lwów, 3. czerwca.
W sobotę wieczorem odbyła się  w 

lokalu klubowym Z. K. S. H asm onea 
uroczysta aka.demiga z  okaizji pięciole­
cia  sekcji kolarskiej. Akademię za­
szczycili obecnością prezes Cha je 9 , ,pre 
zesowa Jaegerowa, reprezentant BZYK. 
p. Choczner, przedstawiciele organiza- 
cy j i klubów sportowych i w. irt. Salę 
w ypełniła po brzegi nałodisza brać spor 
towa.

Akademję zagaił proces d r. Aleksan 
drowie z, poczem nastąpiły  przemówie­
nia  pp. Chocznerą im. (BZYK, Żyd. R a­
dy  W. F. i krakow skiej MakkaJbi, inż. 
Zimer im. Związku „Mak/katu' 1 i ZTC?S 
Dror, p. iDTobuta im. LiOZK i RKS wre­
szcie. z -ramienia łlasm onea p. SchJieJ- 
kiego- i d ra  Steisla.

Po, przem ówieniach nastąpiło po­
święcenie 9z tE iiK ls .ru ,  1 przyczem jako 
rodzice chrzestni furtgowuli pp. preees 
Ch-ajce i p. Aleksandrowiczów a oraz 
p. A leksandrowicz li prezesowa Jage- 
rowa,
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Gonitwa I. Płaeika dla kom amab- 
skiich, nagroda 1.200 ®1. Dyistaziś ot. 
2.000 m. Hajastan, Halina.

Gonitwa II. Płaska dlla pól krwi, 
nagroda 1 .0 0 0  i i  Dystans otk. 1.600 m. 

.Byle Jaki, Naiwny.
Gonitwa HI. Fiask.a d la korni airab- 

skiich, nagroda 1000 .zł. Dystans dk. 
2.200 m. Urga, Farys.

Gooiitwa IV. Plaska dlla pół krwi 
małopolskiej, nagroda 500 zł. D y stan s  
1.300 m. Cyganika, NinieWoa, Siiroouo.

Gonitwa V. Z płolamr., nagroda 600 
zł. Dystans o(k. 2.400 m. Huk, Et II, 
Rakieta, Marmarosz Szigat, iLard, igar.

Gonitwa VI. Płatka, nagroda 600 zł. 
Dystanse k. 2 000 tn. Lotnik, CoąuotAe, 
Parys, iFuga II, Harry Lamgaien, Pero- 
nelle, Narzeczona, Muchomor, Flos.

Gcnitwa VII. Z prejszkoidaimi, na­
groda 600 zł. Dystans ak. 4.200 m. 
Iloguza, Liberty, Zaigończyk, Tełknema 
H, Nigmc, Mara.

Z d ź r : e m &  m  u z  sa- 
n r n h o r i c m .

Lwów. 3. czerwca.
{—) Wczoraj około godz. 5 ipoipoł. 

u zbiegu ul Kazimierzowskiej i iKairne: 
woźn ca ian  Muc, janąc tuWutkonnym 
ciężarowym zaprzęgiem wjechał na 
przejeżdżające uli. KazimiemowSką 
auto Lw .nr. S0369 będące własnością 
Wydziału powiat o wejo w Li jaczowic. 
Auto zostało w k;lku mi "jscach uszko­
dzone, a .jadący w ni“?m 'pasażerowie 
neon barańsH.., emeT. dyxektwi gmin., 
Michał Argauński, Jozef Opluł z Lu­
baczów i  odnieśli rany. ‘ Sprawca wy­
padku abiagł

t a ®
mmmmmimm

TOWARZYSTWO Zakładów  Nauk-.wych 
im. A rtu ra  G rottgera w Chodorowie. 
K onkurs. Z dniem  1. w rześnia 1936 r. 
są do objęcia w „Pięeioklisow em  pry- 
w atnem  gim nazjum  hum am stycznem  
im A. G rotgera w  Chodorowie" pcw. 
Bobrka, woj. lw ow skie, następujące po 
sady nauczycielskie: 1) dyrek to ra  Za­
kładu. łs )  języka polskiego, SI jeżyka 
niem ieckiego, 4) języka łacińskiego, 5) 
fizyki z chem ją i m atem atyką, l )  1 ,- 
stdrji, 7) p rzyiody z geografią. Pożą­
dane siły nauczycielskie o pełnej kw a­
lifikacji, a najm niej z egzam inem  nau­
kowym. Pobory w edług no ic i rządo­
wych Podania należycie udokum ento­
w ane w nosić należy do rąk  Przew odni­
czącego Dr. G edym ina Huaikiewicza, 
adw okata w Chodorow ie najpóźniej do 
12. czerwca b. r. Za Z arząd Towarzy­
stw a Zakładów  Naukowych im: A. 
G ro ttgera w C hodorow ie: Dr. Gedv- 
m iu Bunikiewicz, przewodniczący, Win 
centy Sawiłlo, sek re tarz , D r. Zygm unt 
G riinstein, skarbnik . 5225-3

ZESPÓL naukowo-wychowawczy dziew­
czynek Zaborze p. Rawa Ruska przyj­
muje wpisy do I. i V- kl. gim nazjalni j. 
Prospefcta na żądanie. 5101-10

jó jjgmmmm
Z akład teehniczno-dentystyezny

L a o n a  B l i n d a
ul. Potockiego 6 a, Lr-oartow ict - 23. 

Dla P. T. urzędników  kolejarzy i funkcjo­
nariuszy m iejskich dogodne w iru__i 

spłaty. 4909-10

Zakład dentystyczny

Bernarda Bergera
i Stomatologa

D ’a ?vgm unla Herzera
absolw. k lin ik i dentyst. U niw ersytetu 

Lwów, LEGJOhÓW 7. Tel 87—zK 
przyjmuje oa 9—1 i od 3—p,

ZA K ŁA D  ±93i
TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY

Jan marian smutny
Lw ów  - S  v. Z o ij l  5 0 :

T elefou 5-97. Ulgi w  sp ła tach

D entysta-teehnik 
K AZIMIERZ SCHWARZ 

h. a sy s te tt bL p. M aruna R eichensteina 
przyjm uje od 9—1 i 3—6 

ul. W ałowa 23. — Telefon 2< — 60.
D351-3

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, n eu rasten ię  seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, uiica Wałowa
11., telefcm nr. 55—20. 5335-10

KOMSPOMiENĆJA
ŻONA list tęskni czeka Stef 5348

m isw m iĘ
JAREMCZE. W illa „G arson“ piok.iie po­

łożona w centrum , poleca pokoje z ku­
chniam i, um eblow ane, ceny niskie. 
Zgłoszenia: Kwolik, Stanisławów , Sa- 
pieżyńska. 5329

JAREMCZE. W illa „Jardasz11 pokoje do 
w ynajęcia. K uchnia domowa na m .ej- 
scu. W iadomość: Fabryka korków , Or­
m iańska 12. 5320

LETNISKO Mikuliczyn. Pierw szorzędny 
pensjonat poleca pokoje z u trzym a­
niem  od 8 zł. Posiłek  5 razy dziennie. 
Zgłoszenia Jerzy  W inckowski, Mikuli- 
czyn. 5335-2

DO WYNAJĘCIA zaraz na letn ie miesią-. 
ce pokój dwuosobowy z całym utizy- 
m aniem  lub bez w prześlicznej lfs is tr j 
górskiej okolicy (K arpa‘y). K ąpiele 
rz e rm e  na m iejscu. Zgłoszenie do Ad­
m inistracji „G azety P orannej11 poa 
„Zdrow a miejscowość11 — Leśniczówka.

5339

KRYNICA. Pensjonat .Leśna P olana11 
N ajpiękniejsze położenie Kry.ucy. No 
wy ;ą rząd  poleca kom fortow e pokoje 
z wyborOwem utrzym aniem . Obsługa 
s taranna. Pianino, g ry  tow arzyskie, 
rozrywki. Ceny wyjątkowo niskie. — 
Zgłoszenia do Zarządu. 3191-10

MmjKamAiSKiEP*
3 POKOJE i kuchnia, kom fort, 1. piętro, 

przystanek  tram w ajow y, 2 pokoje i 
przedpokój, ta rasa , pa rte r, przystanek 
tram w ajow y, do w ynajęcia za czynszem 
z góry. Zgłoszenia: ul. Listopada 75,
p a rte r, w  godzinach przedpołudnio­
wych 10—12. 53i0-2

MIESZKANIA (kom fert), sklepy zaraz 
do w ynajęcia. Lwów, Łokietka 20-

5all-2

KOPERNIKA 5. dwu pokoje na b iuro  do 
w ynajęcia oa zaraz. 5i64-?

POKÓJ um eblow any z osobnym webo- 
dem , ośw ietleniem  w ynajm ie w łaści­
cielka ul. Snopicowska 33. 5239-2

pptzstmsziifcim ne
MłiYNARZ z  prak tyką  w m fyuich  han­

dlowych i gospodarczych, znający się 
na  rem oncie młytiów, poszukuje pot-a- 
dy. Zgłoszenia Adm „G azety Foi-an- 
ne j11 pod „B ronisław 11. 6326

BIURO nauczycielskie Marji Reehter
Lwów, Chm ielow skiego 9, telefou 

60—24 poleca młouą nauczycielkę z 
konw ersacją francuską, muzyką, fre- 
b lanki, bony, p ie lęgn iark i niem ow ląt.

5322

BUOHA LTER-biknsisui przyjm ie zajęcie 
uupołudniowe. Zakłada rów nież księgi 
handlow e. Zgłoszenia pod „Skrupulat­
ny11. 5341

OSOBa. starsza poszukuje posaay na wy­
jazd do jednej lub więcej osób. Zajm ie 
się kuchnią  i gospodarstw em  noa „Po- . 
»adn“. 5079-3 i

Oyffdtffl! ilość DElEITOlfii 03 Zł
N o r b e r t  A r n c l d  wiatyk

dtatego każdy nie h 
spieszy do frm y

Lw ów , Ja g ie llo ń sk a  9, Tel. 7 5 -0 5 . 5243

f l O J A P /  WOLNE
ZARZą DCY(CZYNI) pensjonatu  w m iej­

scu letniskow em  poezukuje się. Zaraz 
do Objęcia. W arunki w edle umowy. 
Zgłoszenia osobiste do 10./6. ■ Lwów 
Główna Poczta, II. p. drzw i 142. od 
5—7 pop. 5340-2

CHCESZ otrzym ać posadę? Musisz ukoń­
czyć k u rsy  fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowicza, W arszaw a, Żó­
raw in 42 h. K ursy w yuczają listow nie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlow ej, stenografji, 
nauki handlu, praw a, kafjg rajjlj p isa­
n ia  na maszynach, tow aroznaw stw a, 
angieLskiego, francuskiego, niem ieckie 
go pisowni oraz gram atyki pclskiej. 
Po ukończeniu świadectwo. Zadajcie 
prospektów . ‘ 521Ó-12

k  n lir in i »-^sny wyrób 
l\ U t U iy  P e łn a  gw arancja

M t n s ł u i  M r  Latoregct 2
8046

K U PIĘ kam ienicę w e Lwowie. W kład 
gotówka 6.000— Dolarów. O ferty skie­
rować pod „K am ienica11 do Adm.

5117-3

SPRZEDAM dom. ogród, front 57 m , P i­
jarów  64. 5309

Z PGM ODU w yjazdu sklep, kajoelusze 
dam skie, dobrze prosperujący do sprze­
dania. Zgłoszenia do A dm inistracji „Po 
ranne j11 pod „Rynek11. 5225-2

FORTEPIANY „W iitha" mało przegrane 
znakom ite, w iększa ilość do) w yboru 
tanio sprzedam . Zam iana niew ykluczo­
na K opernika 26. Skleniarski. 5350-3

“ EBLE po cenach najniższych, a to: sy 
pialnie od 60u zł., jadalnie od 800 Z ł, 
salony od 550 zł., k rzesła  od 11 z ł , 
otomany od 50 zL, butelki od 45 zł., 
siatki, poduszki, w kłady etc. poleca na 
dw unastom iesięczna spłaty magazyn 
mebli R etzelesa, Lwów, K opernika 73. 
Róg W ronowskiej. 4269 30

FORTEPIAN królki, p ły ta m etalow a,'start 
i ton Darozo dobry, okazja  za 1300 zf. 
K opernika 26. Skleniarski. 530Ó-3

TRESURY N eufundlandozyka dziewięcio­
m iesięcznego kto się podejm ie. Zgło­
szenia i w aruu id  Ju ljan  Wesny, T arno­
pol, 3. Maja 4. 5328-3

PIOTR MIERZWA, u r. 1893, uniew ażnia 
skradzioną ks._żeczke w ojskow ą wy t  
daną przez P . K. U. Nisko. 5338-3

GARAŻE na duże i m ałe p ryw atne auta 
iu  wynajęcia- W iadom ość: Listopada
1 33. 5292-3

Grńfoloqini
UW AGA: TYLKO DC 3-GO OZERW 

CA urzyjm uje od godz. 11—1 i u —8, ńl. 
św. Jó i«U  7, p a r te r  p raw y naprzeciw  
cizpitala powszeoaneeo. Z pism a okre­
śl: *n charak ter, wady. zale i udzielam  
w tkazów fk  życiowych: JA K  ZDOBYĆ
POWODZENIE. £290-3

Hemoroidy one!
Czepki hem cro iJa ine < .Y z a tk łjm 14 

RegesL". Min. Zdrów P. Ńr. 364 — osu­
wają ból, sw< d: mii , krw-iwie lie  i 

zmniejszaj j ży’aki. S p n , dają  ajAfeki. 
Fabryka cLem .-fsnr:. A. (>ą*ocki i  E jao- 

v i*  w W arszawie. 
________________  8841-?

P ł a s Tcze kąpielowe
oraz tow ary m oane w w k ik im  wyborze 

poleca h rm a  
JÓZEF THAŁBR 

jm u o ś f Ł  te  C ,  USd <3

SMAKOSZE! 4055 PIWCSZE1

iattta ffieiz i c ^ i zamisiii
B ato reg o  E 2  Codziennie LoneerL

|bnc .m  (mbi towd unrzMa. Ąp.KOwaLSKI * Warszohw} 
W ystrzegać się naśiadowuictw

ZA R ZG 0 TOWARZ. HANDLOWO - 
AJENTULOWEGO Sp. Akc., daw niej 
H erm an Meyer, Oddział we Lwowie,

powołując się na ogłoszenie w Moni lorze 
Polskim  z dnia 14. lipca 1928 roku Nr. 
160, na ogłoszenie w K urjerze W arszaw­
skim  z dn ia  13. lipca 1928 r. Nr. 192 i na 
ogłoszenie w „G azecie P orannej" we 
Lwowie z dn ia  20. lipca 1928 (ra)r,i Nr. 
8565, ogłasza na mocy art. 66 i 14 statutu 
Spoiła, że akcje ckazncieislde Nr. Nr. 
lOiOl-11100, 1P01-1130U, 11801-18000,
14201-141500, 14701-15700, 19001-2UO00,
23401-23540, 23561-23610, 23801-23810
23831-23840, 23861-23870, 24001-24010,
24271-24360, 24541-Z4630, 25001-35360,
.25541-26000, D000i-55400, 57191-58200.
58301-5870U, 58901-59300, 140001-141600, 

143001—14700O, 30O001—3O0046, 
80U053—300064, 300120—300140, 
305151—305460, 3O9001—*0330 , 
320001—323800, 324401—325000, 
309571—300720, 3098H —3100U0, 
327101—32800u, 3600ul—3&1500, 
325401—32550u, 326401—326800, 

366001- 367500 pierw otnej ro tu ina lee j 
wartości po Mk. poi. 1 X)0.— zostały unie , 
w aśnione. 5327

LOKAL SKLEPOWY ZARAZ DO 
WYNAJĘCIA.

W domach m ieszkalnych Z akładu Ubez­
pieczeń Pracow ników  Umysłowych we 

Lwowie przy ul. S tryjskiej E 36. jest 
OD ZARAZ DO W YNAJĘCIA 

LOKAL SKLEPOWY 
o dwóch ubikacjach z przepokoj«wi 
Lokal ten  nie może służyć '.oko sklep

Sf>ożywc»w korzec ny.
Oferty wnosić do Z a lład u  Ubezpie­

czeń Pracow ników  Umysłowych w e Lwo­
w ie, ni. P iek a rsk a  1. a, do dn ia  5. cz**"w- 
ca b. r. w łącsnie C276-?

„PRĄDNICA1*
Lwów, Z adw órtańsk_  26-

w ykonuje wszelkie Łnriołaeje elel tryczne 
budynków , ta rtak i w, k in  (specjalność) 

i t. p. po cena',,i konkurencypr-oh 
Porada techn. Kaszto .a sy  bejąiłatoie.

M O Ś

lujfto !.apc!a
w dobrym  stanic -kazjjnie do sprsetteoia 

Mickiewicza 14. od 11-45 pog)>.
535Ś

Do kina »PALACZ*
*ik dt&ma

SARÓWTA KAROT,, Skarhkowsdtr 14. 
BARAL EDWARD, łSaptam&a.
W U jS ^ i ,  K i,-w y ń » a0 g o  11. 
REtóMSJG 75E  BOŁESŁA^J \astwam 

tioch 7.
RECRMA7 AkademScto 2L

Biieły są di adeo r uu , „ 2 mbiiib»  
cji eodz _ o B f Ó i  r * ^ »  «  t ł



Sir. 1 6 „GAZETA PORANNA" z dr.ia 4. czerwca 1930. Nr. 9237

U

mpzłikroooTB mram
K munika ji i Turystyki 

w  Poz tanu
W  w staw ia  
bierze u .'z  ał

3 0  5 2 8

pań  tw  z p ięc iu  
k o n y  te n tó w

Otwarć e 6  1 ip ca  1933 r.

H zssdy pikowane, 
kwiaty i palmy.

Rozpady: kalafiory w łoskie jesienne
100 szt. 5 zk, kalafiory wczesne 100 szt. 
7 z ł , kapusta brunszw icka znakom ita do 
kw aszenia 100 szt. 2 zł., kapusta wczesna 
czerwcowa 100 szt. 3 zł. 30 gr., kieł 
wczesny iuO szt. 3 zł., pom idory w ielkie 
100 szl. 7 zł., pom idory m niejsze 100 szt. 
5 zł

K w iaty le tn ie  — ro z ja d y  ocgouje 100
szt. 9 zł., a s try  100 szt. 4 zł., gwoźdźmi 
pełnokw iatow e 2 le tn ie  sztuna 25 gr., 100 
szt. 22 zł., gwoździki chińskie 100 szt. 
4 zł., godecje 100 szt. 4 zł. m aruna 100 
szt. 2 zł., petun je  pnące sztuka 15 gr., 
stokrotki olbrzym y pełnokw iatow e sztu­
ka 10 gr., lew konje sztuka 10 gr., kw iaty 
cięte na bukiety, kw iaty  zim utrw ałe od 
30 gr.

Palmy szlaka 20 zł.. Na prow ineję do­
licza się koszta opakow ania 1 zł. 50 gr. 
Do nabycia w w ini z parkanem  z czer­

wonej cegły.

Luiiiiw, P is m a  15.
teł. dft—01.

"  „ S ^ l4,sk0“a,0ii
Montbt—

_ | e  .rf»śc i  p  „ n t o -

ó * V ^ ° ^  o8t  S a c łs k a C

ił  C * . |  fce« ®°* S i k a l i

W j  1 ^ ‘ u ^ s t p a k ^ 1* — —  * *
\p a p ^ c r  „ a io w e l  * * .

KfiS

i

x  c o s V i » , , a ^ J

n w * 1'

I

*̂nie jest WYSPRZEDAZ!!!
T Y L K O  ZN IŻ  A A  C E N !! !

D am skie p&nlof. s p o r to w e .....................................2ł. 25.50
„ „ l a k i e r o w e ...................................„ 28.50
„ „ lu k s u s o w e ..................................... 28 50

m ęskie  pół buciki G o o d y e a r ...................................„ 35.90
„ „ lak ie ry  G ocJyear . . . . „ 3A90
„ b u c i k i  G oodyear „ G o l i a t " ......................  35.90

rozm aite  p łócienne >d ...........................................„ 3.60
pantofle  pokojow e o d ................................................  6.50
T rencboaty  n iep rzem akalne   ......................„ 35.—
Płasz ze jedw . kolor, dam ........................................... 65.—
K apelusze m ęski i le tn ie  od  ............................  „ 9.50
Koszule sportow e p o p ti od .................................   14 bO
K raw aty  le tn  e  fu lar o d .......................................   2.59
czet ki kąp ie low e o d ...............................................   1.50
paraso le  gw aran tow ane o d .......................................   7.50

poleca
DOM TO W A R O W Y  I B ER G ER A«

Lwów, pl Trybunalski Nr. 1.
UWAGA: Z lecen ia  z prow incji usku teczn ia  się odw rotnie, za 

nadesłan iem  zadatku. 493

, .n a s z y n y  i
poleca handel żelaza

Marjan KFerski 
i Feliks Kondziołka

Lwów, Kopernika 4. 4711

Do k im  mPAL AC£m
ze darmo

HljBfflR tfzK
BOBKRSKl, rw. Znfja 23.
STARZYOKI, Mikołajów.
RORODYSKI Olejów.
C ZERKA WSKA JADWIGI, Przemyśf. 
WIGZYŃSKA SEWERYNA Zauwó- 

rzańi ka 8.

Bilety są dc odebran ia  w A ^m m tstn  
cji ••dzienn ie  między godziną 10 a 12 
przedpołudniem

*
•  _ *

B  GAZECIE 
FIMME]

Rodzice chcecie m ieć d la  Sw ych dzieci s ta ła  i p ra ’ ty  
czną rozryw  ę k  ipcia za zł. -3 ‘— lub 45‘ dobry  a p a ­

ra t  fo tograficzny w e firm ie : 5037

JAN 
B U J A K

L W Ó W  

K O P E R N I K A  4
Skład apara tów

fotograficznych.

Dwn zi s tó łi lk o l tn ic  is tn ien ia  firm y daje Wam gw a­
ra  cj j celow ej obsługi. — C enniki bezpratnie.

a l

Najw yższe' doskonałościłiuszm t« i itr
z fabryki S E C K -D R E S D E N  

C en y  d o s tę p n e
metylko dla dużych, Je z  także dla małych  

młynów. 
DOGODNE WARUNKI PŁATNOŚCI.

PRZEDSTAWICIEL*!! WG

„ROUNDUSTRIA* S. A.
Lwów, u*. Fredry 9. Telefon 6-53.

N e .w u w i,  Neurastenicy
cierpiący na drażhw ość, słabość woli, 
b rak  euergji, m elancholję, p rzesyt życia, 
bezsenność, ból głowy, w rażliwość ner­
wów, śledziennicę, nerw ow e zaburzenia 
serca i żołądka, otrzym ają bezpłatn ie kro 

szurę Dr. W eisegu. Słabość nerwów. 
D r, G ebhard i S-ka, Gdańsk, oddz. 90.

4540-6

„ ism em  m ojem  
L. 198.29r maja

V ypowiedzia em wspć pracę
P o’skiej A gencji J n b l  cygtycznej 
w  v\ ar. zaw ie u lica  B j iu e n a  2.

Z dniem 31. maja b. r
i w dniu tym czynność zawie­
siłem. P. T. Kl.jentelę zawiada­

miam osobnemi pismami.
5336 Ul. KASPRZYCKI

Humor•

n ie u fn a .
— Czy słyszysz, F red z ia?! Trzeci r  

inż pytam, czy ŚDłsz‘, I
— Przecież mi nigdy a ie  wierzysa 

Gdybym ci ra w e t po w -d z ia ł ,  że śpię,
i tak  nie uw ierzyłabyś...

■'.LNY OGŁOSZEŃ. Za wiersz '-szpaltowy trowj (szer. 'k, mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gi za r larn  1-rapu Ił nulnnwtruwy (szri >% n m j, _ia-
ó e tłi ue 'W gr„ za wiersz -szpaP m lH sstrow y (zsasr CO mm.) po kronie» 43 gr„ za wiersz 1-Tzpatt. iwliSuełTOwy tezer. 60 ram-i w tekSc • h a i k i ,  r*. 
perlui r) .65 gr. za wi'—« ł  l-szpatk mOimetromr iwer. 60 mm.) w nrtykuiaefa 100 gr., za w iersz l i  n i t  wy (aeer 6fi m l) na pi«ri» 4
50 gr- drobne ogłoro—ta za tnnso U> grN *nmoo.i aprse^-z za słowo 12gr„ matrymtmialne, '-o-wspon-feŁigę i prywatne ro ła w  12 gr., I ,pgteHdMWłJÓhi 
| * —  lab posadj 3 gr. Ggłoazwita £~ ">b» -Typnajem y tylko za galówkę Cah stro™ oefoszenicwi 300 -L. cal' -*rons teśortttwa -fiÓOhĄ. ośfc  
-tówkfem (1-arP fOO zŁ OgkisesBta n a ł ^ m m  90 prea. d-oisre. Zn oglaascci w miejsci —atrseśsnean. , głos? 'nia ost,.mo skitece i  b u f  sum ę. u dcdfeaMEtfj 

proc. Odprwł ■d*ła,j]afeł a  temaiuowy trwk sta  przyjmajenr Pwrta przekazów ni" bonififaifeny. — .WóAGA: KfclBom- >gf- -zezdo- są — xizieion» bm 
8 Izmów f—patt), teAztowe 4 tsury (rrpefty).

Z dm ksm i WydUn, airtw a „Gamety Porannej", Sku g ogr. ody pod za-". J FŁOOKIFG') w e L w ow ie. —  Odp. relaimn STEF ŁN aRZYŻANOWSKL


